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W Z M O Ż E M Y  C Z U J N O Ś Ć  
TKIIDNOŚCI PRZEŁAMIEMY

W  o s ta tn im  czasie za is tn ia ły  w  zakresie zaopatrzenia  
Was p racu jących  w  a r ty k u ły  spożywcze, a szczególnie 
w  m ięso prze jśc iow e trudn ośc i. T rudnośc i te w y k o rz y ­
stane zosta ły  przez w ro g ie  P aństw u Lu do w em u ele­
m enty, d la  s ian ia  k ła m liw y c h  p lo tek , szerzenia zamętu, 
oraz d la  aezorganizow ania ha nd lu  uspołecznionego, 
przez wzm ożenie s p e ku la c ji i  n ie lega lnego hand lu .

Zak łócen ia  na ry n k u  spożywczym  noszą cha rak te r  
prze jśc iow y i  na sku te k  energ iczne j a k c ji czynn ików  
rządow ych oraz społecznych, nasilen ie  ich  opada 
i system atyczn ie będzie następować popraw a na tym  
odcinku.

W  trosce o na leżyte  zaopatrzenie ludności w  a r ty k u ­
ły  spożywcze i  p rzem ysłow e oraz celem  ukrócen ia  
speku lac ji, przynoszącej duże szkody społeczeństwu, 
Rada M in is tró w  pow zię ła  z końcem  s ie rpn ia  uchwałę  
w spraw ie  wzm ożen ia w a lk i ze speku lac ją  i  naduży­
c iam i w  hand lu . U chw a ła  ta po w o łu je  K om is je  do 
W alki ze speku lac ją  i  nadużycio,m i p rzy  prezyd iach  
Pow ia tow ych, m ie js k ic h  i  dz ie ln ico w ych  rad  na rodo­
wych. W  sk ład tych  K o m is ji wchodzą oprócz p rzed ­
s ta w ic ie li W ładz rów n ie ż  p rzeds taw ic ie le  o rgan izac ji 
społecznych ja k  np. Z w ią zków  Z aw odow ych, Sam opo­
mocy C h łopsk ie j, Z M P  itp . Ścisła w spó łp raca w ładz  
te renow ych oraz całego społeczeństwa, u m o ż liw i sku ­
teczną w a lk ę  ze speku lan tam i, że ru ją c y m i na prze jśc io ­
w ych brakach  tych  czy in n y c h  tow a rów , lub  na us te r­
kach apara tu  d y s try b u c ji.

N ie p ie rw szy  to ju ż  raz w  la tach  pow o jennych  ele­
m enty w ro g ie  u s iłu ją  dezorganizować ry n e k  przez 
spekulację. Lecz za każdym  razem  energiczne p rz e c iw ­
dzia łan ie  i  postawa całego społeczeństwa p o tra f iła  
ukróc ić  ich  p róby  w y w o ła n ia  zam ętu, połączone 
z chęcią osobistego wzbogacenia się i  żądzą n a d m ie r­
nego zysku. T ak  bedzie i  ty m  razem. Energiczna i  sku ­
teczna dzia ła lność K o m is ji do w a lk i ze speku lac ją  
* nadużyc iam i w  hand lu , p rzy  śc is łe j w spó łp racy  całe- 
9o społeczeństwa, po łoży kres m ach inac jom  speku lan ­
tów i  zapew ni m asom  p ra cu ją cym  n o rm a ln y  do p ływ  
towaróto spożywczych i  p rzem ysłow ych.

P rze jściow e zakłócenie na ry n k u  m ięsnym  —  w y ­
stąpiło w  w a ru n ka ch  w ie lk ic h  osiągnięć naszego poko ­
jowego bu d o w n ic tw a  na tle  ro zw o ju  i  ro z k w itu  gospo­
darczego P o lsk i L u do w e j, w  w a ru n ka ch  ogólnego 
^z ro s tu  ko n sum p c ji a r ty k u łó w  ro ln iczych  i  p rzem ysło ­
wych w  k ra ju . Z  naszej lu d o w e j o jczyzny bezrobocie, 
nieodłączny ob jaw  u s tro ju  kam ta lis tyczneao, zostało  
^ze gn an e  raz na zawsze. D a w n i bezrobo tn i s ta li się 
P ełnow artośc iow ym i i  P o trzebnym i d la  naszego rozw o ­
ju  gospodarczego, za ra b ia ją cym i i  system atyczn ie po­
p ra w ia ją c y m i sw ó j b y t obyw a te lam i. P rzes ta li żyć 
W s k ra jn e j nędzy i  zaczęli żyć po ludzku , żyć dostatn io , 
w jac  się nareszcie konsum entam i tych  w szystk ich  

A rtyku łó w  i  dó b r konsum pcy jnych , zarów no m n te r ia l-  
.yeh , ja k  i  k u ltu ra ln y c h , k tó re  w  Polsce przedw rześ- 
7110w e j b y ły  d la  n ich  niedostępne.

Te zasadnicze zm iany, bedące w y n ik ie m  w e jśc ia  na -  
s e°p k ra ju  na droae u s tro ju  socja listycznego, zna laz ły  
“ ’o.ie odbic ie  w  oaó lnym  wzroście spożycia a r ty k u łó w  
PWszechnego użytku. Cyfry tego spożycia są bardzo

w ym ow ne. N a p rz y k ła d  spożycie c u k ru  na jednego  
mieszicanca w yn os iło  przed w o jn ą  w  1938 ro k u  12 2 kg  
w  1949 r. ju ż  18,7 kg, a w  1950 r. —  20.1 kg. Spożycie 
ja j  w ynos iło  w  1938 ro k u  96 sztuk, w  1949 ju ż  116 sztuk  
Spożycie m ięsa w ieprzow ego w  1938 ro k u  w yn os iło  
za ledw ie  10,9 kg, w  1949 r. —  15,8 kg, a w  r. 1950 aż 
20,9 kg, c zy li w  okresie za ledw ie  p ięc iu  la t od zakoń­
czenia w o jn y  zostało podw ojone. R ów nież w yd a tn ie  
w zros ło  spożycie in n y c h  rodza jów  m ięsa w ty m  okresie. 
Spożycie ryb , k tó re  w yn os iło  d a w n ie j od 2 —  3 kg  
rocznie, w zrosło  do 4 kg  w  ro k u  obecnym.. Powyższe 
c y fry  św iadczą do b itn ie  o w ie lk im  wzroście spożycia 
w ew nętrznego, św iadczą o coraz ba rdz ie j p o p ra w ia ją ­
ce j się stop ie życ io w e j ca łe j ludności.

W alkę ze speku lac ją  i  hand lem  n ie le ga ln ym  należy  
przenieść rów n ie ż  na od c inek  ha nd lu  ryba m i. R yby  
bow iem  oraz p rz e tw o ry  rybn e  odgryw ać zaczynają co­
raz w iększą ro lę  w  zao pa tryw an iu  ludności w  a r ty k u ły  
b ia łkow e  i  w  w ie lu  w ypad kach  skutecznie zastępują  
mięso. S y tuac ja  na od c inku  ry b n y m  w p raw d z ie  da leko  
odbiega od te j, ja k a  za is tn ia ła  na ry n k u  m ięsnym , co 
w  p ie rw szym  rzędzie p rzyp isać na leży tem u, że p ro ­
d u kc ja  oraz o b ró t ry b a m i są ju ż  w  obecnym  okresie  
p ra w ie  ca łkow ic ie  uspołecznione zn a jd u ją  się w  rę ­
kach apara tu  państw ow ego i  spółdzielczego. N a tom iast 
p ro d u k c ji ro ln e j naszej w si, o p a rte j o m ilio n y  d ro b - 
aych  in d y w id u a ln y c h  gospodarstw , n ie  m ożna bezpo­
średnio p lanow ać i  kon tro low ać, m ożna na n ią  ty lk o  
oddz ia ływ ać i  w  tych  w a ru n ka ch  s iłą  rzeczy ma m ie jsce  
pewna żyw io łow ość i  w  różnych  okresach mogą p o w ­
stać różne trudnośc i, spotęgowane sztucznie przez w ro ­
gów k lasow ych i  speku lantów .

M im o  lepszej pozyc ji, ja k ą  posiadam y na odcinku  
p ro d u k c ji ry b n e j i  hand lu  ry b a m i i  tu ta j potrzebna  
je s t czujność i  w a lk a  z n ie le ga ln ym  hand lem , k tó ry  
tu  i  ówdzie m a jeszcze m iejsce. Szczególną uwagę na- 
leży zw róc ić  na p ro d u kc ję  w ód  bieżących, naszych 
rzek, gdzie ryba ck ie  spó łdz ie ln ie  p racy s ta w ia ją  do­
p ie ro  swe p ierw sze k ro k i i  jeszcze n ieokrzeo ły , 
a w za jem ne s tosunk i m iędzy spó łd z ie ln ia m i a P o lsk im  
Z w ią zk ie m  W ędkarsk im , d ru g im  oprócz spó łdz ie ln i 
u ż y tk o w n ik ie m  w ód bieżących, n ie  są jeszcze ostatecz­
nie  uregu low ane. S tw arza  to m oż liw ośc i przecieków  
ry b  rzecznych, jakośc iow o na jcenn ie jszych, z o m in ię ­
c iem  uspołecznionego apa ra tu  dys trybu cy jn ego . P rze­
c ie k i te is tn ie ją  rów n ież  na jez iorach, zalewach oraz 
na w ybrzeżu m orsk im .

W  dobie dzis ie jszej, gdy w a lczym y o  usuniecie  
prze jśc iow ych  trudnośc i w  zaopatrzen iu  ś io ia ta  p racy  
nie w o lno  nam. dopuścić do tego, ażeby ry b a  z naszych 
rzek, zalewów, je z io r oraz z po łow ów  m orsk ich , po­
przez n ie le ga ln y  handel traR a ła  na ry n e k  po cenie 
przew ażnie d w u k ro tn ie  wyższej. I  to  je s t zadanie, k tó ­
re s to i nrzpde w szystkim , przed uspołecznionym  apara­
tem  p ro d u k c ji oraz ob ro tu  rybnego.

N aród nasz, k tó ry  p o d ją ł w ie lk ie  dzie ło  budow n ic tw a  
socjalisUic.zn.erto w  P lan ie  6~l,etn.im., k tó ry  odznibia w ie ­
kow e zan iedbania przeszłości, dźw iga  z gruzów  stolice, 
je s t p rzygo tow any na prze jśc iow e trudn ośc i i  p o tra f i 
je  so lid a rn ym  w y s iłk ie m  lu d z i p racy  m ia s t i  w s i łam ać  
i przezw yciężyć!
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J. J. SKOSZKIEWiCZOWIE

NAJNOWSZE METODY POŁOWOW NA ŚWIATŁO
STOSOWANE W  ZSRR

Wśród zagadnień dotyczących metod doskonale­
nia rybołówstwa jednym z bardzo istotnych jest za­
gadnienie połowów przy pomocy światła elektrycz­
nego.

Od dawna uczeni i praktycy w rybołówstwie zwra­
cali uwagę na fakt, że wiele gatunków ryb reaguje 
na światło jak na przynętę. Fakt ten stał się pod­
stawą dla uczonych radzieckich do wypracowania 
szeregu metod celem wykorzystania ich w prakty­
ce. Olbrzymie zasługi położył w tej dziedzinie prof. 
P. G. Borisow, który już od lata 1945 r., rozpoczął 
systematyczne badania początkowo na Morzu Kas­
pijskim, później na innych morzach (Czarnym, 
Azowskim, Bałtyckim, Japońskim i Ochockim).

W badaniach próbnych Borisowa i innych bada­
czy radzieckich poddano szczegółowej obserwacji 
sposoby zachowania się poszczególnych gatunków 
ryb wobec światła elektrycznego- w zależności od po­
ry roku, warunków termicznych, zmian środowiska 
oraz okresu życiowego ryb. Ponadto poddano pró­
bom eksperymentalnym oddziaływanie różnych ro­
dzajów światła elektrycznego, stosując lampy o róż­
nej mocy oraz światło lamp mlecznych, zwykłych 
lub wreszcie światło kolorowe. Wypróbowano- też 
różne typy narzędzi połowu, stosując bądź narzędzia 
używane przy połowach zwykłych, bądź też nowe, 
specjalnie dla tego celu skonstruowane.

Dzięki różnorodności i  sumienności badań, wiele 
osiągnięć i nabytych doświadczeń wyszło już poza 
ramy prób eksperymentalnych, staiąc s:ę podstawą 
do opracowani jednej z bardziej wydajnych metod 
połowów. I  tak np. połowy na światło- przy stoso­
waniu do tego celu specjalnie skonstruowanych sie- 
ei piramidalnych lub stożkowych są już stosowane 
w praktycznym rybołówstwie radzieckim. Sieci takie

P o łó w  s ie c ią  s to ż k o w ą  z d w ó c h  h u r t .  W id o k  w  n o c y .

o kształcie stożka lub piramidy (składające się 
z kwadratowej względnie okrągłej ramy z workiem 
sietnym), posiadają podwieszoną nieco powyżej 
płaszczyzny ramy lampę elektryczną o mocy 300— 
500 Watt, Łowiono nimi dziesiątki kwintali kilki

(rodzaj szprota) przy wschodnich brzegach Morza 
Kaspijskiego już w czerwcu 1947 r., oraz sardele na 
Morzu Czarnym w kwietniu 1948 r. Wydajność tego 
typu połowów podniosła się jeszcze bardziej przez 
zastosowanie dwóch sieci opuszczanych na przemian

S ieć  s to ż k o w a  i  -p ira m id a ln a .

z dwóch burt statku. Jak się bowiem okazało 
w praktyce, reagowan:e ryb na światło, jak na wa­
biącą je przynętę — nie trwa zbyt długo. W chwilę 
po podnies:eniu sieci, zazwyczaj ryby rozpraszały 
się i zanim sieć wyładowano i opuszczono ponownie, 
trzeba -było jakiś czas czekać na ponowne skupienie 
się ryb. Przy stosowaniu natomiast opuszczanych 
na przemian dwóch sieci, ryby skupiały srę w cza­
sie wyładunku jednej sieci wokół lampy drugiej sie­
ci, pogrążonej tymczasem w wodzie. Połowy więc 
można -było prowadzić bez przerwy.

Olbrzymią zaletą połowów na światło przy stoso­
waniu sieci piramidalnych, względnie stożkowych, 
jest nie tylko to, że pozwalają one na bardzo wy­
dajne połowy nocne (niezależnie od dziennych), ale 
ponadto, jak się okazało i to, iż stosowane podwod­
ne światło elektryczne zwabia -do sieci ryby z głęb- 
Gzych warstw wody, niedostępnych dla połowu nie­
wodami okrężnymi.

Połowy na światło w ZSRR niewodami okrężnymi 
przeprowadzane bywają w wypadkach, gdy skupi­
ska ryb znajdują się w warstwach przypowierzch­
niowych. Wypróbowano do tego celu zwykłe niewo­
dy okrężne, a więc niewody ściągane tzw. ałamany-

Połowy takie przeprowadzano w inny nieco spo­
sób. Używano do nich pływającej lampy w odległo­
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ści 40—80 m od statku. Światło tej lampy dzięki 
górnej odbijającej powierzchni, kierowane było na 
boki i w dół czyli w głąb wody. Gdy ryby skupiły 
się wokół lampy w ilości wystarczającej dla odło­
wu, rybacy okrążali ryby niewodem okrężnym, po 
czym przenosili lampę poza obwód ściąganego tym­
czasem niewodu. W czasie wyładowywania niewodu 
wokół lampy tworzyło się nowe skupisko ryb. Tak 
postępując mogli rybacy w ciągu nocy 6—8 razy 
odławiać tworzące się wciąż na nowo wokół pływa­
jącej lampy skupiska ryb. Połowy tego typu okaza­
ły się specjalnie celowe w wypadkach, gdy po dniu, 
W  którym silne wiatry nie pozwalały na połowy, na­
stępowała w nocy cisza.

Ważnym spostrzeżeniem, dokonanym podczas po­
łowu tym sposobem był fakt, iż niektóre ryby (k ilk i 
kaspijskie) grupowały się bardzo blisko lampy 
(w odległości 2—5 m). Dla połowów nocnych zatem 
na światło niewodami okrężnymi, można używać 
niewody o znacznie mniejszych rozmiarach niż nie­
wody normalne.

Prace uczonych i praktyków rybołówstwa ra­
dzieckiego dowiodły, że przy pomocy światła elek­
trycznego, przy stosunkowo prostym wyposażeniu 
statku, można znacznie powiększyć połowy wielu 
ryb użytkowych.

Obok stosowanych w praktyce już opracowanych 
metod, prowadzone są stale prace nad ich doskona­
leniem oraz wypracowaniem nowych metod, coraz 
bardziej efektywnych.

W 1947 r. wypróbowano połowy przy pomocy 
trzech statków, z których tylko jedemposiadał źród­
ło -energii elektrycznej, przekazując prąd dwóm po­
zostałym.

Z artykułu inżyniera Wołosskija w jednym z nu­
merów „Rybno je choziajstwo“ , dowiadujemy się o 
rozmiarze stosowanych połowów na światło według 
metod prof. Borisowa. Otóż okazuje się np., że w se­
zonie połowowym 1948 r. ilość kilki, wyłowionej 
Przy pomocy światła elektrycznego, stanowiła 62% 
ogólnych połowów tej ryby. A podczas sezonu poło­
wów k ilk i w 1949 r. w Morzu Kaspijskim, 18 stat­
ków wyposażono w urządzenia dla połowów ryb na 
światło.

Z roku na rok wzrasta ilość statków, łowiących 
Przy pomocy elektryczności na Morzu Kaspijskim.
2 artykułu pt. „Połów k ilk i na światło elektryczne“ 
(Łow k ilk i na elektroswiet), zamieszczonego w nu­
merze 3 z 1951 r. radzieckiego czasopisma „Rybnoje 
Choziajstwo“ dowiadujemy się, że jeśli ilość statków 
mwiących kilkę przy pomocy światła elektrycznego 
w !948 r. przyjąć za 100%, to w roku 1949 było 
lch 450%, a w 1950 — 540%.

W prowadzeniu połowów na światło elektryczne . 
sł>ecjałnie sprzyjał fakt, że w Morzu Kaspijskim 
fhajdowano dość znaczne ilości k ilk i na głęboko- 
®ciach poniżej 10 m, a więc niedostępnych dla po- 
°Wu niewodami okrężnymi.

Wzrastającą z roku na rok wydajność połowów 
 ̂ y pomocy światła elektrycznego w porównaniu 
Połowami zwykłymi, najlepiej zobrazuje następu- 

^Ce zestawienie:

-Na Morzu Kaspijskim- średni'poić w kilk-i na sta­
tek w cetnarach wynosił:

'S ir. 3

1949 1950
Z zastosowaniem światła

elektrycznego 190 268
Bez zastosowań a światła

elektrycznego 35 18
' „W  bieżącym roku — czytamy w dalszym ciągu 

wymienionego artykułu — projektuje się wyjście na 
letnią kampanię k ilk i wyłącznie statków wyposażo­
nych w urządzenia do połowów na światło, przy 
jednoczesnym znacznym powiększeniu flo ty lli poło­
wowej“ .

W dalszym c.ągu cytowanego poprzednio artyku­
łu Wołosskija, dowiadujemy się, iż Stacja Wołgo- 
Kaspijska zastosowała do połowów na światło na­
rzędzia nowej konstrukcji, z których najlepsze re­
zultaty otrzymano przy użyciu samozamykającej się 
s ie c ip u ła p k i konstrukcji AzczerNIRO (Azowsko- 
Czarnomorski Instytut Naukowo . Badawczy Gospo­
darki Rybnej i Oceanografii).

Niezmiernie ciekawym spośród cytowanych przez 
Wołosskija dalszych próbnych połowów na światło, 
jest próbne zastosowanie rybociągów do tych po­
łowów. Osiągnięcia uczonych radzieckich z dzie­
dziny hydromecnan.zacji przy połowach, dawały 
już niejednokrotnie pozytywne wyniki. Próba, o któ­
rej wspomina Wołosskij, polega na połączeniu 
osiągnięć z zakresu hydromechanizacji z osiągnię­
ciami połowów na światło.

Wsysający wąż pompy z umieszczoną na końcu 
lampą opuszczano na różne głębokości w wodę, po 
czym rozpoczynano pracę pomp. Rezultaty prób 
dały pozytywne wyniki przy połowach sardeli i kilk i 
na Morzu Kaspijskim.

Inną ciekawą próbą jest cytowana przez Wołos­
skija próba Stacji Wołgo . Kaspijskiej zastosowa­
nia światła do połowu ryb niewodami stawnymi. 
Na skrzydłach niewodu podwieszano lampy, przy 
czym kolejnym gaszeniem lamp, zaczynając od brze­
gów sieci, zwabiano ryby w głąb matni, w której 
stale pozostawała zapalona lampa.

N r 12 z 1950 r. „Rybnoje choziajstwo“ podaje 
opis ciekawych doświadczeń Kierczeńskiej Stacji 
Badawczej, dotyczących połowu na światło ostrobo- 
ka u brzegów Krymu. Stosowane przy tych pró­
bach św.atło nie jest elekrycznym, jak w opisy­
wanych poprzednio wypadkach, lecz umiejętnie za­
stosowanym światłem zwykłych pochodni. Zwró­
cono przy tym uwagę na różnicę koloru ognia, 
otrzymywanego od pochodni, w zależności od tego, 
jakiego rodzaju paliwo zostało użyte. Zwrócono 
także uwagę, że białe silne światło reflektora pło­
szy ryby. W oparciu o te spostrzeżenia, wypracowa­
no sposób nocnego połowu przybrzeżnego ostrobo- 
ków z łodzi wyposażonych w pochodnie. Rodzie 
te, po oddaleniu się na 300 — 500 m od brzegu za­
palają pochodnie i wracają ku brzegowi, zwabiając 
światłem ryby ku mniejszym głębokościom. W po­
bliżu brzegów ryby płynące za światłem ku po- 
wierzcnni.otaczane są niewodem śc ąganym. Kie­
ruje Się wtedy na me światło reflektora, które pło­
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sząc ryby, nakierowuje je do wnętrza niewodu ścią­
ganego.

W dalszych doświadczeniach stwierdzono, że cefal 
nie reaguje na światło pochodni — reaguje nato­
miast podobnie jak ostrobok na światło' reflektora, 
uciekając do głębszych warstw wody — zdarza się 
przy tym często, że unikając światła reflektora, ce- 

' fale gromadzą się tuż poza obrębem światła. Roz­
ważane są projekty wyzyskania tego zjawiska dla 
połowów tej ryby.

Wykorzystanie w rybołówstwie dość różnorodne­
go reagowania ryb na światło, znajduje w ZSRR 
zastosowanie nie tylko przy samych połowach, lecz 
i przy przeprowadzaniu przemysłowego wywiadu ry ­
backiego. Po raz pierwszy wyw ad przy pomocy 
światła został przeprowadzony w 1946 r. na Morzu 

. Kaspijskim przez prof. Rorisowa. - W latach 1947

i 1948 wywiad ten przeprowadzały już statki Zarzą­
du Głównego Kaspijskiego Przemysłu Rybnego 
i Wołgo - Kaspijskiego Państwowego Zjednoczenia 
Rybnego. Przy wywiadzie przemysłowym przy po­
mocy światła, stosowano często sieci piramidalne 
samozamykające się, konstrukcji prof. Borisowa 
oraz mechanika Instytutu Przemysłu Rybnego 
Kisljańskiego. Sieć taka może być zamykana na 
dowolnej głębokości, przy pomocy drugiej, podob­
nej piramidy z sieci. W ten sposób przy podno­
szeniu sieci, nie mogą s'ę do niej dostać ryby 
z warstw mniej głębokich i rezultat połowu można 
z całą pewnością odnieść do ściśle określonej, za­
mierzonej głębokości. Przy pomocy tak prowadzo­
nego wywiadu, można odnajdować skupiska ryb w 
głębszych warstwach wody, niedostrzegalne dla ob­
serwacji ze statku lub samolotu.

Inż. JAN SZCZERBOWSKI

ROLNICZE U Ż Y T K O W A N IE  S TA W Ó W
Ojczyzną stawiarstwa jest Śląsk i sąsiednia zie­

mia oświęcimsko-zatorska. Początki rozwoju gospo­
darki stawowej sięgają X IV  wieku. Brak dużych 
rzekj brak naturalnych jezior, duża ilość opadów, 
ciężkie nieprzepuszczalne gleby Śląska i  zachodniej 
części ziemi krakowskiej, posty średniowiecza i  gę­
sta sieć klasztorów oraz istniejące podówczas wa­
runki ekonomiczne sprzyjały budowie gospodarstw 
stawowych. i i

Z'pierwszej w tym zakresie literatury znane jest 
dzieło biskupa ołomunieckiego Dubraviusa pod ty ­
tułem „De Piscinis et Piscibus“ (O rybnikach i ry ­
bach) wydane w 1547 r. W Krakowie ukazuje się 
w 1573 r. pierwsza polska książka z zakresu stawo­
wej gospodarki rybnej Olbrychta Strumieńskiego 
pt. „O Sypaniu, Wymierzaniu i Rybieniu Stawów“ . 
Podręcznik ten staje się vademecum dla szeregu po­
koleń.

Stawy pochodzące z tego okresu, to wielkie prze­
strzenie ziemi ciężkiej, podlegającej zalewom nieure­
gulowanych rzek. Obszary takie, były obwałowane 
groblami „na wyrost“ , bo przecież n ikt nie znał w 
tym czasie hydrologicznych i  hydrotechnicznych wa­
runków. Znany był jedynie ówczesnemu człowieko­
wi tylko żywioł wody. Grcbliska tak'e, podobne do 
dzisiejszych nasypów kolejowych były obsadzone 
drzewami, z których, zwłaszcza wielowiekowe dęby, 
dziś ,.pcd ochroną przyrody“ świadczą o starej bu­
dowie tych stawów. W stawach tych chowano różno- 
wiekowe i różno gatunkowe ryby, odławiano prze­
ważni raz na pięć lat. Ryby nazywano piątnikami, 
prawdopodobnie dlatego, że odławiano te stawiska 
co pięć lat.

Krzysztof K luk w książce swej wydanej w War­
szawie w 1780 r. pt. „O gadzie i  rybach“ powiada: 
„konieczne jest, by grunt stawów był dobry, tłusty 
i bardziej pulchny, jak twardy“ . Wspomina O' sta­
wach w Otwocku, które dostarczały ryb Warszawie. 
Zainteresowanie szło wyłącznie w kierunku zalania 
powierzchni i budownictwa ziemnego. Na ogół, nie

przywiązywano specjalnej wagi do zagadnień ho­
dowlanych, selekcyjnych, do fizyko-chemicznych wa­
runków glebowych, do biologii wody. Te wielkie sta­
wiska po odłowieniu ugorowano i uprawiano rolni­
czo. Tak należałoby scharakteryzować gospodarkę 
stawową od je j początków poprzez wieki średnie 
i nowoczesne. W tym najpierwszym okresie gospo­
darki stawowej obserwujemy upadek rybactwa sta­
wowego w X V III i początkach X IX  wieku.

Przełomowym okresem dla rybactwa stawowego 
była druga połowa X IX  wieku.

Tomasz Dubisz — słusznie w literaturze rybackiej 
zwany .twórcą nowoczesnego systemu hodowli kar­
pia, wprowadza nowe metody hodowli. Okiem do­
brego przyrodnika, intuicją wielkiego miłośnika ryb, 
podgląda życie w wodzie, wykorzystując spostrzeże­
nia i drogą empiryczną dochodzi do przekonania, że 
wycier karpia po wykłuciu się z ik ry  należy przepu­
ścić na nowy staw przedtem wysuszony i  porośnięty 
dobrą słodką trawą, gdyż wówczas uzyskuje się naj­
lepsze wyniki, a liczebnie i jakościowo najlepszy na­
rybek. Uczeń jego i  współpracownik Paweł Morci­
nek propaguje system Dubisza, wprowadzając od­
powiednią przebudowę stawów na Śląsku Cieszyń­
skim, a następnie w Rosji, w Austrii, na Węgrzech 
i w byłej Kongresówce. Tomasz Dubisz zwany ojcem 
rybactwa i Paweł Morcinek to rybacy śląscy, którzy 
założyli podwaliny pod nowoczesne rybactwo.

Lupa i mikroskop naukowca stwarza w tym okre­
sie podstawy nowej nauki zwanej hydrobiologią, 
która wnika w biologię środowiska wodnego, w za­
gadnienia selekcyjne i hodowlane, w kulturę dna 
stawowego. Empiryczne odkrycia Dubisza o prze- 
sadzkowaniu wycieru i wskazania Pawła Morcinka, 
dają wiele tematów do rozpracowania przez uczo­
nych — dają nową naukę — ichtiobiologię. Rybę 
handlową dotychczas hodowaną przez okres pięciu 
lat uzyskuje się w przeciągu trzech lat. Wpuszczaną 
do stawu i odławianą rybę zaczyna się liczyć na ko-
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py i ważyć na centnary. Ryby rozpoczyna się kar­
mić kukurydzą, łubinem, zbożami. Uzyskuje się wiel­
kie plony.

W okresie międzywojennym przychodzi trzecia fa­
sa rozwoju rybactwa stawowego, — buduje się no­
we gospodarstwa stawowe w oparciu o system Du- 
bisza i najbardziej nowoczesne metody budownic­
twa stawowego, przebudowuje się stare stawy, dz.e- 
ląc wielkie przestrzenie na mniejsze, buduje się sta­
wy - zimochowy i stawy odrostowe - sadzawki hand­
lowe. Rybę liczy się na sztuki, (nawet wycier), wa­
ży się na gramy, oblicza się przyrost naturalny 
i pizyiost z paszy, karmi s.ęryby intensywnie. Po­
jawiają się choroby pasożytnicze i bakteryjne, któ­
re czasami dziesiątkują rybostan, powstaje nauka 
ichtiopatologia. Umysły uczonycn zaprzątnięte są 
nowym zjawiskiem wśród pogłowia rybiego — cho­
robami. Hodowcy niecierpliwie oczekują od nauki 
środków skutecznie zwalczających choroby.

Okres po drugiej wojnie światowej należy potrak­
tować jako początek czwartej fazy rozwoju rybac­
twa stawowego.

Charakteryzując jak najogólniej historię stawiar- 
stwa przepomnieć należy, że:

1) Śląsk Cieszyński był kolebką gospodarki sta­
wowej ;

2) na śląskich stawach w Iłownicy pow. Bielsko 
powstał nowoczesny system hodowli karpia 
„system Dubisza“ ;

3) śląskie dawne stawiska zostały przez Dubisza 
i Morcinka zmodernizowane i dostosowane do 
nowoczesnych potrzeb.

Wydaje się, że właśnie z tych samych śląskich 
stawów wyjdź e wzorcowy, dostosowany do dzisiej­
szej rzeczywistości system gospodarki rybnej na 
stawach. N e będzie to nowy system, bo w histo­
r ii stawiarstwa już kilkakrotnie powtarzany, zwłasz­
cza na stawach śląskich — będzie to planowy sy­
stem przemiennego gospodarowania, system użytko­
wania stawów rolniczo - rybacki. Taki właśnie sy­
stem został przed kilku laty zaplanowany i systema­
tycznie przeprowadzany przez administrację gospo­
darstw rybnych będących w użytkowaniu b. Polskiej 
Akademii Umiejętności — obecnie Polskiej Akade­
mii Nauk.

Tu właśnie na najstarszych stawach śląskich, na 
których Tomasz Dubisz i Paweł Morcinek przed 
75-laty przeprowadzali swoje doświadczenia z pro­
dukcją wycieru i odchowem narybku karpia, tu 
gdzie były stosowane pierwsze próby karmienia' ryb, 
tu na tych samych stawach w Iłownicy, Landeku, 
Gołyszu, Mnichu i w Ochabach został zapoczątko­
wany system rolniczego użytkowania stawów.

Gospodarkę stawową, podobnie jak gospodarkę 
rolną można prowadzić intensywnie lub ekstensyw­
nie. W gospodarce rolnej intensywnej i przy wła­
ściwym płodozmianie mamy plony wysokie — w go­
spodarce ekstensywnej, przy niedbałej uprawie me­
chanicznej, nieterminowanym wysiewie, niewłaści­
wym płodozmianie, niewłaściwej pielęgnacji, zbierze­
my poślad i plewy. Tak jak w roli, będącej w dobrej 
kulturze, ale obsiewanej tym samym gatunkiem 
zboża, czy okopowych, nastąpi po kilku latach znu­
żenie gleby i pole to będzie dawało coraz n zsze

i gorsze jakościowo plony — tak będzie i  w gospo­
darce stawowej. Zalewany rokrocznie na wiosnę, 
a częstokroć zaraz po odłowach staw obniża przy­
rost. Jeśli dodamy, że dno stawu nie jest systema­
tycznie pielęgnowane przez odpowiednie zabiegi me­
lioracyjne, roślinność twarda nie'jest koszona, gro­
ble i urządzeń a wodne nie są należycie utrzymane, 
przez co następuje spłycenie dna, porost samosiejki, 
rozrost torfiastych kęp turzyc, w takich warunkach 
muszą zaistnieć niesprzyjające czynniki dla życia 
i odrostu ryb. Stawy takie stają się odpowiednim 
środowiskcm dla zaistnienia tych wszystkich czyn­
ników, które nie tylko hamują wzrost ryb, ale osła­
biają ich żywotność lub powodują nawet masową 
śmierć. Są one wypielęgnowanym środowiskiem dla 
różnych pasożytów i ich przenosieieli, są siedzibą 
wirusów i bakterii chorobotwórczych. Dno takiego 
stawu staje się bagnem. Każdy musi się z tym zgo­
dzić, że w stanie takim zaistniały daleko idące zmia­
ny warunków fizyko-chemicznych w glebie stawo- 
wej, które z kolei musiały zmien ć w sensie nega­
tywnym nawet najlepszą wodę stojącą nam do dy­
spozycji dla zalewania stawu. Przywykliśmy rok­
rocznie stawy zalewać, zarybiać i odławiać, przy­
wykliśmy żądać od tych stawów stałego przyrostu, 
nie dając w zamian n.c prócz wyżej wymienionych 
czynności. Musimy poddać rewizji swój dotychcza­
sowy punkt widzenia na gospodarkę stawową, mu­
simy się pogodzić z tym, że dno stawowe przez ciąg­
łe zalanie nie tylko traci swoją zdolność produkcji 
mięsa rybiego, ale staje się groźnym siedliskiem 
chorób karpia, którym stale stawy obsadzamy. Stra­
ciło ono równowagę fizyko-chemiczną i biologiczną, 
straciło odpowiednie warunki tlenowe, zahamowało 
korzystny przebieg bakteriologicznych procesów 
przemiany materii> stało się natomiast odpowiednim 
środowiskiem nowego życia, które wypiera karpia 
ze stawu, sprowadzając na niego coraz to inne 
szczepy zjadliwych bakterii.

Najgroźniejszą chorobą, nękającą gospodarstwa 
kapiowe już niemal od pół wieku, jest posocznica. 
Do bardzo nielicznych należą gospodarstwa wolne 
od posocznicy. Nasileń e tej choroby wzrasta w okre­
sie międzywojennym, w okresie bardzo intensywne­
go jednostronnego żywienia karmą białkową,, kiedy 
każdy z hodowców uważa za punkt honoru mieć bo­
daj o 10 kilogramów większy odłów z 1 ha od swe­
go sąsiada. W rezultacie nie umieliśmy zlikwidować 
posocznicy, nie umieliśmy je j nawet zlokalizować.

Posocznicę w stawach mamy nadal, występuje 
ona w formie czasem ostrej, czasem ma mniejsze 
nasilenie, czasem, się nawet przyczai przez rok lub 
dwa. Nie jesteśmy jednak od niej wolni, mimo ba­
dań przeprowadzanych przez Zakłady Naukowe i Za­
kłady Chorób Ryb. Wydane rozporządzenia Władz, 
praca powołanej „Komisji do zwalczania posoczni­
cy“ — me daje tych rezultatów, jakie niecierpliwie 
oczekuje gospodarka stawowa. Sądzę jednak, że ni­
gdy dotychczas w historii gospodarstw stawowych 
nie było tak łatwo kierować tą gospodarką jak obec­
nie, gdy blisko 100% gospodarstw stawowych znaj­
duje się w administracji państwa. Centralny Zarząd 
Rybactwa Śródlądowego niewątpliwie wprowadzi 
i na tym odcmku właściwą politykę rybacką.
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Nie s<̂ wolne od posocznicy stawy śląskie, które 
dodatkowo cierpią na skutek zanieczyszczenia wody. 
Chcąc radykalnie te stosunki zmienić nie wystarczy 
przez jeden rok trzymać stawy w dzikim ugorze (nie • 
stosując żadnych zabiegów trzymać staw bez wo­
dy), należy tu zastosować kilkuletnie użytkowanie 
rolnicze. Wiemy, jak trudno jest stawy zaniedbane
0 zabagnionyeh dnach porośniętych gęstymi kępa­
mi torfiastych roślin, przerośniętych korzeniami
1 kłączami niezwalczanej roślinności twardej na pół- 
wierzchowinach i młakach, doprowadzić do1 kultury 
rolnej. Często całe połacie dna stawów zasłane są 
starymi pniami z mocno jeszcze siedzącymi w dnie 
korzeniami. Często wielokilometrowe odprowadzal- 
niki posiadają dno wyższe od dna rowu łowiskowe- 
go, co wprawdzie pozwala przy pomocy różnych spo­
sobów i narzędzi wybrać rybę, — nie pozwala jed­
nak na osuszenie dna. Odprowadzalniki takie trze­
ba przede wszystkim doprowadzić do właściwego 
profilu i spadu.

Taki jest przeciętny obraz stawów, bo przecież 
nikt ich nie zakładał na najlepszej ro li ornej, na naj­
lepszej słodkiej łące. Jeśli więc stawy zostały wy­
budowane na najgorszych glebach, eksploatowanych 
obecnie dla produkcji karpia, zalewanych bez przer­
wy przez długi szereg lat, zarybianych z przyzwy­
czajenia karpiem i odławianych dla wyciągnięcia ta­
kiej czy innej ilości mięsa z 1 ha, — musiało w ta­
kich warunkach wytworzyć się zgoła odmienne śro­
dowisko od tego, jakie istniało w pierwszych latach 
zalewu. Zmiana środowiska pod względem fizyko­
chemicznym i  biologicznym, stworzyła warunki ży­
cia dla świata wypierającego z tego środowiska na­
szego karpia. Zamiana tak opisanych stawów na 
użytek rolny wymaga odpowiedniej organizacji pra­
cy, odpowiedniego sprzętu i sprzężaju, wielkich na­
kładów kapitału na roboty melioracyjne, karczowa­
nie, koszenie, nawożenie itp.

Wydaje się, że drogę, jaką wybrała Administracja 
Gospodarstw Rybnych Polskiej Akademii Nauk 
dla uwolnienia administrowanych na Śląsku stawów 
od chorób, dla 'poprawy fizyko - chemicznej właści­
wości gleby i wprowadzenia najbardziej odpowied­
nich warunków biologicznych w wodzie, dla podnie­
sienia naturalnego przyrostu z 1 ha, dla maksymal­
nego wykorzystania ciepła słonecznego jest dro­
gą słuszną i jedyną, prowadzącą do uzdrowienia sta­
wów, a równocześnie do podniesienia kultury dna 
i przyrostu naturalnego ryb.

Stosując planowo system przemienny użytkowa- 
n:a rolniczego1 i rybackiego, notując wszelkie do­
świadczenia w tym kierunku i  dzieląc się wynikami 
doświadczeń dla przeszczepienia tej Syzyfowej, pio­

nierskiej pracy na wszystkie gospodarstwa stawowe, 
możemy być pewni, że produkcja naszych stawów 
będzie zdrowa jak „ryba“ .

Próbę przemiennego użytkowania rolniczego i ry ­
backiego zastosowano od niedawna w zespole ryb­
nym PAN w Ochabach na Śląsku Cieszyńskim. 
Prawie 20% powierzchni stawów tego zespołu tj. 
150 ha jest dziś w uprawie i  użytkowaniu rolniczym. 
StosunkL wodne w dnie stawowym są tak uregulo­
wane, że na stawach, gdzie przed kilku laty były 
bagna lub zagajniki, dziś rodzi się od grobli do gro­
bli ozimina, owies, jęczmień, mieszanki na zielono 
i na siano, koniczyna, rzepak oraz buraki na obor­
niku. Struktura gleby dna stawowego niczym nie 
różni się od struktury „ro li ornej z przeznaczenia . 
Na stawach użytkowanych rolniczo stoją młocarnie 
dla omłotu zbóż, dających na tych terenach plony 
od 16 do 24 q z 1 ha. Taka uprawa poprzedzona jest 
oczywiście dość kosztownymi zabiegami melioracyj­
nymi dla odprowadzenia wody i całkowitego wysu­
szenia dna. Karczowanie, kilkakrotne orki, wałowa­
nie i bronowanie, wapnowanie dezynfekcyjne oto 
roboty wstępne i najkosztowniejsze. S.ewy nawo­
zów sztucznych dla uzyskania właściwego plonu, 
wzbogacenie gleby, wysiew ziarna, właściwa pielęg­
nacja plonów rolnych powtarzana przez 3 5 lat,
przywraca pierwotną równowagę w glebie, zakłóco­
ną długotrwałym jednostronnym użytkowaniem 
w postaci stawu. Staw taki oddany po kilkuletnim 
użytkowaniu rolniczym do produkcji rybnej i zary­
biony zdrową rybą, będzie w odłowach dawał zdro­
wą i okazową rybę, zdolną do transportu i będzie 
posiadał znacznie wyższy przyrost naturalny. W tak 
pielęgnowanych zbiornikach wodnych można będz e 
produkować rybę najwyższej jakości bez troski 
o zdobycie paszy dla ryb, bo karma będzie zabez­
pieczona właśnie z tych samych stawów w formie 
ziarna jęczmienia lub żyta.

A rtykuł niniejszy traktuję jako wstępny. Słusz­
ne będzie śledenie dalsze wyników tej pracy, a jeśli 
droga obrana przez Polską Akademię Nauk — Ze­
spół Rybny Ochaby, powiat Cieszyn okaże się tak 
dobra i niezawodna jak się zapowiada, należałoby 
zerwać z półśrodkami stosowanymi przez inne go­
spodarstwa rybne i przystąpić do właściwej, rady­
kalnej i systematycznej likwidacji posocznicy przez 
wprowadzenie przemiennego rolniezo-rybackiego sy­
stemu użytkowania stawów. Tak odmładzając stare 
stawiska i kultywując nowozałożone stawy będzie­
my mieli równomierny, stały i niezawodny odłów 
zdrowego i  wymaganej klasy karpia w  ̂ ilościach 
znacznie przewyższających dotychczas osiągane re­
zultaty.

DO PRENUMERATORÓW

Redakcja „Gospodarki Rybnej“  komunikuje, iż roczniki „Gospodarki Rybnej“ 
za rok 1949 i 1950 są już wyczerpane i zamówień na nie nadsyłać me należy. 
Redakcja posiada jedynie na składzie pojedyncze egzemplarze 1950 r. oraz nu­
mery bieżące 1951 r. Zamówienia na te numery należy składać do Redakcji 
„Gospodarki Rybnej“ , Warszawa, ul. Puławska 14.
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O D Ł Ó W  STAWU
Wchodzimy obecnie w ważny okres kampanii kar­

piowej — w okres odłowów karpia, które mają nam 
dać ostateczne wyniki naszej całorocznej pracy w 
gospodarstwie stawowym. Przygotowanie na czas po­
szczególnych czynności przy odłowach, ich należyte 
wykonanie oraz prawidłowa organizacja pracy, wpły­
wają na jakość, odpowiednią sortymentację, a tym 
samym i na cenę karpia żywego. Dlatego będzie rze­
czą celową przypomn.enie i opisanie poszczególnych 
czynności, jakie przy odłowacn karpia należy wy­
konać.

Wodę ze stawu spuszczamy przez mnich. Nie mo­
że ona spływać swobodnie, lecz przez tzw. kratę.
Jest to ramka drewniana, dopasowana do mnicha, 
zaopatrzona w pionowe beleczki drewniane lub też 
co jest lepsze — z okrągłego drutu stalowego. Upust 
przez kratę zabezpiecza przed spłynięciem ryb za 
wodą. Wprawdzie karp jest mało wrażliwy na spły­
nięcie na pełnej wodz.e, jednak dla całkowitej pew­
ności kratę stosować należy od początku spuszcza­
nia stawu, aż do końca odłowu. Stopniowo w miarę 
opadania wody, wyjmujemy kolejno stawidła (są to 
deski do wyjmowania, ustawione poziomo w przed­
niej ścianie mnicha) i wsuwamy na ich miejsce 
kratę.

Jeżeli zależy nam na przyspieszeniu spuszczania 
stawu, to stosujemy zwiększenia ciśnienia opuszcza­
nej wody, przez wstawienie kraty znacznie poniżej 
poziomu wody oraz zakrycie przestrzeni ponad kra­
tą stawidłami. Dokonujemy tego przez kolejne w yj­
mowanie pojedynczo stawideł pod kratą i zakłada­
nie ich nad kratą, przy równoczesnym spychaniu 
kraty stawidłami górnymi do poziomu stawidła dol- 
nego. W stawach o groblach zbudowanych ze zwięz­
łej ziemi, można przyspieszyć spuszczanie wody 
przez zwyczajne przerycie grobli i  wstawienie kra­
ty. Przy tym sposobie w miarę opadania wody prze­
kop stopniowo musimy pogłębiać. Po dokonanym od­
łowie przekop musi być dokładnie zasypany z rów­
noczesnym mocnym ubijaniem ziemi.

Takie sposoby przyspieszania spuszczania stawów 
pociągają w jednym i drugim wypadku dodatkowe 
koszty konserwacji i  są pewnego rodzaju prymity­
wem. Niejednokrotnie jednak, dopóki nie zwięk­
szymy przekroju leżaka mnicha, będziemy musieli 
posługiwać się tym prymitywnym środkiem.

W czasie spuszczania, stawowy musi stale oczysz­
czać kratę i obniżać ją w miarę opadania wody, mu­
si obchodzić przynajmniej raz dziennie staw dooko­
ła  by sprawdzić czy nie ma przecieków wody ze 
stawów i kanałów położonych powyżej. Jeżeli prze­
cieki takie dadzą się zamknąć, należy to zaraz usku­
tecznić, gdyż struga świeżej wody wpływająca do 
spuszczonego stawu, zwłaszcza pod koniec, prze­
szkadza schodzeniu ryb za wodą. W miarę wyłania­
nia się rowu osuszającego spod wody, a zwłaszcza 
jeżeli ten rów ma mały spadek i  z góry spływa (prą- 
duje) woda, należy rów przegrodzić grobelkami 
z kratami względnie laskami, w celu powstrzymania 
podciągania ryb w górę rowu. Laskę wykonujemy 
Podobnie jak matę trzcinową murarską, z tym, że 
zamiast trzciny dajemy pręty leszczynowe, przepla-
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tamy je drutem elastycznym, a najlepiej mocnym 
oznurkiem. Laska pozwala na większy przepływ wo­
dy aniżeli krata.

Zwykle w ostatnich dniach spuszczania stawu 
zwiększa się czujność przed kłusownikami. Nawia­
sem wspomnieć musimy z goryczą, że obrona sta­
wów przed kłusownikami oraz szkodnikami, jest 
w dalszym ciągu problemem. Stawowy nadal nie ma 
służbowej broni śrutowej dla tęp.enia szkodników, 
która bądź co bądź budziła lęk u kłusowników, da­
jąc równocześnie odpowiednie samopoczucie samot­
nemu stawowemu w nocy. Czaple pomimo, że 
w większych gospodarstwach wywołują ogromne 
straty, są pod ochroną, a niestety głosem odstraszyć 
je nie podobna.

Odłów stawów w październiku zaczynamy rano 
około godziny 7—8, jeśli jednak jest przymrozek, 
to lepiej poczekać aż słońce stopi cienką powłokę lo­
dową. Naczyń, a potrzebne do odłowu rozstawiamy 
w dogodnych miejscach, tak aby do brakowni, wa­
gi oraz ładowanego pojazdu był dogodny dostęp. 
Komplet ludzi zatrudnionych przy odłowie przecięt­
nego stawu, mającego dobre spadki, powinien być 
następujący: 1 do wagi i podnoszenia skrzynek Wa­
gowych przy zsypywaniu do beczek, 2 do odnosze­
nia i przynoszenia skrzynek Wagowych, 1 do brako­
wania i liczenia, 1 do odbierania i odnoszenia bra­
ków, 1 do polewania wodą ryb, 4 do skrzynek, 2 do 
kasarowania, 1 kierujący pracami oraz odpowiednia 
ilość dozorców konwoju. Kolejność pracy przebiega 
następująco: jeżeli ryby mamy nie tylko w łowisku, 
lecz również w rowie odpływowym, w przegrodach 
wyżej opisanych, odławiamy wpierw łowisko, a na­
stępnie kolejno przegrody, a nie przeciwnie, gdyż 
woda w rowie odpływowym, zmącona odłowem, 
przepływałaby przez łowisko poniżej położone, co 
niepotrzebnie osłabiłoby ryby w nim znajdujące się, 
a nawet powodowało ich śnięcie.

Ryby po załadowaniu przez kasarujących do gład­
kiej skrzynki drewnianej odnoszą dwaj robotnicy 
na groblę i jeżeli brakownia jest wolna, wsypują je 
na nią; jeżeli brakownia jest zajęta, stawiają 
skrzynkę przy brakowni, a robotnik do polewania 
wlewa do skrzynki świeżą wodę. Ryby wysypane na 
brąkownię zlewa się obficie wodą celem opłukania 
z błota. Brakownia -.sortownia, jest to stół na któ­
rym sortujemy ryby według ustalonych sortymen­
tów wagowych, gatunków oraz zdrowotności. Te 
ryby których jest najwięcej, ładujemy od razu po­
przez wagę na pojazdy. Natomiast inne musimy cza­
sowo przetrzymać na miejscu. Do czasowego prze­
trzymania ryb używa się: skrzyń przepływowych, 
stałych basenów, koszy i kadzi. Skrzynia przepływo­
wa składa się z 5 drewnianych ścian stałych lub 
rozbieralnych. Czołowa i tylna ściana ma otwory, 
do których wsuwa się kraty. Skrzyme takie umiesz­
cza się na rowie z przepływającą wodą i zakotwicza 
przy pomocy palików, wbitych w dno rowu oraz l i ­
stew poprzecznie przybitych do palików. Przy ma­
łym przepływie wody, przestrzeń pomiędzy skrzyną 
a brzegami rowu wypełnia się darniną, by całkowi­
ta ilość wody przeszła przez skrzypię.
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W niektórych gospodarstwach przy dużych sta­
wach są zbudowane baseny - płuczki betonowe, są 
one kosztowne, a przez zazwyczaj prymitywne wy­
konanie — nietrwałe. Zamiast skrzyń są w użyciu 
również kosze' z wikliny, których stosować się jed­
nak nie powinno, gdyż kaleczą ryby; tolerowane być 
mogą tylko na wodzie stojącej, ponieważ woda ze­
wsząd ma dostęp do kosza.

Kadzie stosujemy zazwyczaj tam, gdzie nie marny 
żadnej wody na miejscu i musi s.ę ją dowozić.

Karpie przeznaczone w pierwszej kolejności do 
wysyłki brakarz liczy i spycha przez okno w bra- 
kowni na blaszaną skrzynkę wagową, którą po na­
pełnieniu stawia się na wadze. Zazwyczaj przy kar­
piu handlowym odważa się 50 kg, przy kroczkach 
i narybku 10—25 kg. Skrzynka blaszana ma otwo­
ry w dnie dla wyciekania wody. Po przeliczeniu 
i zważeniu kilku wag podaje s:ę średnią sztuk bra- 
karzowi np. 50, który już w dalszym ciągu liczy po 
50 sztuk na skrzynkę. Napełnioną skrzynkę przeno­
szą dwaj robotnicy na wagę, podsuwając równocze­
śnie 2 skrzynkę próżną pod brakownię. Do pierw­
szej skrzynki leżącej już na wadze wagowy dodaje 
lub odejmuje karpie dla uzyskania wagi 50 kg, po 
czym podaje głośno ilość sztuk zapisującemu. Z wa­
gi skrzynkę przenoszą dwaj robotnicy do pojazdu, 
przy pomocy wagowego, podnoszą do góry i przez 
wieniec wsypują karpie do beczki. W czasie wysypy­
wania wieniec przytrzymuje woźnica, wywołując ko­
lejność skrzynki „pierwsza, druga“ itd. Wieniec jest 
to skrzynka bez dna o skośnych ścianach i kształcie 
dna odpowiadającemu otworowi w beczce, jest to 
jak gdyby lejek,.wprowadzający karpie do beczki.

Każdy pojazd winien być kontrolowany przed za­
ładowaniem co do jakości wody, jak również je j ilo­
ści. W beczce powinno być przed załadowaniem co

J. WORONOWICZ
R Y B A K  A

Utarło się na ogół przekonanie, źe między ryba­
kiem zawodowym a wędkarzem jest rozbieżność 
interesów. W atmosferze takiego nastawienia, więk­
szość rybaków uważała i uważa wędkarzy za in tru­
zów, którzy na dzierżawionych przez rybaka wo­
dach wyławiają rybę, a tym samym przyczyn ają się 
do obniżenia rybostanu. Wędkarze zaś, widzą w ry­
bakach niebezpiecznych konkurentów, którzy stosu­
jąc masowe narzędzia połowu, wyrybiają wody, pło­
szą rybę, co w rezultacie pozbawia wędkarstwo czyn­
nika emocyjnego. Ta wzajemna animozja datuje się 
od czasu, gdy nastąpił podział uprawiających rybac­
k o  — na rybaków zawodowych i rybaków - spor­
towców.

O ile celem rybaka - zawodowca było wyłowienie 
jak największej ilości ryby, stanowiącej główne, 
a nieraz wyłączne źródło utrzymania, to rybak-spor- 
towiec przekształcił się w wędkarza, traktującego 
rybactwo jako sport, dający mu dużo przyjemności 
i zdrowy odpoczynek.

W wyniku takiego ukształtowania się rozbieżności 
celów, nastąp'ła zasadnicza zmiana i narzędzi poło­
wu. Rybak zawodowy, zużytkował całą swoją umie­
jętność w kierunku zracjonalizowania narzędzi łow-

najmniej 3/4 wody.
Fo załadowaniu beczek zamyka się je, plombuje, 

i odsyła pojedynczo do zimochowów lub jeżeli jest 
droga daieka, po kilka furmanek pod nadzorem do­
świadczonego konwojenta, znającego wymagania 
transportowe karpia.

Prowadzący odłów musi baczyć by :
1. Zachowana była konieczna ilość wody w łowi­

sku i rowach, gwarantująca życie rybom.
2. Ilość donoszonych skrzynek odpowiadała szyb­

kości brakowania, sortowania i załadunku.
3. Ilość wiader wody do polewania ryb na bra- 

kowni była dostateczna.
4. W odpowiednim momencie, gdy kończy się ła­

dować ostatni pojazd, przerwać donoszenie ryb w 
skrzynkach, czyli uniknąć zbędnego wysypywania 
ryb do łowiska i ponownego łowienia, powodującego 
dodatkowe okaleczenia karpia.

5. Zwracać uwagę na zagęszczenie odbrakowa- 
nych ryb w skrzyniach przepływowych itp. W wy­
padku zbytniego zagęszczenia, należy je załadować 
i odesłać najbliższym pojazdem.

6. Co pewien czas kontrolować tarę blaszanek.
7. Kontrolować ilość wody w beczkach i brezen­

tach oraz jej jakość.
8. Kontrolować liczącego (przez ciche liczenie) 

oraz zapisującego, co do akuratności zapisów.
Podana powyżej ilość zatrudnionych robotn ków 

przy odłowie zwiększa się w wypadku wzrastania 
odległości donoszenia ryb, jak również przy zwięk­
szaniu tempa odłowu w stosunku do zwiększającej 
się ilości odławianych ryb.

Stosując się do powyżej podanych wskazówek 
możemy mieć gwarancję, iż cała masa towarowa 
karpia zostanie odłowiona sprawnie i szybko, i do­
starczona w należytym stanie do sieci handlowej.

W Ę D K A R Z
nych, którymi przy minimalnym wysiłku i czasu, 
mógłby złowić jak największą ilość masy rybnej, na­
tomiast rybak-sportowiec starał się skonstruować 
takie narzędz a, którymi łowienie dawałoby dużo 
emocji, wymagające wielkiego sprytu i zręczności 
wędkarza. Dlatego dla prawdziwego wędkarza, wiel­
ką przyjemność stanowi to właśnie rycerskie zma 
ganię się z, rybą, sam proces łowień,a, przebywania 
i bezpośrednigo obcowania z przyrodą, a nie ilość 
złowionej ryby.

W Polsce Ludowej nastąpiły zasadnicze*! zmiany, 
zarówno na odcinku życia gospodarczego' jak i po­
litycznego. Zmiany te zaszły również w rybactwie 
i wędkarstwie. Zniknął bezpowrotnie typ prywatne­
go dz erżawcy wody, a na jego miejsce przyszły ze­
społy rybackie Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
Spółdzielnie Rybackie, Polski Związek Wędkarski. 
Te trzy wymienione instytucje stały się jedynymi 
gospodarzami na wodach otwartych i zamkniętych.

Zagadnienie uzdrowieni dotychczasowej gospo­
darki rybnej wysunęło się na plan pierwszy. Pro­
dukcja materiału zarybieniowego, ochrona wód 
i przestrzegani okresów ochronnych, zapoczątko­
wanie planowej, jednolitej gospodarki, stanowią po-
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szczególne etapy na drodze prowadzącej do podnie­
sienia rybostanu naszych rzek i jezior.

Przełomowym momentem w historii wędkarstwa 
polsk:ego było utworzenie w roku 1950 Polskie­
go Związku Wędkarskiego, organizacji opartej na 
zasadach demokratycznego centralizmu. Powołanie 
jednolitej organizacji wędkarskiei. przyczynło się 
w znacznej mierze do wzmocnienia struktury orga-

O b f i t y  p o łó w  wędikaa-iza

nizacyjnej Związku i uczyniło go zdolnym do wyko­
nania nie tylko zadań czysto sportowych, ale i po­
ważnych zadań gospodarczych. Tak organizacyjnie 
postawionemu Związkowi Ministerstwo Rolnictwa 
powierzyło zagospodarowanie wód bieżących, jak 
również wszelkich innych, nie objętych przemysło­
wą eksploatacją rybacką.

W świetle takiego ustawienia PZW, zmieniła się 
zasadniczo rola wędkarza. Wędkarz stał się pełno­
prawnym użytkownikiem wody, całkowicie odpowie­
dzialnym za prowadzenie racjonalnej gospodarki 
rybnej — nie przestając być jednocześnie spor­
towcem.

Czy powierzenie PZW — organizacji społecznej 
zagadnień gospodarczych, nie jest ciężarem dla węd­
karzy, którzy woleliby tylko wędkować.,? Odpowiedź 
na to pytanie dali sami wędkarze, którzy jeszcze 
zrzeszeni w poszczególne Towarzystwa Sportowo- 
Wędkarskie prowadzili własne wylęgarnie, przepro­
wadzali we własnym zakresie zarybianie wód, jak 
również ich ochronę.

Oczywiście, że akcje te nie miały takiego znacze­
nia jak obecnie, były one bowiem pozbawione czyn­
nika koordynującego, działając samodzielnie i nie 
były w stanie przeprowadzić planowych akcji w szer­
szym zakresie. Niemniej jednak, dążność do zago­
spodarowania wód wśród wędkarzy była.

Obecnie zrzeszeni w ramach PZW wędkarze, prze­
chodzą specjalne przeszkolenie, bądź to na kursach,, 
organizowanych przez PZW, bądź też w formie po­
gadanek i odczytów organizowanych przez poszcze­
gólne Koła. Ta szeroko zakrojona akcja szkolenio­
wa i uświadamiająca, przygotowuje nowe kadry 
wędkarzy, rekrutujących się w swej przeważającej 
większości z szeregów robotniczych i stwarza nowy 
typ wędkarza.

Między takim wędkarzem a rybakiem zawodowym 
PGR lub Rybackiej Spółdzielni Pracy, nie może 
być rozbieżności interesów. Dotychczasowe uprze­
dzenia ze strony rybaków zawodowych, mające po­
niekąd słuszne uzasadnienie w okresie lat ubiegłych,

a zwłaszcza w okresie przedwojennym, straciły dziś 
rację bytu.

Na przykład w numerze 3 „W. W.“ z 1938 roku 
autor artykułu „Wędkarstwo sportowe a rybactwo“ 
pisze: „Jesteśmy zdania, że i w sprawie dostarczania 
na rynek ryb z wód otwartych, jak również i do­
starczania pracy zawodowym rybakom, wędkarstwo 
może odgrywać poważną rolę. A  nawet może poku­
sić się o regulowanie handlu w niektórych miejsco­
wościach“ . Z przytoczonej wypowiedzi autora wy­
nika jasno, że między wędkarstwem a rybactwem 
zawodowym panowała dawniej silna konkurencja, 
mająca swoje odbicie nawet na cenach ryb.

Oczywiśc:e, że w tym układzie interesy rybaków 
zawodowych były poważnie zagrożone, a tym Sa­
mym wędkarze byli traktowani jako niebezpieczni 

„rywale, z punktu widzenia czysto gospodarczego.
Dlatego też autor w dalszej części swojego arty­

kułu przytacza taką tezę: „Korzystanie z terenów 
znajdujących się w posiadaniu rybaków zawodo­
wych dla wędkarstwa zbiorowego nie jest celowe, 
gdyż rzadko zdarzają się wypadki tak'ego układu 
stosunków, by wędkarze mogli być ż nich zadowo­
leni, zaś zdobywanie nowych terenów wobec coraz 
liczniejszego wędkarstwa, będzie coraz trudniejsze. 
Sądzimy zatem, że wędkarz powinien stać się jedno­
cześnie przedsiębiorcą rybackim. Tylko w takim wy­
padku możliwe jest jednoczesne korzystanie z ob­
wodu przez rybaka i wędkarza“ .

Z powyższego wynika, że współpraca między za­
wodowym rybakiem a wędkarzami nie mogła mieć 
miejsca, gdyż zachodziła między tym i dwoma stro­
nami zasadnicza sprzeczność interesów. Dziś jest zu­
pełnie odmienna sytuacja. Wędkarze na użytkowa­
nych wodach nie dokonują odłowów handlowych. 
Rolę tę spełniają specjalne brygady rybackie, opła­
cane przez PZW, a złowiona ryba jest dostarczana 
do Centrali Rybnej. Wędkarze, zaś są czynnikiem 
kontrolującym, czy przy dokonywaniu odłowów ry-

O b ch ó d  40-lec ia  T o  w . W ędkatrs ik iego  w  M ię d z y c h o d z ie , 
w o j .  p o z n a ń s k ie

bacy przestrzegają przepisów zawartych w Ustawie 
Rybackiej, jak również biorą czynny udział w akcji 
zarybiania i ochrony wód.

Wędkowanie na wodach nie należących do PZW 
tzn. na wodach PGR i Spółdzielni Rybackich, jest 
dozwolone tylko po uzyskaniu licencji za określoną 
opłatą. Niezależnie od tego wędkujący na wodach 
PGR, Spółdz. Rybackich wędkarze pomagają w 
zwalczaniu kłusownictwa, jak również zarybiają te
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wody narybkiem, zakupionym z funduszów PZW, 
względnie wyprodukowanym w wylęgarniach PZW.

Niezależnie od tego wędkarze biorą czynny udział 
w odłowach dokonywanych na wodach PGR, jak to 
ma miejsce na Mazurach, pomagając rybakom od­
łowić szczupaka, trudno uchwytnego przy pomocy 
innych, narzędzi łownych. Nawiązanie ścisłej współ­
pracy między rybakami a wędkarzami, zaciera co­
raz bardziej różnicę, jaka z biegiem lat została wy­
tworzona i daje gwarancję ułożenia jak najlepszej 
współpracy.

Nie można również pominąć jeszcze jednego czyn­
nika, który powinien być brany pod uwagę przez 
rybaków instytucji państwowej i  uspołecznionej. 
Każdemu dzisiaj wiadomo, że Państwo Ludowe 
przykłada ogromną wagę dla wczasów pracowni­
czych, do zapewnienia szerokim rzeszom świata pra­

CZESŁAW KULESZA

NORMOWANIE PRACY
Podstawowymi zadaniami wykonania Planu 6-let- 

niego są: 1) zwiększenie wydajności pracy, 2) ob- 
niżenie kosztów własnych produkcji, 3) poprawa 
warunków życiowych ludności pracującej, 4) wy­
szkolenie ludzi zdolnych do realizacji planu.

Głównym punktem zadań gospodarczych Planu 
jest wzrost wydajności pracy, który ogółem wyno­
si 66%, a w poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej waha się od 33 do 90%.

Ten ogromny wzrost wydajności pracy, a zatem 
obniżka kosztów własnych i cen gotowych produk­
tów musi dokonywać się na podstawie rewizji 
i usprawnienia norm, w oparciu o zachodzący 
w wytwórczości postęp techniczny i organizacyjny.

Aby zapewnić właściwy przebieg akcji technicz­
nego normowania pracy w przedsiębiorstwie — win­
na istnieć odpowiednio wyszkolona i rozbudowana 
służba normowania pracy. Trzeba podkreślić, że 
przetwórczy przemysł rybny wr spuściźnie po przed­
siębiorstwach prywatnych nie otrzymał dosłownie 
nic w zakresie technicznego normowania pracy, ani 
fachowców w tej dziedzinie, ani też norm. Wpraw­
dzie w okresie międzywojennym, jak też i w pierw­
szych latach po odzyskaniu niepodległości niektóre 
przedsiębiorstwa prywatne stosowały u siebie akor­
dowy system płacy, ale normy pracy, na których 
ten system płacy był oparty, w niczym nie przypo­
minały norm pracy w ich socjalistycznym, nowo­
czesnym, postępowym ujęciu.

W takim stanie sprawy, na odcinku technicznego 
normowania pracy, dotyczącym przetwórczego' prze­
mysłu rybnego, podległego Centrali Rybnej, pracę 
należało rozpocząć cd podstaw.

Jakkolwiek działalność w tym zakresie rozpoczę­
to już w drugiej połowie 1949 r. (w wyniku czego 
ogłoszono w lipeu 1950 r. normy szacunkowe) ■— 
niemniej jednak właściwy rozwój technicznego nor­
mowania pracy w Centrali Rybnej rozpoczyna się 
dopiero od marca 1951 r. W marcu 1951 r. po raz 
pierwszy w historii polskiego przetwórczego prze­
mysłu rybnego zorganizowano w Gdyni kurs dla 
techników normowania pracy. Kurs trwał tylko

cy należytego odpoczynku. Odpoczynek taki zapew­
nia właśnie wędkarstwo. Nie będziemy tuta j udo­
wadniali, jak zbawienne skutki dla zdrowia przyno­
si przebywanie nad wodą. Wiedzą o tym nie tylko 
wędkarze.

Poza tym sport wędkarski ma doniosłe znaczenie 
wychowawcze. Niezależnie od tego, że uczy pozna­
nia przyrody, a co za tym idzie i je j pokochania, ale 
jest również bardzo ważnym czynnikiem w walce 
z alkoholizmem.

Dlatego zarówno PGR, jak i Spółdzielnie Ryba­
ckie, winny te czynniki również brać pod uwagę, 
a wtedy minimalne „straty“ , jakie rzekomo wyrzą­
dzają wędkarze, wyławiając pewien procent ryby, 
w świetle korzyści, jakie daje społeczeństwu należy­
cie zorganizowane wędkarstwo — okażą się nie­
istotne.

W CENTRALI RYBNEJ
10 dni i obejmował jedynie 61 godzin wykładów 
z zakresu technicznego normowania pracy. Kurs 
ukończyło 22 pracowników.

Mała ilość godzin poświęconych dla zagadnień 
technicznego normowania pracy nie pozwoliła słu­
chaczom w pełni opanować problematyki normowa­
nia pracy, niemniej Centrala Rybna posiada już 
3 zakłady, których technicy normowania pracy opa­
nowali ten zakres pracy w stopniu, umożliwiającym 
im samodzielne, prawidłowe opracowywanie norm 
pracy.

Rozumiejąc, że krótkotrwały kurs nie mógł w peł­
ni wykwalifikować pracowników do spełniania tak 
ważnej i odpowiedzialnej w Zakładzie funkcji zakła­
dowego technika normowania pracy — Ośrodek Nor­
mowania Pracy Centrali Rybnej zainicjował okreso­
we odprawy dla służby normowania pracy. Odprawy 
te odbywają się 1 raz w kwartale, przy czym pro­
jektuje się, aby za każdym razem odprawa odbyła 
się w innym Zakładzie, celem umożliwienia zakłado­
wym technikom zapoznania się z organizacją pracy, 
istniejącą we wszystkich Zakładach. Pierwsza taka 
odprawa odbyła się w maju 1951 r., przy udziale 
przedstawicieli Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go, Partii i Związków Zawodowych. Program odpra­
wy, która trwała 2 dni, obejmował: sprawozdania 
z prac poszczególnych zakładowych techników nor­
mowania pracy oraz referaty na temat normowania 
pracy, które służyły dla pogłębienia wiadomości 
z zakresu metodologii technicznego' normowania pra­
cy. Na podkreślenie zasługuje referat wygłoszony 
przez ob. Kozłowskiego Jana, technika normowania 
pracy z Zakładów Rybnych CR N r 3, który na przy­
kładzie dotyczącym operacji patroszenia dorsza 
przedstawił praktyczne możliwości stosowania me­
tody inż. Kowalowa w przetwórczym przemyśle 
rybnym.

Niezależnie od odpraw Ośrodek Normowania Pra­
cy prowadzi szkolenie korespondencyjne, które po­
lega na tym, że zakładowi technicy normowania pra­
cy otrzymują do opracowania tematy z zakresu tech­
nologicznego normowania pracy. Opracowania są
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szczegółowo przeglądane przez instruktorów tech­
nicznego normowania pracy Ośrodka, a ewentualne 
błędne odpowiedzi są następnie przedmiotem dysku­
sji, czy to na odprawach, czy też podczas instrukta­
rzu, przeprowadzonego w Zakładach.

Na skutek zarządzenia Dyrekcji Naczelnej Cen­
tra li Rybnej każdy z zakładowych techników nor­
mowania pracy ma obowiązek prenumerować mie­
sięcznik Głównego Instytutu Pracy „Ekonomika 
i Organizacja Pracy“ , celem stałego dokształcania 
się w zakresie wykonywanego fachu.

Okresowe instruowanie przeprowadzane przez in­
struktorów technicznego normowania pracy Ośrod­
ka w poszczególnych Zakładach, są wreszcie jeszcze 
jedną i to najbardziej skuteczną formą doszkalania 
w tym nowym zawodzie zakładowych techników 
normowania pracy. Instruktarz taki trwa 2—3 dni, 
w którym to czasie szczegółowo kontroluje się pra­
cę zakładowego technika oraz przeprowadza się 
ćwiczenia praktyczne, wykonując pomiary czasu 
(chronometraż i  fotografie dnia pracy). Specjalną 
uwagę zwraca się na prawidłową i racjonalną orga­
nizację pracy na stanowiskach pracy.

Praktyka wykazuje, że instruktarz przeprowadzo­
ny w Zakładzie jest najlepszą formą doszkalania 
i kontroli pracy zakładowego technika normowania 
pracy i  dlatego należałoby uruchomić jeszcze 4 eta­
ty  instruktorów technicznego normowania pracy: 
w Gdyni, w Szczecinie, Krakowie i  Poznaniu tak, 
ażeby co najmniej 1 raz w miesiącu każdy z zakła­
dowych techników był instruowany i kontrolowany 
przez instruktora. Takie rozwiązanie sprawy odcią­
żyłoby w znacznym stopniu instruktorów Ośrodka 
Normowania Pracy, co byłoby z korzyścią dla spra­
wy, bo dopiero wówczas Ośrodek stałby się tym, 
czym być powinien, tzn. komórką naukowo-badaw­
czą w pełnym tego słowa znaczeniu.

Podstawą pracy każdego z zakładowych techni­
ków normowania pracy jest plan objęcia technicz­
nymi normami pracy operacji występujących w pro­
cesie produkcyjnym poszczególnych asortymentów.

Przyjęto, że przy opracowywaniu tych planów na­
leży kierować się zasadą opracowywania norm pra­
cy kolejno stanowiskami pracy, dla najbardziej pra­
cochłonnych operacji, a więc: patroszenia ryb, ukła­
dania ryb do puszek, czyszczenia puszek pełnych, 
etykietowania puszek itp. Opracowanie bowiem 
norm pracy dla tych operacji dla wszystkich produ­
kowanych w Zakładzie asortymentów w zasadzie de­
cyduje już niemal całkowicie o organizacji pracy w 
danym Zakładzie.

Jak się przedstawia dorobek i wyniki pracy mło­
dej służby normowania pracy w Centrali Rybnej ?

5 Zakładów pracuje już w akordowym systemie 
płacy, w oparciu o normy pracy technicznie spraw­
dzone przez techników normowania pracy.

Akordowym systemem płacy objęte są na raz'e 
stanowiska pracy najbardziej pracochłonne, a więc 
nie wszystkie stanowiska pracy, które akordem mo­
gą być objęte. Jest to zjawisko całkowicie przej­
ściowe, spowodowane tym, że akordując prace przy­
jęto za zasadę akordować te operacje, dla których 
normy pracy są technicznie sprawdzone, a to dlate­
go, że zastosowanie w akordowym systemie płacy 
norm szacunkowych częstokroć zniekształca finan­

sowe wyniki tego systemu płacy, prowadząc z re­
guły do powstania w Zakładach niepożądanego zja­
wiska prac „gorszych“ i  „lepszych“ .

Wyniki zastosowania norm pracy usprawnionych, 
sprawdzonych technicznie, przyczyniły się do znacz­
nego wzrostu wydajności pracy, co ilustrują poniż­
sze zestawienia, obrazujące średnie wykonanie norm 
pracy przed i po zastosowaniu akordowego systemu, 
pracy.

I. Średnie wykonanie normy przy czyszczeniu peł­
nych puszek przed i po zastosowaniu akordowego 
systemu płacy, opartego o normę technicznie 

sprawdzoną:

Typ
puszki

Norma
wyrobu

Najlepsze średnie 
wykonanie do cza­
su w prowadzenia 

akordu

Średnie wykonanie 
norm y po w p ro ­
wadzeniu akordu

0,12 130 puszek 141 puszek 153 p. -  117,6%
0,15 200 ., 178 259,3 „  -  129,6 %
0,30 200 „ 137,6 , 216,3 „  -  108,1 %
0,75 110 ,. 97 154,6 „  -  140-5%
1,75 75 „ 51 77 „  -  103,7%

Uwaga: dane pochodzą z CR ZR N r 3 Gdynia.

II. Średnie wykonanie normy przy patroszeniu ryb 
słodkowodnych przed i po wprowadzeniu akordu, 

w oparciu o normy sprawdzone technicznie.

Rodzaj
ryby

N
or

m
a

w
yr

ob
u

Najlepsze śre­
dnie w ykona­
nie do czasu 
w prow adze­
nia akordu

Średnie w yko n a ­
nie norm y po 
wprowadzeniu 

akordu

Średnica II 13 ko 10,32 ko 22,25 kg -  171,1%
D robn ica I 11 „ 10,15 „ 19.36 „  -  176 %

II 10 .. 9,»8 ,, 17,32 „  -  173,2%
Okoń I 5 ,, 5,07 „ 4,27 „  -  85,4%

II 4 ,, 3,25 „ 3,88 „  -  77,6%
Sielawa U  „ 9,83 „ 14,39 „  -  130,8%

Uwaga: dane pochodzą z OR ZR N r 5 Giżycko, 
m-c maj 1951 r., przy czym normy dla okonia I  i I I  
zostały wykonane i  przekroczone w miesiącach na­
stępnych.

Dane zawarte w powyższych zestawieniach należy 
zilustrować jeszcze następującymi cyframi:

Tylko w 3 Zakładach, na skutek zastosowania w 
akordowym systemie płacy norm pracy technicznie 
sprawdzonych, zwolniono jedynie z 5 stanowisk 
(przedtem akordem nie objętych) 90 pracowników, 
przesuwając ich do pracy w innych działach lub 
wręcz zwalniając, nie obniżając jednocześnie planów 
produkcyjnych Zakładów.

Cyfry te dostatecznie jasno ilustrują, że w prze­
twórczym przemyśle rybnym istnieją dość znaczne 
rezerwy produkcyjne, do których ujawnienia docho­
dzi się jedynie na drodze technicznego normowania 
prac.

Zgodnie z planem na rok 1951 rozpoczęta akcja 
technicznego unormowania prac ma doprowadzić do 
ujęcia w akordowym systemie płacy ok. 25% prac 
wykonywanych w Zakładach Rybnych. Przyczyni się 
to do ujawnienia dalszych rezerw produkcyjnych.



Str. 12 GOSPODARKA RYBNA Rok I I I

Niezależnie od tego przystąpiono już do prac przy­
gotowawczych, mających na celu wprowadzenie po­
tokowego systemu produkcji w przetwórstwie ryb­
nym i tak:

1. Zakładowi technicy normowania pracy otrzy­
mali polecenie teoretycznego zapoznania się z zasa­
dami produkcji potokowej, na podstawie wskazanej 
im literatury fachowej;

2. W najbliższym czasie — z chwilą nastania peł­
nego sezonu w połowach — przeprowadzone zosta­
ną próby w jednym z Zakładów, oparte o harmono­
gram pracy i plan ułożenia lin ii potokowej, opraco­
wane przez jednego z pracowników Laboratorium 
Centralnego;

3. Ośrodek przygotowuje referat na temat pro­
dukcji potokowej, który będzie wygłoszony na jed­
nej z odpraw służby normowania pracy;

4. Ośrodek nawiązuje kontakty z tymi Centrala­
mi, które już produkcję potokową prowadzą i mię­
dzy in. za pośrednictwem „Ekonomiki i Organizacji 
Pracy“ nawiązano już kontakt z przemysłem odzie­
żowym.

Z powyższych uwag wynika jasno, iż normowanie 
pracy odpowiednio opracowane i zorganizowane, jest 
jednym z najważniejszych czynników wpływających 
na obniżanie kosztów własnych oraz wzrostu wydaj­
ności pracy, tych podstawowych elementów przed­
terminowego wykonania Planu 6-letniego.

Z RUCHU RACJONALIZATORSKIEGO CENTRALI RYRNEJ
Wysiłek klasy robotniczej nad podniesieniem 

wydajności, obniżeniem kosztów produkcji i  po­
prawą je j jakości, zrodził w Polsce współczesnej 
ruch racjonalizatorski, w  którego dziejach rozwoju 
nie powinno braknąć miejsca dla Centrali Rybnej. 
Opisać jego przejawy w skromnym, jak niniejszy, 
artykule, byłoby niemożliwe, ograniczamy się 
przeto do podania k ilku  wiadomości zarejestrowa­
nych w ostatnim czasie.

Wprowadzony w  życie z dniem 21 października 
1950 r. dekret o wynalazczości pracowniczej stał 
się podstawą do wydawania zapowiedzianych w nim 
dalszych aktów normatywnych, a dla szerokich 
mas pracowniczych wyrazem opieki1 Rządu nad 
wynalazczością pracowniczą. Tak też rozumiany 
przez klasę robotniczą został przyjęty z zadowole­
niem a jednocześnie nadzieją, że dotychczasowy 
ruch żywiołowy, po większej części amatorski i 
przypadkowy, przedzierzgnie się wreszcie w ruch 
zorganizowany planowany i nastawiany na cele 
wytknięte przez Plan Sześcioletni.

Nie inaczej też zrozumiany przez Centralę Ryb­
ną, stał się sygnałem do przeprowadzenia głęboko 
sięgających zmian w organizacji aparatu służącego 
do przyjmowania i oceny projektów racjonalizator­
skich, a to celem przygotowania się do nowych 
i odpowiedzialnych zadań, stawianych przed każ­
dym uspołecznionym zakładem pracy.

Przede wszystkim poczyniono zmiany personal­
ne w komórce dla spraw racjonalizacji i wynalaz­
czości w Zarządzie przedsiębiorstwa i uzupełniono 
skład Głównej Komisji Usprawnień, dokooptowu- 
jąc odpowiednią do potrzeb ilość fachowców, spe­
cjalistów z różnych dziedzin gospodarki. Zaopa­
trzono ich też w Sizczegółowe instrukcje pisemne 
dla ujednolicenia trybu postępowania w  sporzą­
dzaniu ekspertyz.

Zwiększono częstotliwość odbywanych posiedzeń 
Głównej Komisji Usprawnień do czterech w mie­
siącu, celem jak najszybszego uporania się z na­
gromadzonymi pod koniec roku 1950 zaległościami. 
Dzięki temu wzmożonemu tempu pracy załatwiono 
w ciągu trzech miesięcy, od lutego do kwietn;a, 
56 wniosków, w czym 15 projektów przyjęto do 
wprowadzenia w życie, wynagradzając twórców 
łączną sumą 22.369,68 zł.

Zakładowym komisjom usprawnień opracowano 
jasno sformułowane przepisy, jak powinny być 
przygotowywane przez wnioskodawców projekty, 
by można je było rozpatrywać i  oceniać bez. prze­
wlekłej korespondencji z ich twórcami i rzeczo­
znawcami.

Istniejącą w roku 1950 na Wybrzeżu komórkę' 
racjonalizacji w Gdyni pomyślaną pierwotnie jako 
ogniwo pośrednie między zakładowymi komisja­
mi usprawnień wszystkich województw Polski, a 
Główną Komisją Usprawnień w Warszawie, zli­
kwidowano od 1 stycznia 1951 r. dla przyśpieszenia 
obiegu wniosków i zbliżenia bezpośredniego zakła, 
dowych komisji usprawnień do Głównej Komisji 
Usprawnień.

W bieżącym roku przeorganizowano także za 
zgodą Ministerstwa Handlu Wewnętrznego istnie­
jące zakładowe komisje usprawnień przy Zakła­
dach Rybnych województwa gdańskiego w  jedną 
wspólną dla nich Międzyzakładową Komisję 
Usprawnień, osiągając tym pociągnięciem znaczne 
oszczędności w wydatkach na wynagrodzenia za 
udział w  posiedzeniach. Zmiana ta pozwoliła jed­
nocześnie na lepszy dobór fachowców na członków 
tej komisji i wyeliminowanie szkodliwych, spotyka­
nych niekiedy przedtem, stosunków kumoterskich 
w rozrzuconych w terenie, słabych i  nie zawsze 
stojących na wysokości zadania, komisjach. Z uwa­
gi na konieczność zapewnienia Międzyzakładowej 
Komisji Usprawnień stałego aparatu pomocnicze­
go utworzono przy Ekspozyturze CR w Gdyni 
stanowisko pracy dla spraw racjonalizacji i  wyna­
lazczości, obsadzając je doiświadczonym pracowni, 
kiem na niwie racjonalizacji.

Komórce tej powierzono również opiekę bezpo­
średnią nad Międzyzakładowym Klubem Techniki 
i Racjonalizacji w Gdyni, mającym siedzibę przy 
Cenralnym Laboratorium CR. Klub ten w bie­
żącym roku uzyskał dzięki życzliwemu ustosun­
kowaniu się do potrzeb jego ze strony kierownic­
twa Centralnego Laboratorium odpowiednie lokale, 
przystęp do wszystkich urządzeń i  biblioteki m iej­
scowej oraz tak cenny, bezpośredni kontakt z pra­
cownikami naukowymi!
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Klub ten nawiązał w maju br. współpracę z k lu ­
bami „A rk i“ , „Dalmoru“ , ZPGG *), oraz stoczni, 
tudzież z pracownikami tych przedsiębiorstw, za­
pewniając im u siebie wszelką pomoc teoretyczną 
i praktyczną, na równi z pracownikami własnego 
przedsiębiorstwa.

W dniu 30 maja br. odbyła się w Centrali Ryb­
nej w Warszawie konferencja — odprawa pracow­
ników komórek dla spraw racjonalizacji i  wyna­
lazczości wszystkich Zakładów Rybnych z całej 
Polski i z tych Ekspozytur CR, którym zakłady 
te podlegają. Niestety, przyznać tu trzeba ze w s tjr 
dem, w pionie organizacyjnym aparatu terenowe­
go do spraw racjonalizacja i wynalazczości nie 
uczyniliśmy dotąd nic poza stworzeniem jednego, 
jedynego etapu przy Ekspozyturze w Gdyni. Na 
konferencję-odprawę przybyli przeto pracownicy 
różnych komórek organizacyjnych, którzy doryw­
czo tylko pracami z zakresu racjonalizacji i  wyna­
lazczości mogą s:’ę zajmować. Konferencja-odprawa 
poświęcona była szczegółowemu omówieniu posta­
nowień dekretu z dnia 12.X.1950 r. o wynalazczo­
ści pracowniczej oraz interpretacji postanowień 
Uchwały N r 291 Rady Ministrów z dnia 14 kw iet­
nia 1951 r. w  sprawie wynagradzania twórców pra­
cowniczych wynalazków, udoskonaleń technicznych 
i usprawnień. Na wzór tej konferencji-odprawy u- 
czestnicy jej mają z kolei przeprowadzić w podob­

*) Zarząd P o rtó w  G dyn ia  —  Gdańsk.

DOSTAWA R
Niezmiernie ważną rolę w aparacie handlu uspo­

łecznionego odgrywa dostawa towaru. Zagadnienie 
to, jeżeli chodzi o miasta, nie przedstawia specjal­
nych trudności, z uwagi na odpowiednio rozwiniętą 
sieć komunikacyjną związaną z większym skupi­
skiem ludności.

Wręcz odwrotna jest sytuacja w zakresie dostaw 
na odcinku wiejskim. Sieć komunikacyjna na wsi, 
a zwłaszcza w województwach wschodnich, jest sła­
biej rozwinięta, drogi bite przeważnie I I  kat., drogi 
tzw. polne nie nadają się do transportu samochodo­
wego. Gdy weźmiemy pod uwagę niedostateczne wy­
posażenie PZGS i GS w tabor samochodowy i wozo­
wy, a przecież szybki i  sprawny transport szczegól­
nie ryb świeżych, wędzonych i mrożonych jest spra­
wą zasadniczą, otrzymamy pełny obraz, na jakie, 
trudności napotyka akcja rozprowadzenia ryb 
i przetworów rybnych na wieś.

Typowym przykładem może być Gm. Spółdzielnia 
w Kocku w pow. łukowskim, która zaopatruje w to­
war miasto i  kilka okolicznych wsi, a wyposażona 
jest tylko w jeden samochód ciężarowy. Spółdziel­
nia ta od stacji oddalona jest o 30 km, a od PZGS 
Łuków (dotychczasowej bazy zaopatrzeni)—45 km.
W tych warunkach jeżeli weźmiemy pod uwagę 
akcje zlecone (np. przewóz zboża, okopowych i in.) 
to pomimo największego wysiłku tamtejszego apa­
ratu handlowego — teren nie może być należycie 
zaopatrzony w towar, zwłaszcza w towary szybko 
psujące się — do których bezsprzecznie należą ry-

ny sposób zebrania pracownicze we wszystkich za­
kładach pracy.

W najbliższym czasie oczekuje się ogłoszenia 
Zarządzenia Przewodniczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego, zapowiedzianego 
art. 16 ust. 1. dekretu z dnia 12.X.50 r. o „komisjach 
i  centralnych komisjach wynalazczości“  oraz o „or­
ganizacji wynalazczości pracowniczej“ . Z tą chwilą 
podjęte zostaną na szeroką skalę prace organiza­
cyjne, których powodzenie zależeć będzie od życz­
liwego ,'i wykazującego zrozumienie dla ważności 
zagadnienia, stanowiska czynników kierowniczych 
w poszczególnych przedsiębiorstwach.

Miejmy nadzieję, że nowy kierunek w ruchu 
racjonalizatorskim i nowe przepisy wynikające 
z ostatniej uchwały Rady Ministrów w sprawie 
wynagradzania twórców pracowniczych wynalaz­
ków, udoskonaleń technicznych i  usprawnień, bez 
porównania korzystniejsze niż obowiązujące po- 
przedno, pobudzą naszych racjonalizatorów do 
dalszych, skrzętnych poszukiwań na drodze wyna­
lazczości pracowniczej, a pomoc techniczna zapew­
niona ustawowo, ułatw i rozwiązywanie zagadnień 
coraz trudniejszych, przyczyniając się do postępu 
technicznego, likw idacji wąskich przekrojów w 
produkcji do zwiększenia wydajności, obniżenia 
kosztów własnych produkcji i podniesienia je j ja­
kości1, a tym samym do lepszego i sprawniejszego 
wykonania Planu Sześcioletniego.

- .  K . S.

YB NA W I E Ś
by. Dlatego też przy obrocie takich towarów jak ry ­
by świeże, szczególnie w okresie letnim, szybki tran­
sport oraz bezpośrednia dostawa od producenta do 
konsumenta posiada specjalne znaczenie. Zdarzają 
się wypadki w terenie, że hurt Centrali Rybnej wy­
syła rybę świeżą w dniach nieuzgodnionych kalen­
darzykiem dostaw do PZGS — który nie posiada 
magazynów chłodzonych. PZGS zmuszony jest 
w tych wypadkach przechowywać ryby w prymi­
tywnych warunkach i następnie przesłać w małych' 
ilościach do Gm. Sp. — samochodem lub furmanką. 
Dla przykładu podajemy wyjątek listu PZGS w Cie­
szynie, który pisze na ten temat: „w  marcu br. 
podaliśmy Centrali Rybnej hurtowni w Bielsku spis 
Gm. Sp., którym Centrala Rybna miała wysłać bez­
pośrednio partię dorsza świeżego, co też w miesiącu 
marcu zostało zrealizowane. W miesiącu kwietniu 
Centrala Rybna w Bielsku wysyłek nie dokonała, 
tłumacząc się zarządzeniem swojej Centrali“ . „Do­
stawy dorsza świeżego dokonywane w dniach nie­
uzgodnionych z nami nie możemy przyjmować, gdyż 
nasz magazyn nie jest przystosowany nawet do 
12-godzinnego przechowania ryby świeżej“ .

Nawiązując do tego zagadnienia poruszonego w 
powyższym piśmie należy wyjaśnić, że PZGS rfe 
może wysłać samochodu kiłkutonowego, przystoso­
wanego do przewożenia dużych partii towarowych, 
celem przewiezienia 100 lub 150 kg ryby świeżej, 
w dniu kiedy nie przewiduje dostawy innych towa­
rów do Gm, Spółdzielni, oddalonej od bazy 30—60
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km, chociażby dlatego, że w tym dniu, gdy są ryby, 
brak innych towarów.

W miesiącach kwietniu i maju, jak nas powiado­
miła Centrala Rybna, zachodziły podobne wypadki 
odmowy przyjęcia partii towaru w województwie 
warszawskim, a mianowicie niektóre Gm. Sp. 
i PZGS odmówiły przyjęcia dorsza. Po zbadaniu tej 
sprawy okazało się, że Centrala Rybna kierując się 
rozdzielnikiem, rzuciła pewne ilości dorsza świeżego 
i wędzonego nieuzgadniając z odbiorcami terminów 
dostaw.

'Nie podzielamy całkowicie stanowiska zajętego 
przez nasze placówki. Możliwe, że udało by się roz­
prowadzi ryby po ich odbiorze i PZGS i Gm. Spół­
dzielnie w wielu wypadkach zbyt rygorystycznie sta­
wiają sprawę kalendarzyka dostaw. Z drugiej stro­
ny mechaniczne stosowanie rozdzielnika, stosowane 
przez placówki Centrali Rybnej, bez uprzedniego 
uzgodnienia wysyłki z odbiorcami, również nie po­
winno mieć miejsca. Tego rodzaju metody stwarzają 
bowiem dodatkowe trudności i bynajmniej nie wpły­

wają korzystnie na akcję zwiększenia spożycia ryb 
na wsi, akcję z natury trudną i wymagającą stałego 
i zorganizowanego wysiłku.

Podając te obiektywne uwagi na temat dostaw 
ryb — nie, możemy specjalnie winić odbiorców, że 
czasem odmawiają przyjęcia przydzielonego dorsza, 
biorąc pod uwagę ich powyższe trudności transpor­
towe oraz takie trudności jak brak przygotowania 
fachowego w zakresie sposobu przechowywania, 
techniki sprzedaży itp., brak lodowni i lodu, trud­
ność sprzedaży konsumentowi (z uwagi na krótki 
dotychczas okres popularyzacji) oraz wielobranżo- 
wość Gm. Spółdzielni.

Pomimo tego, należy bezsprzecznie stwierdzić, że 
konsumpcja ryb na wsi systematycznie wzrasta, po­
mimo że mankamenty w dalszym ciągu istnieją 
i istnieć będą, dlatego dążeniem naszym jest usu­
wać je jeżeli nie całkowicie, to chociażby w więk­
szym jak dotychczas procencie.

A. S.

K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
M gr S. Ł A S Z C Z Y N S K I M gr A. R O P E LE W S K I

Rybacliuo śródlądowe ZSRR
O bserw ując stale og rom ny i  szyb­

k i rozw ó j ryb o łó w s tw a  m orsk iego w  
Z w ią zku  R adzieckim , n ie  zw racam y 
dostatecznej uw ag i na p ro d u k c ję  ry b  
s łodkow odnych w  ty m  k ra ju .  A  
przecież n ie  m ożna zapom inać, że 
ZSRR ju ż  przed d rugą  w o jn ą  św ia ­
tow ą osiągał ponad 70% św ia tow e j 
p ro d u k c ji cennie jszych ga tunków  
ry b  słodkow odnych , że rybo łó w s tw o  
słodkow odne dostarczało w  ty m  cza­
sie na ry n e k  ro s y js k i ogrom ną ilość 
oko ło 265.000 to n  ry b y , a w ięc  na ­
w e t n ieco w ięce j, n iż  w yn os iła  w  
ty m  czasie p ro d u kc ja  ryb o łó w s tw a  
m orsk iego w  H o la n d ii (rok  19381. 
D la  po rów nan ia  rgożem y podać, że 
d ru g i z k o le i w ie lk i p roducen t ry b  
s łodkow odnych, S tany Zjednoczone 
A P , osiągnął w  ro k u  1938 za ledw ie
76.000 ton  ry b y , K anada zas w  ty m  
sam ym  ro k u  o d ło w iła  36.000 ton ry b  
słodkow odnych.

N a w ym ien ion ą  c y frę  g loba lnycn  
po łow ów  ry b  s łodkow odnym i ZSRR 
składa się p ro d u kc ja  stawowa, rzecz­
na i  jez io row a .

P ro d u kc ja  s taw ow a rozw in ę ła  się 
na szerszą skalę dop ie ro  po R ew o­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j. W  R o s ji ca r­
sk ie j ta  dziedzina gospodarcza b y ła  
w  w ie lk im  zan iedban iu  W iększe go­
spodarstw a stawowe, nastaw ione 
g łów n ie  na hodow lę  ka rp ia , is tn ia ły  
je d y n ie  w  k ra ja c h  n a db a łtyck ich  i  
w  b y ły m  zaborze po lsk im . P onadto 
w  G u b e rn ii P e te rsbu rsk ie j b y ła  
pewna ilość gospodarstw  ps trągo ­
w ych . O gólna pow ie rzchn ia  staw ów  
ryb n ych  w yn os iła  przed ro k ie m  1917 
za ledw ie  25.000 ha. W  la ta ch  1918— 
1941 ilość ta w zros ła  cz te rokro tn ie , 
zwłaszcza na te ren ie  R e p u b lik  B ia ­
ło ru s k ie j i  U k ra iń s k ie j i  w yn os iła  
ponad 100.000 ha, da jąc rocznie po­
nad 20.000 ton ry b y , z czego w ię k ­

Rybne gospodarstura stawowe w  Z S R R  w  roku 1941

Ilość

Gospodarst- 
ma rybne 

państmoiue 
Pomierzch- 
nia u) ha

Gospodarst- 
ma rybne 

kołchozom e 
Pomierzch- 
nia iu ha

Produkcja 
Ryby han- 

dlom ej 
cetnary

Rosyjska SSR . . . . 52 10.265 16.330 48.050

Ukraińska SSR . . . 57 28.357 34.445 134.000

B ia łoruska SSR . • 100 13.461 - 19.500

Kazachstańska SSR . . 1 100 - i . 500

Gruzińska SSR . . 1 470 - 1.000

R a z e m :  ZSRR 211 52.653 50.775 204.050

szość s ta n o w ił k a rp  lus trzeń . S ta ty ­
stykę ryb n ych  gospodarstw  staw o­
w ych  w  ZSRR, ic h  rozm ieszczenie i 
p ro d u kc ję  w  ro k u  1941 podaje tabe­
la obok.

W  os ta tn ich  la ta ch  pod ję to  bardzo 
udane p ró by  w yko rzys ta n ia  d la  ho ­
d o w li k a rp ia  te renów  u p ra w y  ryżu  
w  okresach, w  k tó ry c h  po la  ryżow e 
zalane są wodą. U zysku je  się w  ten 
sposób p rz y ro s ty  na wadze hodow a­
nej ry b y  n iespotykane w  żadnych 
in nych  w a run kach . W idać to  w y ra ź ­
nie na powyższej ta b e li i  z po rów na­
n ia  w yd a jn ośc i uzysk iw ane j w  go­
spodarstw ach ry b n y c h  K azachstań­
sk ie j SSR, gdzie stosowana je s t ta 
m etoda, z w y n ik a m i in n ych  gospo­
d a rs tw  ry b n y c h  na  te ren ie  pozosta­
ły c h  re p u b lik . W aga k a rp ia  ha nd lo ­
wego w aha się w  Z w ią z k u  Radziec­
k im  od 450 do 800 gram ów , w  zależ­
ności od w a ru n k ó w  ho do w li.

Jeżeli chodzi o  p ro d u kc ję  je z io ro ­
wą, to  n a jw iększy  w  n ie j ud z ia ł m a­
ją  w ie lk ie  jez iora , ta k ie  ja k  B a jk a ł, 
Bałchasz, Ładoga i  inne . S ta tys tykę  
tych  po łow ów  w  ro zb ic iu  na w aż­
n ie jsze g a tu n k i ry b  s łodkow odnych 
uw idaczn ia  ta b lica  um ieszczona na 
str. 15.

W  sk ładz ie  po ło w ów  przew aża ją  
cenne, g a tu n k i ry b  ka rp io w a ty c h  i  
s ie i. Same w ym ien ion e  na ta b e li je ­
z io ra  d a w a ły  w  la ta ch  1936— 1939 o- 
ko ło  45.000 ton  ry b y  rocznie.

O w ie le  w iększą ro lę  w  p ro d u k c ji 
ry b  s łodkow odnych g ra ją  w ie lk ie  
rz e k i rosy jsk ie . Same ty lk o  cztery 
na jw iększe  rz e k i sybe ry jsk ie  Ob, 
Jen ise j, Lena  i  A m u r  dostarcza ły  w  
osta tn ich  la ta ch  poprzedzających 
d rugą  w o jn ę  św ia tow ą  oko ło  110.000
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Połow y ryb uj rzekach syberyjskich (w tys. centnaróuj)

G atunki ryb Ob Jenisej Lena Am ur*) Razem

Jesiotrotnate . . . . 11,5 1,8 0,3 1,7 15,3
Łososiowate . . . . 6,7 1,1 0,9 366,2 374,9
Sieja ............................... 86,1 13,9 17,5 0,3 117,8
K a rp io w a te ..................... 104,9 0,6 1,2 78,2 184,9
O koniow ate . . . . 12,3 0,3 0,01 — 12,61
Szczupak . . . . . 56,7 2,6 19,0 — 78,3
M i ę t u s .......................... 13,5 2,2 . - — 15,7
Ryby płaskie . . . . - - — 3,8 3,8
Sum - - - 4,8 4,8
D o rszo w a te ..................... - - - 20,7 20,7
Ś le d ź ............................... - - - 151,1 151,1
Sardyna iwashi . . . - - - 7,7 7,7
I n n e ............................... * 57,4 9,9 2,0 33,12 102,42

R a z e m : 349,1 32,4 40,91 667,62 1/90,03

*) P o łow y na A m urze  łączne z Za lew em  T a ta rs k im  i  lim anam i.

Średnie odlotny uj latach 1936—39 (uj tys iącach  cetnarów )

ton  ryb y , z czego pow ażny odsetek 
s ta n o w iły  po ło w y łososiow atych, k a r -  
p iow a tych , ry b  je s io tro w a tych , a na ­
w e t ś ledziow atych . P o łow y ry b  
rzecznych przedstaw ia  ta b lic a  za­
mieszczona obok.

Pozostała część p ro d u k c ji ry b  
s łodkow odnych w  w ysokości około
90.000 ton  rocznie, p rzypada ła  na 
m niejsze z b io rn ik i wodne i  inne n ie - 
w ym ien ione  rz e k i Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Dane powyższe, aczko lw iek  odno­
szą się do okresu  przedw ojennego, 
da ją  n ie w ą tp liw ie  pogląd na poważ­
ne osiągnięcia te j gałęzi gospodar­
k i  ry b n e j Z w ią z k u  R adzieckiego i 
pozw a la ją  na dokładne zo rien to w a ­
n ie  się, ja k i je s t w  n ie j ud z ia ł i  sto­
sunek w za jem n y  p ro d u k c ji ry b  
s łodkow odnych , jez io r, rzek  i  sta­
w ów  ryb n ych  **).

**) L iczby  w  tabelach podane wg 
W. I. K u rsk ieg o .

na w ie lk ic h  jez io rach  ZSRR

G A T U N K I RYB Bałchasz B a jka ł Ladoga Onega Pskow sko-
Czudskie Ilm e ń

Jeziora
Barabińskie

Syberia
R a z e m

Jesiotrow ate
Łososiowate
Sieja
L ip ie ń

—
0,2
0,2

54,8
2,6

0,43
6,60

0,25
10,66 4,16

— — 0,2
0,88

76,22
9 ftKarp iow ate 123,7 21,0 5,69 1,19 13,70 16,84 9 0 1Q] 12

O kon iow ate 35,7 7.5 8,12 1,23 17,97 4,66 • 4,6 70 7«W ęgorz
Szczupak — 2,4

3,00
0,71 0,43 0,96 2,67 1,2

3,00 
8 37M iętus — 1,2 0,15 0,65 ___ 2 00Sum

Stynka jez iorna —
— — 0,28

18,63 0,82
— 0,28 

10 43
Inne 0,02 5,4 6,80 8,79 39,64 6,31 5,5 72^6

R a z e m 159,42 95,3 j 31,50 | 23,20 | 95,34 31,30 20,3 456,36

K R O N I K A  K R A J O W A
Z działalności Instytucji Naukowych

W Y D Z IA Ł  R Y B A C K I P R Z Y  W Y Ż ­
SZEJ S ZK O LE R O LN IC ZE J  

W  O L S Z T Y N IE

W  d n iu  1 paźdz ie rn ika  p rzy  W yż­
szej Szkole R o ln icze j w  O lsztyn ie  
u ru cho m ion y  zosta ł W ydz ia ł R ybac­
k i.  Czynny będzie w  ro k u  bieżącym  
ty lk o  p ie rw szy  ro k  stud iów .

Przez uruchom ien ie  W ydz ia łu  R y ­
backiego, stworzone zosta ły m o ż li­
wości kszta łcen ia  now ych  k a d r  r y ­
backich , p rzy  czym  nauczanie dyscy­
p lin y  ry b a c k ie j rozpoczynać się bę­
dzie ju ż  od pierwszego roku .

N a  W ydzia le  oprócz p rzedm io tów  
podstaw ow ych, p rzyrodn iczych  w y ­
k ładane  będą liczne  p rzedm io ty, 
obe jm ujące zarów no ryba c tw o  śród­
lądowe, ja k  i  ryb a c tw o  m orskie .

W  dn iach  25— 29 w rześnia odby 'y  
się w stępne egzam iny d la  kan dyd a ­
tów  na W yd z ia ł R ybacki.

N a p ły w  m łodzieży in te resu jące j 
się ryba c tw em  b y ł b. duży. Na I  rok  
s tu d ió w  przew idz iane  je s t p rzy jęc ie  
60 studentów . D la  w iększości s tu ­
d iu ją c e j m łodzieży p rzew idziane są 
m ie jsca w  in te rn a ta ch  W yższej Szko­
ły  R o ln icze j.

Poziom  kandyda tów , s ta ra jących  
się o p rzy jęc ie  na W ydz ia ł R yback i 
je s t w ysok i, w ie k  w y ró w n a n y  (prze­
waga m łodzieży urodzonej w  la tach 
1930— 31 do 34 roku ). Pod w zględem  
pochodzenia socjalnego przeważa 
m łodzież pochodzenia robotniczego, 
następn ie chłopskiego i  z in te lig e n c ji 
p racu jące j.

Poza n ie lic z n y m i w y ją tk a m i, k a n ­
dydaci należą do Z M P . P rzew aża ją 
w śród kan d yd a tó w  m atu rzyśc i z l i ­
ceów ogólnokszta łcących z rok iem  
ukończenia 1950. M łodz ież re k ru tu ­
je  się ze w szys tk ich  zaką tków  P o l­
ski.

Już na p ie rw szym  ro k u  s tud iów  
w yk łada ne  będą p rzedm io ty  specja l­
ne, ja k : anatom ia , h is to logía, em ­
b rio lo g ia  i  system atyka ryb , b o ta n i­
ka  h y d ro fitó w , zoologia system aty­
czna środow iska wodnego. Na w y ­
k ła do w ców  zaproszeni zosta li w y ­
b itn i specja liśc i z poszczególnych 
dz iedzin  ryba c tw a .

P ow stan ie  specja lnego W ydz ia łu  
R ybackiego p rzy  szkole ty p u  u n i­
w ersyteckiego, ma m iejsce po raz
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p ie rw szy  w  h is to r ii naszego szko l­
n ic tw a . Jest to dowodem , iż ryb a c ­
tw o  P o lsk i Lu do w e j s tanow i poważ­
ną gałąź ogó lnonarodow ej gospodar­
k i,  m ającą w sze lk ie  w id o k i w spa­
n ia łego ro zw o ju  w . gospodarce p la ­
now e j.

R ybactw o nasze po trzebow ać bę­
dzie coraz w iększe ilo ś c i fach ow ­
ców  i  ich tio lo gó w , w yszko lonych  nie 
ty lk o  pod w zg lędem  ryb a ck im , lecz

i  ideo log icznym , św iadom ych sw ych 
ce lów  i  obow iązków  w  budow ie  so­
c ja lis tyczne j P o lsk i. T ych  p ra co w n i­
k ó w  dostarczać będzie przede 
w szys tk im  w spom niana w yże j uczel­
n ia.

O D Z N A C Z E N IE  N A U K O W C Ó W  
M IR

Z o k a z ji Ś w ię ta  O drodzenia sze­
reg w y b itn y c h  naukow ców  in s ty tu ­

c j i  naukow o -  badawczych na W y ­
brzeżu o trzym a ło  w yso k ie  odznacze­
n ia  państwowe.

Z  M orsk iego In s ty tu tu  R ybackiego 
udekorow ano p ro f. d r. K az im ie rza  
Dem ela k rzyżem  o fice rsk im  O rde ru  
O drodzenia P o lsk i, a z ło ty m i k rz y ­
żam i zasług i —  dr. inż. Fe liksa 
Chrzana, d r. W a le riana  C ięg lew i- 
cza, dr. W ład ys ław a  M ańkow skiego 
oraz P io tra  Trzęsińskiego.

Centralny Zarząd Rjjbactiua Śródlądowego
P IE R W S Z A  N A R A D A  

P R O D U K C Y JN A  
CZ RYB . ŚRÓDL.

W  d n iu  14 s ie rpn ia  b r. w  gm achu 
M in is te rs tw a  PG R odby ła  się p ie rw ­
sza ogólnopolska narada p ro d u k c y j­
na n iedaw no powołanego do życia 
C entra lnego Z arządu R ybactw a 
Śródlądow ego w  W arszaw ie. Naradę 
o tw o rz y ł W icep rem ie r H ila ry  C he ł- 
chow ski, ob radom  przew odn iczy ł 
■Wiceminister PGR W ac ław  Rózga.

P rog ram  na rady  obe jm ow a ł zagad­
n ien ia  zw iązane z w yko na n ie m  p la ­
nu, zagadnienia finansow e łącznie z 
w a lk ą  o obniżenie kosztów , oraz 
spraw y p ro d u kcy jn e  odnośnie go­
spodark i s taw ow e j i  je z io ro w e j. O b­
szerniejsze sprawozdanie z te j na­
ra d y  zam ieścim y w  n a jb liższym  n u ­
merze.

H O D O W LA
O K O N IO P S T R Ą G A

O kon iopstrąg s tanow i cenny ga­
tunek, k tó reg o  hodow la  w  stawach 
k a rp io w y c h  może dać duże k o rz y ­
ści. N ie  jes t on bow iem  k o n k u re n ­
tem  dla  k a rp ia  i  ja k o  ryb a  d rap ież­
na tę p i w sze lk ich  ko n k u re n tó w  k a r ­
p ia  w  pożyw ien iu , ja k : k ija n k i,  ża­
by  oraz d robn icę  in n ych  ryb . P rze­
rab ia  on je  w  ten  sposób na swe 
cenne mięso, a jednocześnie p rz y ­
czynia się do p o p ra w ie n ia  w a ru n ­
k ó w  by to w an ia  k a rp ia , k tórego p rz y ­
rost w  stawach, w  k tó ry c h  ży je  o- 
korriopstrąg, może być znacznie le p ­
szy. O bszern ie jszy a r ty k u ł na te ­
m a t okon iopstrąga ja k o  ob iekcie  
p ro d u k c ji s taw ow e j i  w ód  o tw a r­
tych  inż . A . Sagatowskiego zam ie­
szczony zosta1: w  num erze 1. „G o ­
spoda rk i R y b n e j“  bież. roku .

H odow la  okon iopstrąga jes t już  
system atyczn ie prowadzona w  n ie ­
k tó ry c h  gospodarstwach s taw ow ych 
CZ Ryb. S ród l. W  a k c ji te j p rzo ­
d u ją  gospodarstwa staw ow e w o je ­
w ództw a łódzkiego. W  ro k u  bieżą­
cym  po raz p ie rw szy  rozpoczęto w  
je d n ym  z gospodarstw  łó dzk ich  p ro ­
du kc ję  m a te ria łu  zaryb ien iow ego o-

O TW  A R C IE  F A B R Y K I T R A N U  
L E C Z N IC Z E G O  

W  SOPOCIE

4 w rześn ia  br. o godz. 10 rano od­
b y ło  się o tw a rc ie  F a b ry k i T ra n u  
Leczniczego w  Sopocie. W  o tw a rc iu  
b ra li ud z ia ł: W icem in is te r H and lu

kon iopstrąga i  w ys łano  do 5 in n y c h  
w o jew ód z tw : k ie leck iego, lu b e lsk ie ­
go, warszaw skiego, ka to w ick ie go  i  
bydgoskiego oko ło  125.000 sztuk na­
ry b k u  w  postaci pa lczaków . T a rło  
i  p ro d u kc ja  n a ry b k u  odbyw a ła  się 
podobn ie ja k  u  sandacza na spe­
c ja ln ie  p rzygo tow anych  krześliskach . 
V / je d n y m  gospodarstw ie do s ta w ­
k u  o  pow ie rzchn i 0,25 ha o g łęboko­
ści średn ie j 80 cm  wpuszczono 30 
ta r la k ó w  okoniopstrąga o wadze o- 
ko ło  600 g sztuka. Po p e w n ym  o- 
kres ie  w y ło w io n o  z tego s taw ku
80.000 sztuk n a ry b k u  w  fo rm ie  p ó ł-  
palczaka.

M etoda p ro d u k c ji m a te ria łu  za­
ryb ien iow ego  okoniopstrąga z a in i­
c jow ana w  okręgu  łó d z k im  opraco­
w ana została przez inż. A . Sagatow ­
skiego p rzy  w spó łudz ia le  ryba ka  
stawowego S to la rsk iego  Józefa, k tó ­
ry  spec ja ln ie  odznaczył się w  te j 
a k c ji i  z w ie lk ą  energ ią  i  pośw ięce­
n iem  odda ł się p racy  nad hodow lą  
i ak lim a tyza c ją  tego cennego ga tun ­
k u  w  naszych stawach.

Z agadn ien ie  p ro d u k c ji okon io - 
pstrasa jes t w  s ta w ia rs iw ie  po lsk im  
c a łk ie m  nowe. N ie w ą tp liw ie  oko­
n iopstrąg  je s t ryb ą  przyszłości na ­
szych stawów ' i  przypuszczać n a le ­
ży, iż  po da lszym  zbadaniu jego b io ­
lo g ii i  w a ru n k ó w  a k lim a ty z a c ji n a ­
si now a to rzy  i  rac jo n a liza to rzy  u -  
lepszą jeszcze ba rdz ie j m etody jego 
p ro d u k c ji, co p o w in n o  w p łyn ą ć  na 
w zro s t w yd a jn ośc i naszych staw ów  
ka rp io w ych .

P R O D U K U JĄ  R Y B  U B O C ZN Y C H  
W  G O SPO D A R STW A C H  

S T A W O W Y C H
Jednym  z celów, ja k i p o s ta w ił so­

b ie  C e n tra ln y  Zarząd R ybactw a 
Śród lądow ego w  gospodarce s taw o­
w e j je s t p row adzen ie  p ro d u k c ji tzw . 
ry b  ubocznych na m o ż liw ie  n a j­
w iększą skalę. P ro d u kc ja  ta  ma 
d w o ja k i cel: zw iększenie m asy to ­
w a ro w e j dostarczanej przez gospo­
da rs tw a  stawowe na cele konsum p­
cy jne  i  podn ies ien ie  tą  drogą ogó l- 
ne i p ro du kcy jno śc i z ha po w ie rzch ­
n i oraz dostarczenie m a te ria łu  za ry -

Centrala Byfona
W ew nętrzn . ob. M orgulec, ob. N a­
czelny D y re k to r  C e n tra li R ybne j, ob 
G rado w sk i i  D y re k to r  P ro d u k c ji inż. 
K am ien ny . K ie ro w n ik  Z a k ła d u  ob. 
F ig ie l zam e ldow a ł gotowość fa b ry ­
k i  do rozpoczęcia p ro d u k c ji.

Za p rzed te rm inow e  doprowadzenie 
m aszyn i  urządzeń do eksp loatac ji,

b ien iow ego na po trzeby w ó d  o tw a r­
tych , t j .  je z io r i  rzek.

W  grę wchodzą przede w szys tk im  
te ryb y , k tó re  n ie  są kon ku re n tem  w  
po żyw ie n iu  k a rp ia  i  n ie  w p ły w a ją  
u jem n ie  na jego p rzy ro s t n a tu ra ln y , 
a w ięc przede w szys tk im  szczupak, 
sandacz oraz okoniopstrąg.

P ro d y k c ja  ry b  ubocznych może 
m ieć duże znaczenie d la  zw iększe­
n ia  dochodowości gospodarstw  sta­
w ow ych.

P R O D U K C JA  U B O C ZN A
G O SPO DA RSTW  R Y B A C K IC H  

CENTR. Z A R Z Ą D U  R Y B A C T W A  
ŚRÓ DLĄD O W EG O

W  dążeniu do zw iększenia re n to w ­
ności gospodarstw  ry b n y c h  i  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych  CZRS w p ro ­
wadza jeszcze w  bież. ro k u  w  swo­
ic h  p ianach  p ro d u kc ję  uboczną. 
S k łada ją  się na n ią : hodow la  k a ­
czek i  gęsi na stawach, n u t r i i  oraz 
p ły t  i  m a t trzc in o w ych  d la  celów  
budow n ic tw a .

P ro d u kc ja  uboczna CZRSr. bę­
dzie m ia ła  b. duże znaczenie, gdyż 
zna jdą w  n ie j doda tkow e za tru d n ie ­
n ie  ro d z in y  ryba ków , a jednocześ­
n ie  zw iększy się dochodowość po ­
szczególnych zespołów ryback ich . 
B liższe szczegóły odnośnie te j ubo­
cznej p ro d u k c ji podam y w  jednym  
z na jb liższych  num erów .

P O ŁO W Y
W Y N IS ZC ZA JĄ C E

W  ro k u  bieżącym  w  gospodarce je ­
z io row e j rozpoczęto energiczną w a l­
kę  ze szkodn ikam i, t j .  ry b a m i d ra ­
p ieżn ym i oraz tzw . „chw astem  ry b ­
n y m “ , k tó ry  s tanow i ko n k u re n ta  d la  
cennie jszych ga tunkó w  ry b  w  je z io ­
rach.

A k c ja  ta  polega na w p row adzen iu  
tzw . „p o ło w ó w  w yn iszcza jących“ , t j.  
od łow ów  drobne j ry b y  c zy li chw a­
stu rybnego oraz m a łych  okon i g łę ­
b inow ych . A żeby ba rdz ie j za in te re ­
sować ry b a k ó w  o d ło w am i ty c h  szko­
d n ik ó w  w prow adzono p rem ie  od 1 kg  
z ło w io ne j ry b y  w  te j samej w yso ­
kości co p rzy  okon iu  I  ga tunku .

w yró żn ia ją cy  się p ra cow n icy  fa b ry ­
k i  o trz y m a li nagrody M in is tra  H a n ­
d lu  W ewnętrznego:

1. K a m ie n n y  M a ria n  —  D y re k to r 
p ro d u k c ji C e n tra li R ybne j;

2. B yczkow sk i S tan is ław  —  b. k ie ­
ro w n ik  nauko w y  La bo ra t. C entr.;
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3. M a je w s k i Jerzy —  k ie ro w n ik  
L a b o ra to r iu m  Centra lnego;

4. O lszew ski Lech —■ p ra cow n ik  
L a b o ra to r iu m  C entra lnego;

5. N ast F e rdyn an d  —  k ie ro w n ik  
p ro d u k c ji tra n u  Z a k ł. n r  1;

6. Kaczor S te fan  —  m a js te r Z ak ł. 
Ryb. n r  1;

7. G ołąbek Leonard  — e le k tro ­
te ch n ik ;

8. F ig ie l Jan —  k ie ro w n ik  Z a k ła ­
du  n r  1;

9. D o b rzyń sk i W ła d ys ła w —  b. k ie ­
ro w n ik  La bo ra to riu m .

P od kreś lić  należy, że w szystk ie  
m aszyny i  u rządzenia potrzebne do 
u ruchom ien ia  fa b ry k i w ykonane zo­
s ta ły  przez p ra c o w n ik ó w  tra n fa rn i 
we w łasnym  zakresie  (z w y ją tk ie m  
specja lne j w iró w k i sprowadzonej ze 
Szwecji).

C a ły  proces techno log iczny p ro ­
d u k c ji tra n u  leczniczego zosta ł o - 
p racow any w  L a b o ra to r iu m  C en tra ­
l i  R ybne j p rz y  w y b itn y m  w sp ó ł­
udzia le  d ra  Byczkow skiego, pro f. 
P o lite c h n ik i G dańsk ie j, a uprzedn io  
rów n ież  p ra cow n ika  la b o ra to r iu m  
C e n tra li R ybne j. S ta ła piecza nad 
jakością  tra n u  leczniczego została 
pow ierzona jednem u ze w s p ó łtw ó r­
ców te j m etody p ro d u k c ji,  ob. inż. 
O lszew skiem u Lechow i.

Próbne p a rtie  tra n u  leczniczego o- 
kaza ły  się n ie  ustępujące zagran icz­
n ym  pod w zg lędem  zaw artośc i w i ­
tam in . T ra n  p ro du kow a ny  je s t z 
w ą tro b y  dorsza, k tó ra  m us i być 
świeża i  w  odpow iedn i sposób zb ie­
rana.

Jest to  p ie rw sza  tego rod za ju  fa ­
b ry k a  w  Polsce, będąca je d n ym  z 
o g n iw  rozbudow y p rzem ysłu  ry b ­
nego w  ram ach P lanu  6-le tn iego .

N ow opow sta łe j p lacówce to w a ­
rzyszą życzenia ja k  na jlepszego roz­
w o ju  i  dalszego ro z w ija n ia  m etod 
o trzym yw a n ia  tra n u  leczniczego, te ­
go cennego p ro du k tu , w zm a cn ia ją ­
cego zdr0% ie naszych dzieci.

U D Z IA Ł  C E N T R A L I RYB N EJ  
W  W Y S T A W A C H  K R A JO W Y C H

W  je s ien i b r. C en tra la  R ybna 
w zięta ud z ia ł w  dw óch w ys taw ach : 
R o ln iczo --P rze m ys ło w e j w 'C z ę s to ­
chow ie  i  R o ln icze j w  B ia łym s toku .

S toisko C e n tra li R yb ne j w  Czę­
stochow ie w y ró ż n ia  się gustow nym  
urządzeniem  i  dużą ilośc ią  ekspona­
tó w  —■ zw ra ca ją  uw agę: tra n  leczn i­
czy, w y ro b y  ze skó ry  dorszowej,, łu ­
ska do p ro d u k c ji m asy pe rło w e j, 
k le je  itp . w y ro b y  z odpadków  ry b ­
nych, k tó re , ja k  się okazuje, w szy­
s tk ie  mogą być  z p o ży tk ie m  zuży t­
kowane. Poza ty m  na w ys ta w ie  za­
ins ta low ano  sm ażalnię, k tó ra  dostar­
cza liczn ie  zw iedza jącym  w yc iecz­
kow iczom  smażone po rc je  dorsza z 
f ry tk a m i, cieszące się dużym  pow o­
dzeniem.

W  B ia ły m s to k u  w ys taw a  nosi cha­
ra k te r  trochę in n y . Jest to  raczej 
w ys taw a  ro ln icza . C en tra la  R ybna 
pokazu je  ta m  sw o je  w y ro b y , k tó re  
ro ln ik  może o trzym ać w  sklepach 
G m inn ych  S pó łdz ie ln i, a w ięc : k o n ­
serw y, ry b y  solone, wędzone itp . 
Poza ty m  pokazano także w y ro b y  
z odpadków  rybn ych .

O bie w y s ta w y  c ieszyły się dużym  
powodzeniem  i  d a ły  zw iedza jącym  
przegląd do rob ku  P o lsk i Ludo w e j 
na odc inku  ro ln iczo  -  p rzem ysło­
w ym .

PRA CE N A D  D A L S Z Y M  
U S Z L A C H E T N IA N IE M  

P R O D U K T Ó W  U B O C ZN Y C H

W  L a b o ra to r iu m  C e n tra ln ym  Cen­
t r a l i  R ybne j w  G d yn i t rw a ją  prace 
nad udoskona len iem  p ro d u k c ji k le ­
ju  z łu sek  ryb n ych , k le ju  p łynnego 
z g łó w  dorsza i  gu an iny  k ry s ta lic z ­
nej z łusek u k le i.  Jeś li chodzi o 
k le j,  p ró b k i w yka zu ją , że nada je  się 
on n ie  ty lk o  do drzewa, ale i  szkła, 
porce lany, fa ja n su  itp . Po p rzep ro ­
w adzen iu  ostatecznych badań nastą­
p i p ro d u kc ja  tego a r ty k u łu  na ska­
lę  techniczną. P odkreś lić  należy, że 
w  L a b o ra to r iu m  są czynione dalsze 
p ró b y  uzyskan ia  że la tyny  ja d a ln e j z 
k ręgos łupów  i  łu sek  rybn ych .

M IE S IĘ C Z N A  K O N FE R E N C JA  
P L A N O W A N IA  

O P E R A TY W N E G O  
W  S Z C Z E C IN IE

W  po łow ie  s ie rpn ia  b r. odbyła  się 
w  Szczecinie comiesięczna ko n fe ren ­
c ja  podsum ow ująca w y n ik i po łow ów  
za rńiesiąc uo ie g iy  oraz usta la jąca 
o p e ra tyw ny  p lan  po łow ów  na m ie ­
siąc następny. W  p rze c iw ień s tw ie  do 
dotychczasowych \ tego rod za ju  n a ­
ra d  na leży s tw ie rdz ić , że starano się 
u s ta lić  p ian  z je dn e j s trony  m o b ili­
zu jący •— ale jednocześnie —  n a j­
ba rdz ie j rea ln y . Po d łu g ie j dysku ­
s ji, w  k tó re j p rzedstaw ic ie le  po ­
szczególnych kom b in a tów , Z w ią zku  
B ranżow ego * S pó łd z ie ln i oraz ry b a ­
kó w  in d y w id u a ln y c h  p o dd aw a li a- 
na liz ie  sw ó j stan taboru , sprzętu r y ­
backiego załóg oraz swoje m o ż liw o ­
ści po łow ow e —  przys tąp iono  do o- 
p racow yw an ia  p la n u  opera tyw nego 
na m iesiąc w rzesień.

W  k o n fe re n c ji w z ią ł ud z ia ł po raz 
p ierw szy p rzeds taw ic ie l M in is te r­
s tw a H a n d lu  W ewnętrznego, w ice ­
d y re k to r D e pa rtam en tu  Zaopatrze­
n ia  i  Z by tu , podkreś la jąc  ty m  wagę 
ja k ą  p rzyw ią zu je  M in . H W  do za­
gadn ien ia  dostaw  ry b  d la  zaopatrze­
n ia  k ra ju .

Na k o n fe re n c ji uzgodniono, że ce­
lem  u ła tw ie n ia  C e n tra li R ybne j dy ­
s try b u c ji a M in is te rs tw u  H and lu  
W ew nętrznego szybszego dyspono­
w a n ia  masą tow a row ą, C Z R M  bę­
dzie codziennie podaw a ł w y n ik i po­
ło w ów  te le fon iczn ie  do W arszawy. 
Ustalono rów n ież  w zo ry  b ilansów  
m iesięcznych i  tygodn iow ych , k tó re  
będą sporządzane w  okresie p rz e j­
ściowym . R yb y  z pow odzen iem  m o­
gą zastąpić mięso; ale trzeba do ­
k ła d n ie  znać stan zapasów, m o ż li­
w ości po łowow e, zagadnienia tra n ­
spo rtu  i  m agazynów  oraz ch łodni, 
ażeby móc każdej c h w il i  dyspono­
wać masą to w a ru  i  zasilać n im  od­
pow iedn io  ryne k .

Ścisła w spó łp raca C e n tra li R y b ­
ne j z p rzeds ięb io rs tw am i po ło w o w y­
m i na w yb rzeżu  i  cen tra lna  dyspo­
zycja w  W arszaw ie  w in n a  zapewnie 
p lanow ą d ys tryb u c ję  i  w łaśc iw e  n a ­
sycenie ry n k u .

Ztuiązek Spółdzielni Pracy
N A R A D A  P R O D U K C Y JN A  

S P Ó Ł D Z IE L N I R Y B A C K IC H  
Ś R Ó D LĄ D O W Y C H

W  d n iu  1 w rześn ia  odbyła  się w  
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P racy  w  W a r­
szaw ie na rada  p ro d u kcy jn a  spó ł­
dz ie ln i ryb o łó w s tw a  śródlądowego. 
W  na radzie  w z ię li ud z ia ł rów n ież 
p rzedstaw ic ie le  M in is te rs tw a  R o ln i­
ctw a, M in is te rs tw a  H a n d lu  W e­
w nętrznego oraz p rzeds taw ic ie le  po ­
szczególnych w o jew ód zk ich  b ra n ­
żow ych zw iązków  spó łdz ie ln i. O bra ­
dom  p rze w o dn iczy ł k ie ro w n ik  spó ł­
dzielczości ry b a c k ie j, zrzeszonej w  
ZSP ob. poseł P io tr  T yp ia k .

Na p ro g ra m  narady, k tó ra  m ia ła  
typo w o  roboczy cha rak te r, z łoży ły  
się: 1) om ów ien ie  dotychczasowych 
w y n ik ó w  p ra cy  oraz w y n ik i p o ło ­
w ó w  za lip ie c , 2) organ izacja  p racy

spó łdz ie ln i zarów no zarządu, b iu ra  
ja k  i  b rygad  po łow ow ych , 3). w y ­
tyczne do p lan u  na ro k  1952, 4) w a ­
ru n k i w spó łp racy  z C entra lą  Rybną, 
stosunek do P ZW  oraz sp ra w y  b ie ­
żące.

P ierw sza tego rod za ju  narada od­
by ła  się w  lu ty m , a w ięc w  okresie, 
gdy spółdzielczość rybacka  na rze­
kach b y ła  dop iero  w  s tad ium  orga­
n izac ji. O becnie is tn ie je  ju ż  11 spół­
d z ie ln i rzecznych i  2 w  s tad ium  o r­
gan izacji; a n ie k tó re  z n ich  p ra cu ją  
zupe’ n ie  dobrze.

P lan  za I  półrocze w yko n a n y  zo­
s ta ł w  94,5%. N iew yko na n ie  p lanu  
tłum aczy się tym , że b y ł to  okres 
o rg an izacy jny  i  w ie le  sp ó łd z ie ln i n ie  
stanęło jeszcze mocno na nogach i 
n ie  opanow ało swojego terenu. - W  
p ie rw szym  pó łroczu oko ło 50% ry b

dostarczono C e n tra li R ybne j, reszta 
została rozprow adzona bezpośrednio 
przez spó łdz ie ln ie  w e  w łasnych  s k le ­
pach i  straganach lu b  dostarczona 
do p laców ek uspołecznionych. O d­
łó w  z 1 ha p o w ie rzchn i rzek  eks­
p loa tow ane j przez spó łdz ie ln ie  b y ł 
bardzo różny i  w y n o s ił od 50 kg  do 
1,8 kg. Te duże różn ice  w  w y d a jn o ­
ści z ha oprócz p rzyczyn  n a tu ry  o- 
b ie k ty w n e j, ja k  zby t zanieczyszczo­
ne w ody, n is k i rybostan, k łu s o w n i­
c tw o  są dowodem , iż n ie k tó re  spół­
dz ie ln ie  jeszcze źle p racu ją . Is tn ie ją  
zby t duże p rze c ie k i w  n ie k tó rych  
spó łdzie ln iach, k tó ry c h  cz łonkow ie  
n ie  oddają w szys tk ich  z łow ionych  
ry b  spó łdz ie ln i, lecz sprzedają je  na 
w łasną rękę.

Za I  półrocze w y ró ż n ia ją  się pod 
w zględem  w yko na n ia  p la n ó w  oraz. 
ilośc i z ło w io nych  ry b  z ha spó łdz ie l­
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nie ryb a ck ie  w  M ieszkow icach, G ło ­
gowie, K rośn ie  oraz w  T o run iu .

Z a ro b k i ry b a k ó w  w y k a z u ją  b a r­
dzo poważne różn ice  od z ł 1.000.— 
do 57.—  m iesięcznie. Ta duża roz­
piętość św iadczy ła  o tym , że na za­
robek ry b a k a  w p ły w a ją  n ie  ty lk o  
w a ru n k i ob iek tyw ne , a w ięc w yso ­
ka  p ro du kcy jno ść  danych w ód eks­
p loa tow anych  przez apó-dzielnię, m a­
ły  s top ień  zanieczyszczeń czy b ra k  
k łu sow n ic tw a , lecz przede w szys t­
k im  to, że ryb a cy  n ie k tó ry c h  spó ł­
d z ie ln i słabszych o rg an izacy jn ie  n ie  
odda ją jeszcze w szys tk ich  ry b  do 
spó łdz ie ln i. Na ten  odc inek  w in n a  
być zw rócona przede w s z ys tk im  u - 
waga zw iązków  b ranżow ych  spó ł­
d z ie ln i oraz zarządów  spó łdz ie ln i, 
k tó re  z ja k  na jw iększą  energ ią  w in ­
n y  p rzys tąp ić  do z lik w id o w a n ia  te ­
go s tanu  rzeczy. Jest to konieczne i  z 
uw ag i na to, iż  p rzec iek i ry b  o m i­
ja ją  apa ra t uspołeczniony i  u tru d ­
n ia ją  p lanow e zaopatrzenie, co w  o - 
kres ie  obecnym  jest szczególnie w aż­
ne.

In te resu jące  są ilo ś c i ha p rze ­
s trzen i w odnych  eksp loatow anych 
przez spó łdzie ln ie , p rzypada jące  na 
1 ryba ka . P rzec ię tn ie  p rz y jm u je  się 
80 —  100 ha na 1 ryba ka . C y frę  tę 
osiągnęła ty lk o  jedna  spó łdz ie ln ia  
we W ło c ła w k u  (87 ha na 1 rybaka), 
u in n y c h  spó łdz ie ln i c y fra  ta  waha 
się od 32 do 69 ha.

Dużo czasu poświęcono w  ob ra ­
dach zagadn ien iu  k łu so w n ic tw a . W  
n iek tó rych , okręgach je s t to  p ra w ­
dziw a p laga, ty m  ba rdz ie j, że czę­
sto k łu s o w n ic y  podszyw ają  się pod 
m iano  w ędka rzy , n ie  posiadając 
je d n a k  odpow iedn ich  up raw n ie ń . 
Ażeby skutecznie j zwalczać k łu s o w ­
n ic tw o , postanow iono u tw o rzyć  p rzy 
Zarządach spó łdz ie ln i s tanow isko 
s trażn ika  rybackiego, płatnego, k tó ­
ry m  w in ie n  być członek Zarządu 
S pó łdz ie ln i. Ten s tra ż n ik  b y łb y  od­
pow iedz ia lny  za zorgan izow anie od­
pow iedn ie j w a lk i z  k łu s o w n ik a m i 
oraz w c iągn ięc ie  do w spó łp racy  in ­
nych za in teresow anych czynn ików , 
ja k  M il ic ja  O byw a te lska  itd .

S tosunek spó łd z ie ln i ryb a ck ich  do 
PZW  b y ł p rzedm io tem  b. ożyw ione j 
i  na m ię tn e j d y s k u s ji. Jest to zrozu­
m ia łe , gdyż stosunek ryb a ka  zaw o­
dowego, członka spó łdz ie ln i do w ę d ­
karza je s t raczej nega tyw ny. R ybak 
w id z i w  w ę dka rzu  swego k o n k u re n ­
ta, k tó ry  obniża jego rybostan , a 
ty m  sam ym  zarobki. Tego rodza ju  
stosunek w in ie n  ulec zm ian ie  i  po­
w in n a  być przeprow adzona odpo­
w iedn ia  akc ja  uśw iadam ia jąca. 
W ędka rs tw o  bowiem- szczególnie w  
naszym  u s tro ju  posiada duże zna­
czenie społeczne i  w in n o  znaleźć 
sw oje m ie jsce i  odegrać sw o ją  ro lę  
w  gospodarce ry b n e j. O czyw iście 
chodzi o w ę d ka rs tw o  zorgan izow a­
ne, gdyż w ę d ka rs tw o  dz ik ie  jest 
z w y k ły m  k łu so w n ic tw e m . Is tn ie ją ­
cy m iędzy n ie k tó ry m i spó łdz ie ln ia ­
m i a P Z W  antagon izm  je s t przede 
w szys tk im  -wynikiem b ra k u  usta lo ­
nych  w y tyczn ych  w sp ó łp racy  m ię ­
dzy ty m i dw om a kon tra h e n ta m i, co 
je s t w iną , zarów no ZSP ja k  i  PZW . 
In s ty tu c je  te  p o w in n y  ja k  n a jszyb ­
c ie j u regu low ać m iędzy  sobą w szy­

s tk ie  sporne sp ra w y  pod egidą ko m ­
pe ten tnych  czynn ików , co n ie w ą t­
p liw ie  p rzyczyn i się do popraw ien ia  
n iezd row e j s y tu a c ji i  usp raw n ien ia  
w za jem nej w spó łp racy.

W  da lszym  c iągu n a ra d y  om ó w io -, 
no d o k ła d n ie  w y tyczne  do opraco­
w yw a n ia  p lan ów  finansow o-gospo­
darczych spó łdz ie ln i na ro k  1952 o- 
raz p rzedysku tow ano w ew nę trzną  
s tru k tu rę  spó łdz ie ln i, t j .  reg u lam in  
p racy Z arządu oraz zespołów p o ło ­
w ow ych.

N astępn ie om ów iono w a ru n k i 
w spó łp racy  z C entra lą  R ybną i  prze­
dysku tow ano  szczegółowo ogólne 
w a ru n k i dostaw  do um ów , ja k ie  po­
szczególne spó łdz ie ln ie  m a ją  za­
w rzeć z w o je w ó d zk im i b iu ra m i h a n ­
d lu  hu rtow ego  C e n tra li R ybne j.

P rzedm io tem  n a rad y  b y ło  ró w ­
nież zagadnienie uspołecznienia 
sprzętu ryback iego . N ie k tó re  spó ł­
dz ie ln ie  pbacu ją ju ż  sprzętem , s ta ­
now iącym  ca łk o w itą  w łasność spó ł­
dz ie ln i, w  w iększości je d n a k  ry b a ­
cy p ra c u ją  w łasnym  sprzętem, za 
k tó ry  p rz y  odbiorze ry b  od licza się 
pew ną część z dochodów  za sprze­
daną rybę . S topn iow o spó łdz ie ln ie  
będą przechodzić na w yższy stop ień 
gospodark i i  p racow ać sprzętem, 
stanow iącym  w łasność spó łdz ie ln i. 
Ten system  u ła tw i spó łdz ie ln iom  r y ­
ba ck im  pracę i  pozw o li ko rzys tać  w  
szerszej- n iż  dotychczas m ie rze z k re ­
d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  na zakup ta ­
bo ru  i  sprzę tu  sieciowego. Oprócz 
powyższych zagadnień om aw iano 
sprawę ubezpieczeń społecznych d la  
ryba ków , konieczność w a lk i z za­
n ieczyszczeniam i w ód  oraz sprawę 
us taw y ry b a c k ie j, k tó ra  w ym aga 
znow e lizow an ia  i  dostosowania je j 
do obecnych w a ru n kó w .

N aradę podsum ow ał p rze w o dn i­
czący ob. poseł T y p ia k  P., w zyw a ją c  
zebranych do w a lk i o podn iesien ie  
p racy w  spó łdz ie ln iach na wyższy 
poziom  oraz do w a lk i o w yko na n ie  
p lan ów  p ro du kcy jn ych , co w  k o n ­
sekw enc ji w zm ocn i gospodarczo i  
o rg an izacy jn ie  spó łdzie ln ie , a je d ­
nocześnie po lepszy b y t i  w a ru n k i 
p racy  ich  cz ło nkó w  —  ryba ków .

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
„JEDNOŚĆ R Y B A C K A “

P RZO DUJE W  W Y K O N A N IU  
PU A N Ó W

W ykonan ie  p la n ó w  po łow ów  spó ł­
d z ie ln i ryb a c k ic h  m orsk ich  i  na  za­
lew ach  w  c iągu m ieś. lip c a  b r. b y ­
ło  w  p o ró w n a n iu  do poprzednich 
m iesięcy zupe łn ie  dobre. W praw dzie  
w y n ik i po ło w ów  w  lip c u  są w  ciągu 
ro k u  najn iższe, co je s t spowodowane 
rozproszeniem  się ła w ic  dorszow ych 
na pe łn ym  m orzu  oraz sezonowym  
obniżeniem  w yd a jn ośc i p o ło w ów  na 
zalewach, jednakże uzyskane re z u l­
ta ty  na leży uw ażać za zupe łn ie  po ­
m yślne, a p la n y  po ło w ó w  w  ty m  
m iesiącu przez w iększość spó łdz ie l­
n i zosta ły  znacznie przekroczone. 
Łączne w yk o n a n ie  p la n u  w szystk ich  
spó łdz ie ln i za m iesiąc lip ie c  w y n io ­
sło 113,7%.

P o łow y dorsza po dobrych  w y n i­
kach uzyskanych w  czerw cu prze­

w yższy ły  nieco ilo ś c i p lanow ane w  
lip cu . P o łow y  śledzi w  re jo n ie  G dy­
n i, D z iw no w a i  K o łob rzegu  b y ły  zu- 
pe jn ie  dobre, zaw io d ły  na tom ias t w  
re jo n ie  U s tk i i  D a rłow a , gdzie w  ro ­
k u  u b ie g łym  o te j porze notow ano 
dobre re zu lta ty . P o łow y węgorza 
d a ły  dobre  w y n ik i,  szczególnie w  
u jśc iu  W is ły  i  p o p ra w iły  się na Z a ­
le w ie  N adodrzanskim . N a tom ias t na ­
d a l b y ły  n ik łe  p o ło w y  węgorza na 
Z a le w ie  W iś lanym .

A n a liz u ją c  w yko n a n ie  p la n ó w  po­
szczególnych spó łdz ie ln i należy 
s tw ie rdz ić , iż, ja k  w  poprzednich 
m iesiącach, w  w y k o n a n iu  p lan ów  
p rzodu je  spó łdz ie ln ia  „Jedność R y ­
backa“ , na tom ias t zby t n is k i p ro ­
cent w yko n a n ia  p la n u  pos iada ły n a ­
da l spó łdz ie ln ie  „S p iew o w o“  oraz 
„B e lo n a “  i  „C e rta “ .

S pó łdz ie ln ia  „Jedność R ybacka“ 
w yko n a ła  p la n  m iesiąca lip c a  w  
146,5%, a za okres 7 m iesięcy w y ­
konan ie  p la n u  rocznego w ynos i 
78,7%. P onieważ do końca ro k u  po- 
zosta.o jeszcze 5 m iesięcy o raz ty lk o  
oko ło  20% p la n u  rocznego do w y k o ­
nania, is tn ie je  pewność, iż  spó łdz ie l­
n ia  „Jedność R ybacka “  w yko na  p lan 
roczny p rzed te rm inow o  i  z dużą nad­
w yżką .

Z  pozostałych sp ó łd z ie ln i na w y ró ż ­
n ien ie  zas ługu ją  jeszcze: spó łdz ie l­
n ia  „ G r y f “  w  Pucku , k tó ra  w y k o n a ­
ła  138,5% p lan u  m iesięcznego, „J e ­
s io tr“  w  Ustce —  121,4% p lanu, 
„P ia s t“  w  W o lin ie  —  116,9% oraz 
„R y b a k  M o rs k i“  w  Łeb ie  —  116%.

Łącznie spó łdz ie ln ie  w y k o n a ły  
p lan  7 m iesięcy w  110,6%, a spó ł­
dz ie ln ie  w yró żn ia ją ce  się w y k o n a ły  
p lan  7-rń iesięczny następująco: 
spó łdz ie ln ia  „P o k ó j“  w e F ro m b o rku  
w  154%, „C e rta “  na Z a le w ie  N ad- 
od rzańsk im  —  139%, „Jedność R y ­
backa“  w  G d y n i —  w  133,4% oraz 
„P ia s t“  w  W o lin ie  w  131,4%.

In te resu jące  są c y fry  jakośc iow e­
go w yko n a n ia  p lanu, t j .  w  rozb ic iu  
na poszczególne g a tunk i. I  ta k  łącz­
ne w yko n a n ie  za 7 m iesięcy w y n o ­
s iło  w  dorszu 118,5%, w  ś ledziu —  
91,8%, łososiu —  96,4%, w ęgorzu — 
81,6% oraz w  ryba ch  s łodkow od­
nych  na zalewach 132,2% p lanu.

C y fry  powyższe św iadczą o tym , 
że spó łdz ie ln ie  ryba ck ie  p ra c u ją  do­
brze i  za jm u ją  p rzodu jące m iejsce 
w  ryb o łó w s tw ie  m orsk im .

S P Ó Ł D Z IE L N IE  R Y B A C K IE  
P R Z Y G O T O W U JĄ  SIĘ  

DO SEZONU Z IM O W E G O

O kres le tn ic h  m iesięcy je s t w  r y ­
bo łó w stw ie  m o rsk im  okresem  znacz­
n ie  m nie jszych  po łow ów , g łów nym  
bow iem  ¡sezonem po ło w ów  są m ie ­
siące z im ow o -  w iosenne. Słusznie 
też ten  okres słabszego sezonowego 
nas ilen ia  po łow ów  w y k o rz y s ty w a ­
ny je s t corocznie d la  przeglądu k a ­
d łubów , rem o n tu  s iln ik ó w  i  sprzętu 
rybackiego. W  okresie szczególnie 
z im y, gdy c iężk ie  w a ru n k i a tm osfe­
ryczne i  sztorm y s ta w ia ją  znacznie 
w iększe w ym agan ia  ta b o ro w i i  
sprzę tow i ryba ck ie m u , odpow iedp io 
p rzygo tow any ta b o r n ie  zaw iedzie  i 
u m o ż liw i m aksym a lne  w y ko rzys ta ­
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n ie  sezonowych po ło w ów  w  okresie 
z im ow ych  i  w iosennych po łow ów .

W  bieżącym  ro k u  spó łdz ie ln ie  r y ­
backie  p rz y s tą p iły  d o . p rzeprow adze­
n ia  dorocznych rem o n tów  swej f lo ­
t y l l i  ryb a c k ie j na czas i  z w ie lk ą  
energią. D z ię k i u ru ch o m ie n iu  w ła s ­
nych baz rem ontow ych , o czym  p i­
sa liśm y w  poprzedn im  num erze „G o ­
spoda rk i R y b n e j“ , prace rem ontow e 
p rzeb iega ją  sp ra w n ie  i  zgodnie z u -  
s ta lonym  p lanem  rem ontów .

Prace rem ontow e zostaną zakoń­
czone do paźdz ie rn ika  bież. roku . O 
in tensyw nośc i tych  rob ó t może 
św iadczyć fa k t, iż  90%  dorocznych 
rem o n tów  spó łdzie lczej f lo t y l l i  r y ­
back ie j zostanie w ykonane w  ciągu 
3 m iesięcy.

Na przyśpieszenie p rac rem on to ­
w ych  w p łyn ę ła  w y b itn ie  godna pod­
kreś len ia  in ic ja ty w a  na jw iększe j 
m o rsk ie j spó łdz ie ln i ry b a c k ie j „J e d ­
ność R ybacka “  w  G dyn i, k tó ra  w p a ­
d ła  na szczęśliwy pom ysł w y k o rz y ­
stan ia w a rsz ta tó w  i  s lipów  w yc iągo ­
w ych  stoczn i ry b a c k ie j w  G d yn i w  
okresie, gdy stocznia ta  n ie  p ra cu ­
je, t j .  w  godzinach w ieczorow ych  i 
nocnych od godz. 17 do 7 rano. W  
ty m  czasie w łasne  b rygady  rem on­
tow e spó łdz ie ln i p ra cu ją  na stoczni 
nad rem ontem  w łasnego taboru , n a ­
tom ia s t w  dz ień stocznie .pracują 
sw o im i ek ipa m i na d  taborem , in ­
nych  zleceniodaw ców, przede w szy­
s tk im  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych.

Pon iew aż stocznie ryba ck ie  są

przeciążone pracą i  n ie  mogą podo­
łać zam ów ieniom , in ic ja ty w a  spół­
dz ie ln i „Jedność R ybacka“  pozwa­
la  z je d n e j s trony  na lepsze w y k o ­
rzystan ie  urządzeń technicznych 
stoczni, a z d ru g ie j u m o ż liw ia  w y ­
konan ie  p la n u  rem o n tów  taboru  
spółdzielczego w  przyśp ieszonym  
tem pie, co pow in no  w  efekcie  "dać 
poważne oszczędności.

W  pracach rem on tow ych  w y b ija  
się spó łdz ie ln ia  „B e lo n a “  w  D z iw ­
now ie, k tó re j ek ip y  rem ontow e pod­
ję ły  w spó łzaw odn ic tw o i  zobow ią­
za ły się w yko na ć  rem o n ty  poszcze­
gó lnych k u tró w  przed te rm inow o  i  
znacznie pon iże j zap lanow anych 
kosztów, uzysku jąc  w  ten  sposób 
znaczne oszczędności.

Polski Zuiiązek Wędkarski
S TO ŁE C ZN Y  O ŚRO DEK Z A R Y B IE ­

N IO W Y  W  C Z E R N IA K O W IE
B ud yne k  w y lę g a rn i w  C zern iako- 

w ie  został w ykończony i  obecnie 
przystąp iono do m ontażu w e w n ę trz ­
nych urządzeń, k tó re  zastąpią do­
tychczasowe prow izoryczne .

P rzew idyw an e  je s t p rzystąp ien ie  
w  ty m  ro k u  jeszcze do ka m p a n ii ło ­
sosiowej, a w  p rzysz łym  ro k u  w io ­
sną w  pe łn i ruszy akc ja  za ryb ie n io ­
w a : szczupakowa i  sandaczowa.

M ilio n y  sztuk ik r y  uzyskane z 
w łasnych  ta r la k ó w , k tó re  są p rze­
trzym yw an e  w  jez io rze  cze rn ia kow ­
sk im  pod op ieką K o ła  P Z W  W a r­
szawa 3, zostaną użyte do p rze p ro ­
wadzenia pozyskania m a te ria łu  za­

ryb ien iow ego  i  masowego za ryb ia ­
n ia  w ód okręgu w arszawskiego 
PZW . Część w y lęgu  w  budu jących  
się s taw kach zostanie zużyta na p ro ­
du kc ję  pa lczaków , k tó re  są znacznie 
wyższą fo rm ą  m a te ria łu  za ryb ie n io ­
wego, n iż  zap łodniona ik ra  czy w y ­
lęg.

W y n ik i a k c ji za ryb ien iow ych , po­
de jm ow anych  od zakończenia dz ia ­
ła ń  w o jennych , zaznaczają się już  
wzm ożen iem  pog łow ia  ga tunkó w  
szlachetnych w  w odach bieżących, 
a P la n  6 - le tn i doprow adzi do ca łko ­
w itego  w yko rzys ta n ia  n a tu ra ln y c h  
naszych z b io rn ik ó w  w odnych, przez 
w łaśc iw e  jakośc iow e i  ilośc iow e za­
ryb ian ie .

P Z W  W Y K O N A Ł  O D ŁO W Y  
W  I  i I I  K W A R T A L E  P O N A D  P L A N

W  p ie rw szym  i  d ru g im  k w a rta le  
bież. ro k u  P Z W  w y k o n a ł od łow y 
przem ysłow e w  110%.

N a jw ięce j ry b  od łow iono  ta k  w  
p ie rw szym  ja k  i  d ru g im  k w a rta le  w  
okręgu poznańskim . D ru g ie  m iejsce 
za jm u je  okręg szczeciński, trzecie — 
k a to w ic k i.

Jeś li chodzi o ilo śc i od ło w io nych  
ry b  poszczególnych ga tunków , to 
p ierwsze m ie jsce z a jm u je  leszcz, 
d rug ie  l in  i  trzec ie  jaź. N a jm n ie jszą  
ilość z łow iono m ię tusów , a następnie 
karas i. Razem ty lk o  oko ło  100 kg.

CRS »Samopomoc Chłopska«
R E K LA M A C JE  W  H A N D L U  

R Y B A M I

Jedną z ciąg le  pow ta rza jących  się 
uste rek szczególnie w  okresie la ta  w  
ha n d lu  ry b a m i w  p io n ie  CRS są 
re k lam ac je  dotyczące o trz y m y w a ­
nych p rzesy łek z ryba m i, k tó ry c h  
świeżość w zbudza zastrzeżenia, 
w zg lędn ie  ju ż  n ieśw ieżym i. R e k la ­
m a c ji tego rod za ju  je s t w y ją tk o w o  
dużo, ze w zg lędu na c h a ra k te r to ­
w a ru  szybko psującego się ja k im  są 
ry b y  świeże oraz wędzone. Są one 
zazwyczaj tru d n e  do rozstrzygn ięcia , 
gdyż k o n tra h e n c i w za jem n ie  oska r­
ża ją  się n ie  chcąc przyznać się do 
odpow iedzia lności i  tru d n o  je s t us ta ­
lić  k to  ponosi w in ę  zepsucia to w a ­
ru . W  w ie lu  w ypadkach  w in a  leży 
po s tron ie  od b io rcy  to w a ru , lecz 
przew ażnie na leży p rzyp isać  w in ę  
dostaw cy, k tó ry  n ie  p rzyk ład a  n a le ­
ży te j w a g i do szybkości w  z a ła tw ia ­
n iu  czynności ha nd low ych  p rzy  o - 
broc ie  ry b a m i św ieżym i i  w ędzony­
m i, przez co tra c i się bezpow rotn ie  
k ró tk i okres czasu świeżości ryb y , 
ta k  n iezbędny do dalszego tra n s p o r­
tu  lu b  sprzedaży w  detalu.

Zdarza się także, że dostawca ma 
trudnośc i z rozprow adzen iem  p a r t i i 
ry b  odb iorcom  w  na jb liższym  zasię­
gu jego dz ia ła lnośc i ha nd low e j, a 
jednocześnie ma zam ów ienia d a l­

szych odbiorców , k tó ry m  początko­
w o n ie  m ia ł zam ia ru  w ys łać p rze sy ­
łek. R yb y  w  ty m  czasie pom im o że 
zn a jd u ją  się w  podręcznej ch łodn i 
s topn iow o tracą  na swej świeżości. 
M im o  tego dostawca decydu je się 
w ys łać  p a rtię  ry b  na w e t oddalone­
m u  odbiorcy, żeby u n ikn ąć  zepsucia 
ic h  u  siebie, będąc z góry p rześw iad ­
czony, że to w a r zepsuje s ię  w  cza­
sie trw a n ia  transp o rtu , w zg lędn ie  
nade jdz ie  do m ie jsca swego p rze­
znaczenia w  s tan ie  w ą tp liw e j św ie ­
żości. W  ten sposób dostawca w  n ie ­
uczc iw y  sposób stara się przenieść 
odpow iedzia lność za zepsucie się ry - :  
b y  na osoby drugie.

Powyższy w n iosek można by  w y ­
ciągnąć z następującego p rzyk ła d u : 
PZGS Soko łów  w  d n iu  10. V I.  b r. o - 
trz y m a ł z W arszaw sk ie j E kspozytu ­
r y  C e n tra li R yb ne j przesyłkę  dorsza 
świeżego w  dw óch  skrzyn iach  po 
40 k g  w  każdej. Po odbiorze i 
sp raw dzen iu  okazało się, że w  je d ­
ne j ze skrzynek je s t to w a r zepsuty, 
w  d ru g ie j na tom iast to w a r je s t do­
b ry . N a tych m ia s t zosta je sporządzo­
n y  k o m is y jn ie  p ro tokó ł, a następnie 
zgłoszona re k lam ac ja  do dostawcy.

Pon ieważ dorsz w  jedne j skrzynce 
b y ł dobry , a w  d ru g ie j z’ y, św iadczy 
o tym , że zepsucie części to w a ru  nie 
nas tąp iło  w  czasie transp o rtu , lecz 
ry b a  b y ła  zepsuta lu b  nadpsuta jesz­
cze przed W ysłaniem . A  zatem n ie -

dość s tarann ie  sprawdzono to w a r 
przed w ysy łką .

D ru g i p rz y k ła d  p rzedstaw ia  w y ­
padek, w  k tó ry m  w in ę  ponosi od ­
biorca. M ia n o w ic ie  PZGS G arw o lin  
o trzym a ł w  d n iu  19.VI. b r. p rzesy ł­
kę 96 kg  dorsza wędzonego. W  dn iu  
26.VI. b r., a w ięc po tygodn iu , k o m i­
s y jn ie  zostało stw ierdzone, że ry b y  
są zepsute (duża ilość robaków ). Po 
ty m  us ta len iu  w ys ła n o  rek lam ac ję  
do dostaw cy, że nadesłana przesyłka 
zaw ie ra ła  to w a r n ieśw ieży.

W  je d n ym  i  d ru g im  p rzyk ład z ie  
rek lam ac je  są charakterystyczne , 
raz  dostawca chcąc przerzucić  odpo­
w iedzia lność na odbiorcę, zaś w  d ru ­
g im  p rzyp ad ku  odbiorca p ró b u je  u - 
dow odnić dostawcy, że to w a r zepsuł 
się n ie  z jego w in y , pom im o tego, że 
sam p rze trzym a ł na m agazynie ry b y  
wędzone w  c iągu 7 dn i.

Z  powyższego na leży w yciągnąć 
w n iosk i, że w  przew ażających w y ­
padkach zepsucie nas tąp iło  z pow o­
du zby t m a łe j tro s k liw o ś c i persone­
lu  o pow ie rzony m u to w a r ja k  ró w ­
n ież z pow odu n ieum ie ję tnośc i 
obchodzenia się ry b a m i św ieżym i i  
w ędzonym i, tow a rem  szybko p s u ją ­
cym  się. D latego też stałe in s tru o w a ­
nie, pouczenie i  szkolenie personelu, 
zatrudn ionego w  obrocie  ry b a m i jest 
rzeczą konieczną i  w  w ie lu  w y p a d ­
kach może zapobiec n iepotrzebnym  
stra tom .
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G Ł O S Y  Z T E R E N U
W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O

W  G OSPODARCE STAW O W EJ  
W OJ. K A T O W IC K IE G O

M am y ju ż  dużo gospodarstw  s ta ­
w ow ych , k tó re  w y k o n a ły  p la n  p ro ­
d u k c y jn y  w  ro k u  u b ie g ły m  w  100%, 
m am y rów n ież  ta k ie  gospodarstwa, 
k tó re  w y k o n a ły  p la n  p ro d u k c ji k a r ­
p ia  w  150%. O d łow y ty c h  gospo­
d a rs tw  p rz y c z y n iły  się do w y k o n a ­
n ia  p lan u  p rodukcy jnego  na odc in ­
k u  ryb a c tw a  stawowego w  ska li w o ­
je w ód zk ie j w  125%.

Do czołowych gospodarstw  nasze­
go w o jew ód z tw a  należą: gospodar­
s tw o stawowe W ie lik ą t p o w ia t R y b ­
n ik , gospodarstwo s taw ow e M a rk o - 
w ia k  k o ło  Raciborza oraz gospodar­
stw o staw ow e Pszczyna ze sw ym  o- 
środk iem  obsadowym  w  W o li. N a le ­
ży zaznaczyć, że k ie ro w n ik a m i dw u  
na jp ie rw szych  w  naszym  w o jew ódz­
tw ie , a praw dopodobn ie  i  w  Polsce, 
gospodarstw  staw ow ych, są ludz ie  z 
awansu społecznego, oddani sw e j 
p racy  bez reszty, zam iło w a n i i  w y ­
p ra k ty k o w a n i istaw iarze. ,W  p ie rw ­
szym ro k u  6 -le tn iego P la nu  gospo­
darczego, p ierw sze m ie jsce we 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  o na jw yższą 
p ro d u kc ję  ry b y  ha nd low e j z ha, 
zdobył ob. F ranc iszek M a lik  \—  k ie ­
ro w n ik  gospodarstwa rybnego W ie ­
lik ą t.  W  ś la d 'za  n im , n iem a l o k rok , 
idz ie  p ro d u kc ja  staw ow a w  M a rk o - 
w ia ku , gdzie ob. F ranciszek W aż ty l 
przez sw o ją  skrom ność do c h w ili 
o d o w u  p rzycza ił się ze sw ym  w spa­
n ia ły m  pod w zg lędem  ilośc io w ym  i 
ja kośc io w ym  re zu lta te m  pracy.

W  ro k u  1950 gospodarstwo W ie li­
k ą t w yko n a ło  p la n  p ro d u k c ji k a rp ia  
handlow ego w  181%, gospodarstwo 
M a rk o w ia k  w  159%, da jąc rybę  w y ­
b itn ie  w yró w na ną , czystą, bez p lam  
i p ija w e k , przew ażnie eksportow ą, 
znoszącą d a le k i transp o rt.

Dziś ob ydw a j k ie ro w n ic y  będą 
w a lc z y li w e  w spó łzaw odn ic tw ie  o 
pa lm ę p ierw szeństw a od łow ów  je ­
siennych. N ie  dużo, bardzo n ie  dużo 
b ra kow a ło  ob. W aż ty low i, by  pobić 
re k o rd  w  p ro d u k c ji k a rp ia  swego 
sąsiada w  W ie liką c ie  ob. M a lika . 
W spó łzaw odn ic tw o w  s ta w ia rs tw ie  
zapewne w  bieżącym  ro k u  obe jm ie  
w ięce j gospodarstw  staw ow ych , cze­
go w y n ik ie m  będzie, że p lan  p ro ­
d u k c y jn y  bieżącego roku , będzie 
rów n ież  w yko n a n y  z grubą na dw yż­
ką, je ś li k ie ro w n ic y  in n y c h  gospo­
d a rs tw  s taw ow ych  pó jdą  w  ślady 
sw oich ko legów  po fachu, F ranc isz­
k i. M a lik a  z W ie lik ą ta  i  F ranciszka 
W ażty la  z M a rko w ia ka .

Znane są nam  w y s i łk i obydw u k ie ­
ro w n ik ó w  czołow ych gospodarstw . 
O bydw a j od dziecka w y ro ś li w  p ra ­
cy na stawach, obydw a j m ie li w ie l­
k ie  zam iłow an ie  do p racy w  s ta w ia r­
s tw ie  m im o, że ro b o ty  te, zwłaszcza 
w  czasie od ło w ów  jes iennych i  eks­
p e d yc ji z im ow ych, n ie  należą do 
p rzy jem nych  i  w ygodnych. Deszcze, 
b ło ta , m rozy, śnieg i i  w ia try , n ie  
jednego zn iechęc iły  do p racy w  ty m

k ie ru n k u . Ob. M a lik  i  W aż ty l na le ­
żą do lu d z i tw a rd ych , ic h  am b ic ją  
jes t m ieć na jlepsze w y n ik i.  Dosko­
nałość swego fachu  zdo b yw a li pracą 
fizyczną, rozpoczynając od w y b ie ra ­
n ia  k ija n e k  i  żab spośród n a rybku , 
szlam ow ania  row ów , koszenia tw a r ­
dej roś linności, k a rm ie n ia  ryb , w a r ­
ty  dzienenj i  nocnej na ta r lis k a c h  i  
p rzy  od łowach. P o d p a trz y li dobrze 
życie w  w odzie i  na jlepsze w a ru n k i 
w  ja k ic h  ro z w ija  się ten św ia t. W y ­
szli z p o w ia tu  o w ie lk ic h  skup iskach 
s taw ow ych ; w iem y, że z iem ia b ia l­
ska ośw ięcim ska, zatorska to  re jo n  
stawów. Tam  w  czo łow ym  gospodar­
s tw ie  w  O sieku n a b ra li doskonałych 
w iadom ości z zakresu h o d o w li k a r ­
pia. Poszli w  życie ja k o  s taw n iczo- 
w ie  w  now e te reny, zdo by li ja ko  lu ­
dzie zdo ln i i  m iłu ją c y  sw ój zawód 
dalsze w iadom ości i  na jw yższe uzna­
n ie  za sw o ją  specjalność. Dziś ja ko  
k ie ro w n ic y  dużych gospodarstw  sta­
w ow ych , należących do C entr. Żarz. 
R ybo łów stw a  Śródlądow ego O kręg 
K a tow ice , p ie rw s i s tanę li d‘o w sp ó ł­
zaw odn ic tw a w  p ro d u k c ji.

M a lik  uzyska ł re k o rd  w  1950 r. 
M a lik  i  W ie lik ą t s ta li s ię g łośnym i 
w  św iecie ry b a c k im  naszego w o je ­
w ództw a. M ie jsce to  chce zdobyć 
W aż ty l p ro d u kc ją  staw ow ą z M a r­
kow iaka , czego b y ł tak ' b l is k i w  ro ­
k u  ub ieg łym , k ie d y  sw o ją  p ro d u k ­
c ją  s ta ł ty lk o  o k ro k  w  ty le .

N a jb liższe od ło w y odpowiedzą 
nam , k tó ry  z n ich  osiągnie wyższą 
p ro du kc ję  i  zw ycięży w e w spó łza­
w o dn ic tw ie .

J. S. (Katowice.)

W ZO R O W Y  SKLEP C E N T R A L I 
R Y B N E J

W szyscy na Ś ląsku w iedzą, że n a j­
p iękn ie jszy. sk lep  ry b n y  w  Polsce to 
sk le j) C e n tra li R ybne j w  Zabrzu  
p rzy  u l. W olności. S k le p  ten  m a do­
godne położenie w  sam ym  sercu ro ­
botniczego m iasta, posiada doskona­
łe zaplecze i  wyposażenie, baseny, 
urządzenia chłodniczo -  m agazynowe 
oraz socjalne. P ra w d z iw y  to „dom  
ry b “  ja k  m ów ią  zabrzanie. W  ta k im  
sk lep ie  w a rto  je s t kupow ać, obsługa 
je s t szybka i  up rze jm a , a tow a r 
p ie rw sze j ja kośc i —  m ów ią  od k i lk u  
la t  zabrzańskie  gosposie.

Duże, szerokie w y s ta w y  z gustow ­
ną dekorac ją  (dorsz na p ie rw szym  
p lan ie) p rzyc iąga ją  oczy licznych  w  
ty m  pu nkc ie  m iasta przechodniów , 
k tó ry c h  ju ż  n ie  trzeba do zalet d o r­
sza przekonyw ać.

W  sklep ie  pa nu je  zawsze porządek 
i  w zo row y, w ła śc iw y  stosunek sprze­
daw cy do k lie n ta . N ie  m a tu  zbęd­
nych  ha łasów , popychan ia i  n e rw o ­
wego na s tro ju , a jednak... czy w ie ­
cie, że w  okresie  tzw . „n a s ile n ia  d o r­
szowego“  kasa zare jes trow a ła  w  c ią ­
gu jednego dn ia  sprzedaż b l is io
3.000 kg  dorsza, n ie  licząc oczyw iście 
ob ro tu  in n y m i g a tunka m i ry b . Ta 
c y fra  m ów i, ja k  bardzo w y d a jn a  jest 
praca ob. Jenne l A n n y , W rzec io ­

no M a rty , Sm ok, Ja n in y  —  d łu g o le t­
n ich, w y k w a lif ik o w a n y c h  ekspe­
d ien tek  CR. Obsadę tego nawskroś 
kobiecego i  m łodzieżowego sk lepu 
uzupe łn ia  jeszcze obok w y m ie n io ­
nych ob. K u ko w ska  Jadw iga, jedna 
z na jm łodszych  w ie k ie m  k ie ro w n i­
czek na jpoważnie jszego sk lepu  CR 
na Ś ląsku. Z  p rzy jem nośc ią  pa trzy  
się na spraw ne ręce w ym ien ion ych  
pracow niczek tego sklepu, obsługu­
jącego se tk i k lie n tó w  codziennie. A le  
Jenne l A nn a  i  je j ko leża nk i to nie 
ty lk o  au tom aty  w  obsłudze, jakże 
często zn iec ie rp liw ionego  k lie n ta . 
Ich  uśw iadom ien ie  społeczno-zawo­
dowe je s t napraw dę godne podkreś­
len ia . Choć zdarza się, że tego czy 
innego so rtym en tu  ch w ilo w o  na r y n ­
k u  b ra k  —  to je d n a k  p ra w ie  zawsze 
k lie n t  p rzekonyw any przez nie, z ro­
zum ie sy tuac ję  i  w ró c i do naszegc 
sk lepu pe łen zau fan ia  d la  uspołecz­
nionego przedsięb iorstw a.

Sk^ep w  Zabrzu, w y k a z u je  coiaz 
to m nie jsze koszty w łasne. O czyw i­
ście odpow ie la ik  —  z .mięsem tru d ­
no, ry b y  w b ród , w ię k s z y . zatem 
obrót, a w ięc m nie jsze koszty. Nie, 
n ie  ty lk o  ob ro tu  to zasługa. K o le ­
żank i z Zabrza dobrze w iedzą, co to 
koszty w łasne. R ozum ie ją  doskona­
le  zadanie CR w  w a lce  o ich  
zm niejszenie i  zw ycięża ją  w  te j w a l­
ce. -  Szyby m y je m y  same, sk lep co- 
ł y  — bardzo obszerny —  też, m aszy­
n y  sklepowe i  w a g i k o n s e r w u je m y  
regu la rn ie , zużyw am y wiodę i  św ia ­
t ło  ty lk o  w  na jb a rdz ie j' kon iecznych 
ilościach, p ro w a dz im y  rac jon a ln ą  go­
spodarkę opakow aniem , rozum nie  
gospodaru jem y u b ra n ia m i och ron­
nym i, p ro w a dz im y  w łaśc iw ą  gospo­
da rkę  pap ierem  do pakow an ia  (u- 
św iadam ia jąć  np. k lie n tó w , że ko n ­
serw y w  estetycznych puszkach nie 
w ym a ga ją  specja lnego opakow ania 
papierem ) n ie  dopuszczamy n igdy 
do zepsucia się tow a ru , s tosu jem y 
w łaśc iw ą  ro ta c ję  o trzym anych  to ­
w a rów , u n ik a ją c  u b y tk ó w  itd . —  oto 
by ła  odpow iedź w szys tk ich  razem,

Jest rzeczą jasną, że o ile  w szyst­
k ie  sk lepy CR ta k  po jm ą  swoją 
pracę, to C entra la  R ybna w a lk ę  ' z 
rozrzu tnością  na pewno w yg ra .

J. W

O S U M IK U  K A R Ł O W A T Y M

D ługą  drogę od b y ł l is t  Ob. J. W ie r­
c ińsk iego ze Szczaw ienka, zan im  
t r a f i ł  do R e d a kc ji „G ospo da rk i R yb ­
n e j“ .

P onieważ treść jego może za in te ­
resować naszych czy te ln ikó w , p rz y ­
taczam y ją  pon iże j.

„Na, te ren ie  p o w ia tu  lube lsk iego  
w  o k o lic y  Jaszczowa w  rzece W ie­
p rzu  i  p rzy le g łych  wodach, ja k  ró w ­
n ież w  to rfo w is k a c h  g rom ady B ia ła  
i  W ólka, od leg łych  o k ilkanaśc ie  k i ­
lo m e trów  od rz e k i W iep rz  w  czasie 
os ta tn ie j O kupacji p o ja w iła  się ryba  
do złudzen ia  podobna sw o ją  s tru k ­
tu rą , ba rw ą  i  zew nętrzną pow łoką  
do naszego poczciwego suma. Róż­
n ica polega ty lk o  na tym , że ta „n o -
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w  a“  ryb a  posiada jeszcze pod spo­
dem  do ln e j szczęki cz tery  m ałe w ą -  
sy i  po je d n y m  bardzo o s trym  k o l­
cu w  gó rne j i  bocznych p łe tw ach.

R yba ta je s t n iezm ie rn ie  żarłocz­
na i  n iew yb red na ; chę tn ie  z jada  ś l i­
m aki, mięso, groch, ka rto fle , ciasto, 
m ałe ry b k i,  ro só w k i a n a jch ę tn ie j 
ik rę  in n y c h  ryb .

Opisana pow yże j ry b a  w ystępu je  
masowo, toteż n ic  dziwnego, że w  
szybk im  tem pie  obniża się rybostan  
ry b  szlachetn ie jszych, a lbow iem  
ik ra  zostaje p ra w ie  że doszczętnie 
zjadana przez tą „n o w ą “  rybę  i  je ­
że li ta k i stan p o trw a  jeszcze k ilk a  
la t, to szlachetniejsze odm iany ry b y  
zn ikn ą  ca łk iem  na tu te jszym  te re ­
nie, a przez to u c ie rp i nasza gospo­
d a rka  narodowa, a w ięc  w a rto  b y ­
łoby, ażeby nasi ich tio lo d zy  za in te ­
reso w a li się tą  sprawą.

M ie jsco w i ch ło p i „n o w ą “  rybę  na­
zyw a ją  „b y c z k ie m “  i  tw ie rdzą , że 
N iem cy z ło ś liw ie  zapaskudz ili w ody  
tą  rybą , ażeby w yn iszczyć rybostan  
ry b  szlache tnych“ .

Jan W ie rc iń sk i

Opisana przez Ob. W ierc ińsk iego  
ryba , jes t to  su m ik  k a r ło w a ty  am e­
ry k a ń s k i (A m iu ru s  nebulosus Ra- 
finesąue), ch a rak te ryzu jący  się po­
siadaniem  8 wąsów , po cz te ry  na 
każdej szczęce oraz tym , że p ie rw ­
szy p ro m ie ń  p łe tw y  g rzb ie to w e j 
oraz p łe tw  brzusznych ima fo rm ę  p i-  
łeczkowanego ko lca. Ponadto sum ik 
k a r ło w a ty  posiada p ła tw ę  tłuszczo­
wą, um ieszczoną m iędzy p łe tw ą  
g rzb ie tow ą a ogonową, c h a ra k te ry ­
styczną w y łączn ie  d la  rod z in y  łoso­
siow atych.

Z  sum em  (S ilu rus  g lan is), często 
spo tykanym  d ra p ie ż n ik ie m  naszych 
wód, sum ik  n ie  m a n ic  wspólnego, 
na leży do zupe łn ie  in n e j rodzimy i 
ró żn i się od niego szeregiem cha rak ­
te rys tycznych  cech, k tó re  być może, 
d la  n iew praw iom ego w  poznaw aniu 
ga tunkó w  ry b  oka —  są m a ło  w y ­
raźne.

S u m ik  k a r ło w a ty  sprowadzony 
został do E u ro py  z A m e ry k i P ó łnoc­
ne j celem  h o d o w li w  gospodar­
s tw ach staw ow ych , a zna jd u ją c  od­
pow iedn ie  środow isko, znacznie się 
rozm nożył. W  wodach A m e ry k i osią­
ga on wagę ponad 2 k g  i  długość 
45 cm, u nas na tom ia s t rzadko b a r­
dzo dochodzi do w a g i 500 g, a śred­
n ia  jego w aga w yn o s i 250 g, długość 
20—25 am.

U lu b io n y m  środow isk iem  sum ika 
ka rłow a tego  je s t s tre fa  przybrzeżna 
wód, o dn ie  m ię k k im , zarośniętym  
roślinnością . S u m ik  ż y w i się p o k a r­
m em  ro ś lin n y m  i  zw ierzęcym , jest 
dużym  szkod n ik iem  w ód, gdyż z ja ­
da m łode r y b k i i  ik rę , k tó re  z n a j­
d u je  w  dużej ilośc i w  zam ieszkałe j 
przez s ieb ie  s tre fie  przybrzeżne j.

C iekaw y je s t bardzo rozród te ­
go ga tunku , k tó r y  cechuje wysioko 
ro z w in ię ty  in s ty n k t  rod z ic ie lsk i, nie 
w ys tęp u jący  u  ry b  z n ie lic z n y m i 
w y ją tk a m i p ra w ie  zupełnie.

T a r ło  odbyw a się w iosną ; złożona 
przez samicę ik ra  w  up rzed n io  p rz y ­
go tow anym  gn iazdku, otaczana jes t 
przez sam icę tro s k liw ą  opieką. Przez 
poruszanie p łe tw a m i p ie rs io w ym i 
wody, o taczającej gn iazdo z ik rą , a

ty m  sam ym  stałe je j odświeżanie, 
przez zm ien ian ie  po zyc ji < złożonej 
ik r y  za pomocą b ra n ia  je j w  pysk 
i  w yp lu w a n ia , sam ica troszczy się o 
w ła śc iw y  je j rozw ó j. Po w y lę g n ię ­
c iu  się n a rybe k  sum ika przechodzi z 
k o le i pod op iekę samca, k tó ry  d o ty ­
ka jąc  m ałe, n iedołężne jeszcze ry b ­
k i  w ąsam i, p rzyg o tow u je  je  do prób 
p ływ an ia , a następnie b iorąc w  pysk 
po k ilk a  sz tuk n a ryb ku , w y p lu w a  
je  zm uszając do p ływ a n ia . Z  czasem 
je dn ak  ilość  w y p lu w a n y c h  rybek  
m ale je , gdyż w  sam cu odzywa się. 
in s ty n k t drapieżcy. In s ty n k t ten 
zaczyna przeważać nad in s ty n k te m  
ro d z ic ie lsk im  i  o jciec zaczyna z ja ­
dać swoje w łasne  potom stw o. M ło ­
de r y b k i w  m iędzyczasie s ta ją  się 
ju ż  je d n a k  w  tj^m  okresie na ty le  
sam odzielne, że p o tra fią  się u w o l­
n ić  od z b y t „ c z u łe j“  o p ie k i rodzica 
i  rozpoczyna ją  życie na  w łasną  rękę .

Ta w łaśn ie  tro sk liw o ść  o po tom ­
stwo, m im o stosunkow o n iedużej 
p łodności sam icy  (oko ło  2.000 sztuk 
ik ry )  s tw arza  ko rzys tne  w a ru n k i 
przeżycia  d la  n a rybku , w  w y n ik u  
czego następu je  sta łe  rozszerzanie 
się zasięgu sum ika  w  naszych w o ­
dach.

F ak tem  jest, że m asowe w ystępo­
w an ie  sum ika  spowodować może 
obniżenie się rybo s ta nu  naszych 
rz e k  N ies te ty  n ie  m a in n y c h  m oż­
liw o ś c i z lik w id o w a n ia  tego szkodn i­
ka, ja k  in te n s y w n y  jego od łów , 
szczególnie w  okres ie  ta r ła .

M n iem an ie , iż  ryb ę  tę  w p ro w a d z i­
l i  do naszych w ód N iem cy, je s t n ie ­
słuszne, gdyż sum ik  w ys tęp ow a ł u 
nas ju ż  przed w o jną , a  is tn ia ły  n a ­
w e t gospodarstwa staw ow e (Ruda 
M a len iecka  i  Z ło ty  Potok), w  k tó ­
rych  z r a c j i  swojego smacznego m ię ­
sa sum ik  b y ł hodow any i  do s ta r­
czany na ry n e k  kon sum pcy jny , gdzie 
m ia ł licznych  zw o lenn ików .

SA N D A C Z N A  Z A L E W IE  
S Z C Z E C IŃ S K IM

Jedną z n a jb a rd z ie j w a rto śc io w ych  
ry b  Z a le w u  Szczecińskiego oprócz 
węgorza je s t sandacz, na leżący do 
ro d z in y  okon iow a tych . O d ła w ia ny  
on je s t p rzew ażn ie  żakam i i  w ło k a ­
m i na  b ia łą  rybę , C iągn ionym i przez 
je d n o s tk i m otorow e.

Od ro k u  1949 pog łow ie  te j cennej 
ry b y  zaczęło g w a łto w n ie  zm niejszać 
się, a to  dlatego, że używ an y  do ło ­
w ie n ia  w ę go rzy  w ło k  w ęgorzow y 
n iszczył w ie lk i odsetek jednorocz­
nego n a ry b k u  sandacza.

M a rs k i U rząd R yb a ck i w  Szczeci-

W y e ią g a n ie  ze sadza szw e d z k ie g o  sa nd a ­
czy , k tó r e  ju ż  z ło ż y ły  i k r ę  n a  g a łę z ia c h  

ja ło w c a

nie, w idząc z ro k u  na ro k  z m n ie j­
szającą się ilość  sandacza, w  p o ro ­
zum ien iu  z M o rs k im  In s ty tu te m  
R yb ack im  w  'G dyni, w p ro w a d z ił 
og ran iczen ia  od ło w ó w  w ym ien ion e j 
ryb y , p rzez w yd a n ie  zarządzenia, za­
b ran ia jącego używ an ia  do po łow ów  
węgorka w ło k a  węgorzowego oraz 
tra ło w a n ia  k u tra m i i  ło dz ia m i m o­
to ro w y m i po jez iorze  Dąfoskim.

P ra c o w n ik  S p ó łd z ie ln i „ C e r ta "  ob. S o ­
s n o w s k i t r z y m a  w  rę ce  sandacza , w y ję ­
tego  z sadza, k tó re g o  o d b ie rz e  p la c ó w k a  

s k u p u

U n orm ow an ie  po łow ów , p ro w a ­
dzonych do  ro k u  1949 z b y t in te n ­
syw n ie  celem  zdobycia, ja k  n a jw ię k ­
szej .ilości m asy ry b n e j —  w p łyn ę ło  
doda tn io  na zw iększenie się ry b o ­
stanu tego ga tunku .

W prow adzone w  ro k u  1950 w io ­
senne za ryb ian ie  w ód  Z a le w u  szczu­
pakiem , a od ro k u  1951 sandaczem, 
da je  także pew ną gw ara nc ję  z w ię k -

D r  C h rz a n  1 m g r  V ik t o r  z M lR - u  G d y -  
n ia  na  w y lę g a rn i s a n d a c z o w e j z a ło ż o n e j 

w  D ę b iu  S z c z e c iń s k im

szenia się pog łow ia  cennych ga tun ­
k ó w  w ym ie n io n ych  ryb . P odkreś lić  
należy, że w c iągn ięc ie  w  akc ję  za­
ry b ia n ia  Z a le w u  Szczecińskiego 
spó łdz ie ln i „C e rta “  w  Szczecinie, 
k tó ra  w  bieżącym  ro k u  m a te ria ln ie  
poważnie pom ogła M IR , da z pew ­
nością pozy tyw ne  w y n ik i.

213,3% w yko n a n ia  p lan u  za ryb ie ­
n ia  wód je z io ra  Dąbskiego i  pe łne­
go Zalewu' Szczecińskiego —* m ów i 
samo za siebie.

64.230.000 sztuk zaoezkowanej 
ik r y  w  w y lę g a rn ia ch : D ąb iu  Szcze­
c iń sk im  i  T rzebieży, da je  pewność, 
że sandacz w  te j ¡chw ili ło w io n y  t y l ­
ko  w  żaki, w zg l. n iew o da m i i  ceza­
m i, zw iększy w  okresie  następnych 
d w u  la t  pow ażnie sw oje pog łow ie , 
ty m  ba rdz ie j, że w  roz lew iskach  rze­
k i  O d ry  zn a jd u je  się duża ilość po­
ka rm u , da jącego m łodem u n a ry b ­
k o w i możność szybkiego w zrostu 
i  rozw o ju .

Bak.
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Poradnik  szkoleniowy

Śledzie solone uj handlu
W  zależności od rod za ju  surowca 

oraz sposobu zasolenia rozróżn iam y 
śledzie lekko solone, średnio solone 
i mocno solone.

L e k k ie  solenie stosu je  się w y łącz ­
n ie  do śledzi tłu s tych , o d e lik a tn e j 
kon sys tenc ji mięsa. Do te j k a te g o rii 
należą przede w szys tk im  matjesy 
szkockie (słowo m atjes  pochodzi od 
ho lendersk iego słowa m a t je  —  dzie­
w iczy), śledzie szkockie oraz islan­
dzkie. M a tje sy  są to  śledzie m ło ­
dzieńcze, p łc io w o  n iedo jrza łe , przed 
okresem  ta r ła , zna jdu jące  się w  o- 
kres ie  in tensyw nego, żerow ania . Ś le ­
dzie te  po zasoleniu w ym a ga ją  p rze­
chow yw an ia  w  ch łodn ie jsze j tem pe­
ra tu rze , d la tego też kon ieczne je s t 
złożenie ic h  w  ch łod n i w  tem pe ra tu ­
rze 2 do 3° C, gdzie śledzie te d o j­
rzew a ją . iRównież w  czasie trw a n ia  
tra n s p o rtu  m orsk iego oraz p rzy  
p rze chow yw an iu  w  sieci h u rto w e j, 
na leży sk ładow ać m a tje sy  w  ch ło d ­
n i.

M a tje sy  szkockie pakow ane są lu ź ­
no do beczek m ałych, tzw . po łów ek 
(1/2), w zg lęd n ie  na w e t ć w ia rte k  
(1/4). M a rk i hand low e m a tje sów  o- 
kreś lane są w e d łu g  p o rtó w  za ładun­
kow ych . G łó w n y m i ośrodkam i p ro ­
d u k c ji m a tjesów  szkockich są W y ­
spy Szetlandzkie, O rka d y  i  H e b ryd y  
oraz P ółnocna I r la n d ia  i  Szkocja. 
Za leżnie od w ie lko śc i rozróżn ia  się 
trz y  zasadnicze so rtym en ty  m a tje ­
sów: Large, Selected i  M ed ium , cza­
sam i jeszcze so rtym e n t E x tra  L a r ­
ge. P rzecię tna ilość sz tuk na beczkę 
1/2 w yn o s i p rzy  sortym encie  E x tra  
La rge  280 —  320 sztuk, La rge  300 —  , 
360, Selected 360 do 400, M ed iu m  400 
do 450.

M a tje sy  is landzk ie  są zbliżone pod 
wzg lędem  ja kośc i do m atjesów  szko­
ck ich , a różn ią  się przede w szys t­
k im  w ie lkośc ią . P akow ane są p rze ­
w ażnie w  beczki duże 1/1, w  m n ie j­
szym  s topn iu  w  p o łó w k i (1/2). Ilość 
sz tuk  w  dużej beczce w yn os i od 280 
do 340 sztuk, w aga ne tto  w  beczce 
1/1 oko ło  110 kg .

Do śledzi ś rednio solonych należą 
tzw . śledzie szkockie. Są to  śledzie 
ju ż  do jrzew a jące , pó łpełne, a naw e t 
pełne, o znacznej zaw artośc i tłu s z - . 
czu. S o li używ a się w ięce j n iż  p rzy  
so len iu  le k k im . Ś ledzie szkockie pa ­
k u je  się przew ażnie w  beczki duże 
1/1. S o rtym e n ty  rozróżn ia  się w e ­
d ług  w ie lko śc i. Najczęściej spo tyka ­
ne w  h a n d lu  śledzie szkockie noszą

Śledź solony p o w in ie n  posiadać 
odpow iedn i, ty p o w y  dla  tego p ro ­
d u k tu  zapach, sm ak i  w yg ląd . Ś le­
dzie solone zna jdu jące  się w  ob ro ­
cie n ie  p o w in n y  być stranowane, 
słodkie,, żółte, o m ię k k ic h  brzusz­
kach i  uszkodzone.

n &zwę F u li o  zaw artośc i 700 —  750, 
sztuk w  beczce 1/1, M a t fu l l  850 — 
900 sztuk oraz M a tt ie  o zaw artośc i 
1000— 1100 sztuk w  beczce 1/1.

N ajczęście j spo tyka  się w  hand lu  
śledzie mocno solone. Są to śledzie 
pe łne z ro zw in ię tą  ik rą  i  m leczem, 
dość tłu s te  i  ba rdz ie j t rw a le  n iż  śle­
dzie szkockie  oraz śledzie w y ta rte  
tzw . Spent. Należą tu ta j śledzie ja r -  
m uck ie  (od g łównego ośrodka p ro ­
d u k c ji ś ledzi solonych G reat Y a r-  
m outh). S o rtym en ty  w ed ług  w ie lk o ­
ści F u li oko ło  800 sztuk w  beczce, 
M a t fu l l  oko ło  900, M a tt ie  1000 sztuk, 
Spent oko ło 1100 oraz S m a li M a ttie  
pow yże j 1100 sztuk.

D o te j k a te g o r ii zalicza Się ró w ­
nież m ocno solone śledzie , no rw e ­
skie. Są to  śledzie o dużych rozm ia ­
rach i  n is k ie j zaw artośc i tłuszczu; 
noszą one nazwę Sloe i  V aar. S o rty ­
m en ty  śledzi no rw e sk ich  określa  się 
w ed ług  ilo śc i sztuk w  beczce n a ­
stępująco: 400/500, 500/600, 600/700. 
Ś ledzie Sloe są w iększe i  zaw ie ra ją  
w  beczce 1/1 od 400 do 600 sztuk, 
śledzie V a a r od 500 do 800 sztuk. 
Waga n e tto  w  beczce • w yn os i 100 
oraz 110 kg netto . P akow ane są w  
beczki tzw . no rw eskie .

Na ry n k u  p o lsk im  w ys tę p u ją  ró w ­
nież śledzie ho lendersk ie , k tó re  o- 
znaczane są w e d łu g  sortym en tów  
ang ie lsk ich  i  noszą ' rów n ież  nazwę 
M a tfu ll,  M a tties  i  S m a li M atties.

Ś ledzie solone p ro d u k c ji k ra jo w e j 
solone są, zarówno, na lądzie  ze śle­
dzi dostarczanych w  stan ie św iężym  
oraz na m orzu  na pok ładz ie  s ta tków  
tzw . lu g ró w . Ś ledzie zasolone na 
m orzu, pakow ane są w  beczkach 
m orsk ich -kon tiesach , po czym  na lą ­
dzie następu je  sortow an ie  w ed ług  
w ie lko śc i i  p rzepakow anie  do be­
czek hand low ych  ty n u  szkockiego. 
Ś ledzie solenia . m orsk iego oraz so­
lone na lądzie  dzie lone są zazw y­
czaj na 3 sortym en ty . M a t fu l l  850—■ 
950 sz tu k  w  beczce 1/1, M a tties  950 
— 1050, S m a li M a tties  pow yże j 1100 
sztuk. Na początku sezonu ś ledzio­
wego od lip ca  do p o ło w y  w rześnia, 
śledzie z p o ło w ó w  da lekom orsk ich  
posiada ją  w ysoką zaw artość tłu s z ­
czu. Ś ledzie te, lże j zasolone, odpo­
w ia d a ją  ś ledziom  szkock im  i  pod tą  
nazwą w ys tę p u ją  czasem w  hand lu . 
Ś ledzie ło w io ne  w  sezonie ja rm u c - 
k im  (paźdz ie rn ik  —  lis topad), są to 
śledzie pe’ne przed ta rłem , trw a łe  
i  noszą w  ha nd lu  nazwę śledzi „ ja r -  
m u ck ich “ .

W  czasie p rzechow yw an ia  śledzie 
solone w ym a ga ją  s ta łe j k o n tro li i 
nadzoru.. Po nade jśc iu  to w a ru  do 
m agazynu, na leży uprzedn io  sp ra w ­
dzić stan i  jakość to w a ru  i  s tw ie r­
dzić czy w szystk ie  beczki są w y ­
pe łn ione solanką. B eczki uszkodzo­
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ne na leży przepakować, beczki, z 
k tó ry c h  solanka w*yciekła, na leży 
na tychm ia s t nape łn ić  now ą solanką. 
Solankę p rzyg o tow u je  się o ta k ie j 
m ocy, żeby śledź zanurzony w  n ie j 
n ie  opadał na dno, lecz p ły w a ł. U su­
w a się k o re k  um ieszczony w  środku 
beczki, w b ija ją c  go do w e w ną trz  
beczki, do lew a przygo tow aną solan­
kę, po czym  zam yka o tw ó r szczelnie 
no w ym  k o rk ie m .

B eczki ze ś ledz iam i u k ład a  się w  
po zyc ji leżącej, o tw o ra m i (s łużącym i 
do na lew an ia  so lank i) do góry. Co 
ja k iś  czas na leży beczki przesuwać, 
ażeby solanka ob lew a ła  śledzie ró w ­
nom ie rn ie . D la  lepszej k o n tro li n a ­
leży zrob ić  na kancie  beczki znak 
kredą.

W  czasie m agazynow ania na leży 
sta le  k o n tro lo w a ć  stan nape łn ien ia  
beczek solanką. D la  rozpoznania be­
czek, z k tó ry c h  w y c ie k ła  solanka, 
na leży je  opuk iw ać. Jeże li beczka 
da je  g łuch y  oddźw ięk, św iadczy to 
o b ra k u  so la n k i i  na leży ta ką  becz­
kę na tychm ia s t dope łn ić  solanką w  
sposób pow yże j opisany. B eczki ze 
ś ledziam i so lonym i u k ła d a  się w  
trzech w a rs tw ach . Na 1 m e tr k w a ­
d ra to w y  w chodz i oko ło  5 —  6 be-, 
czek śledzi.

W  czasie sk ładow an ia  na leży śle­
dzie solone chron ić  przed słońcem 
oraz zby t w ysoką  tem pe ra tu rą . N a j­
le p ie j je s t p rzechow yw ać śledzie w  
ch łodnych m agazynach. P rz y  sk ła ­
dow an iu  w  tem pe ra tu rze  poniżej 
10° C i  p rz y  na leży te j p ie lęgnac ji 
można p rzechow yw ać śledzie solone 
do 1 roku , a naw e t d łuże j. M atiesy 
na leży przechow yw ać stale w  ch łod ­
ne j tem pe ra tu rze  n ie  w yże j n iż  2 do 
3° C.

P rzy  d łuższym  sk ła do w an iu  jakość 
śledzia solonego pogarsza się, tra n  
w yd z ie la  się coraz m ocn ie j i  zm ie­
n ia  się smak, zapach oraz konsysten­
c ja  tk a n k i m ięsnej. Ś ledź sta je  .się 
s łodkaw y, m ięso p rz y b ie ra  czerw o­
na w y  ko lo r, s ta je  się m ię k k ie  i  ła t ­
w o  oddzie la jące się od kości. Szcze­
gó ln ie  m atiesy oraz inne  śledzie t łu ­
ste lże j solone n a b ie ra ją  szybciej 
s 'odkiego sm aku. Ś ledź le k k o  s łod­
k a w y  nada je  się jeszcze do n a tych ­
m iastowego spożycia w zg lędn ie  do 
prze robu  na m a ryn a ty , to w a r ta k i 
je s t ju ż  je d n a k  gorszego ga tunku . 
Ś ledź s ło dka w y w  dalszym  ciągu 
s ta je  się ba rdz ie j s ło d k i i  jednocześ­
n ie  w chodz i w  okres ju ż  w ła śc iw e ­
go rozk ład u . Ś ledzie ta k ie  noszą n a ­
zwę „s ta n k “ . M ięso sta je  się bardzo 
m ię kk ie , k o lo r z b ru na tn o -cze rw o - 
nego przechodzi w  szaro-czerw ony 
i  jednocześnie po w s ta je  m d ły , n ie ­
p rzy je m n y  zapach.

P ow stan ie  s łodkiego sm aku w  
śledziach, oznaczającego początko­
w e s tad ium  jego rozk ła d u  je s t spo­
wodow ane: zby t d łu g im  sk ła do w a­
n iem ; sk ładow an iem  w  n ieodpow ie ­
dn ich  w a ru n ka ch  w  zby t w yso k ie j • 
tem pe ra tu rze ; b ra k ie m  so lan k i przez 
d łuższy okres na sku tek  nieszczelno­
ści beczek oraz b łęd am i p ro d u k c ji, .. 
po lega jącym i na użyc iu  p rzy  sole­
n iu  i  na pe łn ien iu  beczek solanką, 
zbyt m a łe j ilo śc i so li w zg lędn ie  so- .

Przechowywanie śledzi solonych
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l i  zanieczyszczonej; p rze rab ian iem  
_ surowca o gorszej świeżości oraz u - 
’ życ iu  beczek niedostatecznie czy­

stych p rzy  pa kow an iu  śledzi.
Bardzo częstym  z ja w isk iem , w y ­

s tępu jącym  w  czasie sk ładow an ia  
śledzi solonych je s t stranow anie . Po­
w odem  stranow an ia  je s t b ra k  so­
la n k i na sku tek  nieszczelności be­
czek i  n ieodpow iedn ie  sk ładow an ie  
(na słońcu lu b  w  zbyt c ie p łym  m a­
gazynie). S tranow an ie  polega na 
tym , że tłuszcz w y d z ie la ją cy  się ze 
śledzia, s tyka ją c  się z pow ie trzem  
je lcze je  i  pow oduje: go rzkaw y i  
m d ły  sm ak mięsa. U  śledzi s trano - 
w anych  m ięso pod skórą zależnie od 
stopnia s tranow an ia  nab ie ra  k o lo ­
ru  żó łtaw ego do brązowego. W  p ie r­
w szym  stad ium  s tranow an ia  śledzie

Październik
W  paźdz ie rn iku  p rzyp ad a ją  o k re ­

sy ochronne d la  ry b  łososiow atych : 
s ie i i  s ie law y  od 15 pa źdz ie rn ika  do 
31 g ru dn ia  i  d la  ra k ó w  szlachetnych 
i  b ło tn ych  od 15 pa źdz ie rn ika  po­
cząwszy.

G ospodarstwa jez iorow e, k tó re  
p rzeprow adza ją  kam pan ie  s ie law o­
we czy s ie jow e, p o w in n y  n a jd a le j z 
początkiem  paźdz ie rn ika  w n ieść do 
w o jew ód zk ie j w ła d z y  a d m in is tra c ji 
ogólne j odpow iedn ie  podanie o u -  
zyskan ie zezw olenia na po łów  tych  
ga tunkó w  ry b  w  czasie ochronnym . 
Na jez io rach  przeznaczonych na 
kam pan ie  s ie law ow e, na leży zaprze­
stać po łow ów , aby s ie law a w  spo- 
k o iu  m ogła zebrać się na swoich 
ta rliskach .

P o łów  ra ka  na leży  p ro w a dz ić  in ­
ten syw n ie j z u w a g i na kończący się 
okres po łow u. Z łow ion e  ra k i muszą, 
być w ys łane  na jp óźn ie j na 5 d n i 
przed rozpoczęciem  okresu och ron­
nego, stosownie do a rt. 54 U staw y 
o rybo łó w stw ie .

P o łów  węgorza p row adzić  na leży 
tak , ja k  w  m iesiącu w rześn iu , lecz 
na n ie k tó ry c h  jez iorach w y n ik i będą 
słabsze.

Po okresie  n ieużyw an ia  sieci c iąg­
n ione j, rozpocząć można w  ty m  
m iesiącu po’ ow y p rzy  w ło k a m i i w ło ­
k a m i oko n iow ym i, a w y n ik i p o ło ­
w ó w  będą zadowala jące. Poza tym  
osiągniem y c iekaw e w y n ik i p rz y  u -

Październik
W  pa źdz ie rn iku  w re  praca p rzy 

od łow ach staw ów  ka rp io w ych , jes t 
to  m iesiąc ż n iw  ryba ck ich . O d ło w io ­
nego k a rp ia  hand low ego lo k u je m y  
w  m agazynach lu b  odstaw iam y bez­
pośrednio C e n tra li R ybne j po up rze­
d n im  uzgodn ien iu  te rm in ó w  od łowu. 
K a rp ia  hodow lanego zwłaszcza n a ­
ry b e k  w  gospodarstwach naw iedza­
nych  przez posocznicę z im u je m y  w  
stawach, w  k tó ry c h  w yró s ł, a n ie  w  
zim ochowach.

Ten sposób hodowli prowadzony 
jest w gospodarstwie stawowym w 
Zatorze Instytutu Zootechniki w

nada ją  się jeszcze do spożycia 
w zg lędn ie  do p rze rob ien ia  na m a ry ­
na ty . W skazane je s t w  ty c h  -w y ­
padkach śledzie s tranow ane w y p a ­
kow ać z beczki, p rzep łukać d o k ła d ­
n ie  w  czyste j solance i  przepakow ać 
do now e j czystej beczki oraz zalać 
świeżą solanką. Ś ledzie mocno s tra ­
nowane do spożycia się n ie  nadają.

W  zależności od ga tu n ku  śledzie 
są m n ie j lu b  w ięce j trw a łe . N a j­
m n ie j trw a łe  sa śledzie tłu s te  -— m a- 
tjesy , śledzie szkockie i  śledzie le k ­
ko  solone. Ś ledzie pe łne (ja rm uck ie ) 
mocno solone są ba rdz ie j trw a łe . 
N a jb a rd z ie j t rw a 'e  są śledzie n o r­
w eskie  Sloe i  V aa r. Ś ledzie ja rm u ­
ck ie  i  no rw esk ie  m ożna w  odpow ie­
dn ich  w a ru n ka ch  przechow yw ać 
1 rok, a naw e t d łuże j.

na jeziorach
żyw a n iu  s łępów  (drygaw ic), ob jaz- 
delk i  w ontonów .

P row adzić  na leży odchwaszczanie 
je z io r przez po łó w  jazgarza, u k le i 
i  s ty n k i. Zw łaszcza po łów  u k le i, 
k tó ra  w  ty m  okresie  grom adzi się 
p rzy  brzegach w  dużych ław icach, 
może dać nam  bardzo dobre w y n i­
k i.  Obecnie m am y zapew niony zbyt 
na u k le ję  dużą d la  p rze rób k i p rze ­
m ys ło w e j i  na konsum pcję  oraz na 
u k le ję  drobną —  pon iże j 10 cm, na 
paszę dla  trzody  ch lew ne j w  Zespo­
łach R o lnych  PGR, toteż w y k o rz y ­
stać na leży tę  okoliczność i  p ro w a ­
dzić in tensyw ne  po łow y uk le i. Z ło ­
w ie n ie  w iększych ilo śc i u k le i czy 
innego chw astu, pozw o li nam  na 
ła tw ie jsze  w yko n a n ie  p la n u  p o ło ­
w u, p rzy  rów noczesnym  zm niejsze­
n iu  po łow u p łoc i, k tó ra  w  n ie k tó ­
rych  jez io rach  w ym aga jeszcze o- 
chrony.

R yb y  przeznaczone do w y s y ’ k i 
na leży nada l dobrze lodować. Spe­
c ja lną  uwagę zw rócić  na leży na lo ­
dow anie  ry b  z po ło w ów  siecią c iąg-, 
n ioną, dostarczane często do m aga­
zynów  po k ilk a ,  a na w e t po k i lk u ­
nastu godzinach od c h w ili ich  z ło­
w ien ia . W  dn iach ba rdz ie j c iep łych  
na leży zabierać ló d  na p o ło w y  i  r y ­
b y  lodow ać na tychm ia s t po z ło w ie ­
n iu .

W  dalszym  c iągu należy czyn ić - 
p rzygo tow an ia  do po ło w ów  z im o­
w ych.

na stawach
K ra ko w ie , gdzie od ro k u  1938 w  
je d n ym  kom pleksie , a od ro k u  1946 
w e w szys tk ich  kom p leksach  z im u je  
się na rybe k  w  I I  przesadzkach, tzn. 
w  stawach, w  k tó ry c h  odrasta ł, bez 
jesiennego -prze ław iania ; od ław ia  
się go w  następnym  ro k u  n ie  wcześ­
n ie j, aż w oda nagrze je  się do tego 
stopnia, że m am y gw aranc ję  dosta­
tecznej ilo śc i p o ka rm u  i  że na rybek  
n ie  będzie przechodził g łodów k i, k tó ­
ra  m a m ie jsce z w yk le  p rz y  -wczes­
nym  o d ło w ie n iu  i  obsadzaniu. M e­
toda ta  da je  re z u lta ty  dobre i  po­
p a lą  w  d ru g im  ro k u  p rodukow ać

k a rp ia  kup ieck iego p rzecię tn ie  nie^ 
m a i w  100% gran icach p re lim in a ­
rza. Czy system  ten da się p rze rzu­
cić na tu rn u s  3 -le tn i, tru d n o  po ­
w iedzieć, gdyż dotychczasowe ob­
serw acje d a ły  odpow iedź nega tyw ­
ną. S taw y, w  k tó ry c h  z im u je m y  r y ­
bę hodow laną  muszą odpow iadać o- 
gó lnym  w a ru n k o m  z im ow an ia , i  m ię ­
dzy  in n y m i m ieć w  pew nych p a r­
tia ch  odpow iedn ie  g łębokości 1,50. — 
1,80 m.

P rzec iw ko  z im ow an iu  n a ry b k u  w  
stawach s taw iany  byw a zarzut, że 
n ig d y  n ie  w ie m y  w  jes ien i, i le  m a­
m y sztuk i  kg,, wobec czego n ie  m o­
żem y w  b ra k u  dostatecznej ilośc i 
n a ry b k u  zabezpieczyć się przez za­
k u p  w  jes ien i w  in n y m  gospodar­
stw ie . Z a rzu t ten je s t n iesłuszny, bo 
z im u jąc  w  z im ochowach lu b  prze - 
ła w ia ią c  n a ryb e k  w  jes ien i d la  po ­
liczen ia  sztuk, spo tykam y się n a j­
częściej ze z ja w isk ie m  śnięcia w  z i­
m ochowach, w zg lędn ie  po obsadze­
n iu  w  stawach i  w te d y  k a lk u la c ja  
ob liczeniow a rów n ie ż  zawodzi.

S tw ie rd z ić  -można, że p rzy  stoso­
w aniu . w yże j opisanego z im ow an ia  
u n ik a m y  posocznicy zabiegiem  go­
spodarczym.

G ospodarstwa, k tó re  zdecydu ją się 
na ten  system, w in n y  zaniechać je ­
siennego p rze ła w ia n ia  d la  po liczenia 
sztuk, pon iew aż d roga  , ta  abso lu t­
n ie  n ie  da je  gw aran tow ane j odpo­
w iedz i, a przec iw n ie , może w yw o ła ć  
doda tkow e n ie  p lanow ane śnięcie.

Na m agazynach z c h w ilą  rozpo­
częcia lo ko w a n ia  k a rp i na leży u ru ­
chom ić sta łą  w a rtę , k tó re j zadanie 
polegać będzie na och ron ie  przed 
kradzieżą, u m ie ję tn y m  p rz y jm o w a ­
n iu  nadchodzących transportów , 
tzn. szybk im  i  d e lik a tn y m  w y ła d u n ­
k u  oraz s ta łe j obse rw ac ji nad za­
chow aniem  -się k a rp i w  z im ocho­
wach. W  raz ie  zauważenia n ie n o r­
m alnego zachow ania się k a rp i, ja k : 
n ie  uk ładan ie  się do snu, pom im o że 
w  in n ych  z im ochowach hand low e 
k a rp ie  daw no zapad ły na dno, sta­
łego śniecią po k i lk a  sztuk dziennie 
itp ., na leży pow ziąć odpow iedn ie  
ś ro d k i zaradcze we w ła sn ym  zakre ­
sie, o ile  przyczyna  są reedom aga- 
n ia  techniczne (ilość p rz e b y w a ją c e j 
w ody). W  in n y c h  w ypad kach  od­
nieść się do na ib liższe j w o iew ód z- 
k ie j p lacó w k i, Z ak ła d  B adań Cho­
rób R-vb, celem  zbadania rv b  i  w  
w y p a d k u  stw ie rdzen ia  choroby, za- 
grażaiacei życ iu  od łow ić  n a tv c h - 
m iast i odesłać p rzed te rm inow o  Cen­
t r a l i  R ybne j.

W ieksze gospodarstwa stawowe są 
ta k  za ie te  w  paźdz ie rn iku  od łow a­
m i, że n ie  s tarczy im  czasu na żad­
ne inne zajęcia, na tom iast m nieisze 
gospodarstwa mogą każdy  . w o ln y  
dzień od od łow ów  w yko rzys ta ć  na 
m e lio ra c je  i  rem onty . Przede w szy­
s tk im  w o ln y  czas na leży pośw ięcić 
na zm e lio row an ie  ro w ó w  osuszają­
cych na staw ach iuż  opuszczonych, 
aby s taw y te m og ły  dok ładn ie  obe­
schnąć. Ponadto w o lne  dn i pośw ię­
cić na leży na ro b o ty  rem ontow e g ro­
b l i  i  w ym ia n ę  urządzeń d re w n ia ­
nych. (Z. R.).
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R E C E N Z J
C H Ł O D N IC T W O  W  O B R O C IE  

I  P R Z E T W Ó R S T W IE  R Y B N Y M  
IN 2 .  S T A N IS Ł A W  B Y S Z E W S K I

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O ­
D A R C Z E . W A R S Z A W A , 1951. S tro n  76

N asza s k ro m n a  d o ty c h c z a s  l i t e r a tu r a  
fa c h o w a  z d z ie d z in y  ry b a c tw a  i  p o k re w ­
n y c h  g a łę z i w z b o g a c iła  s ię  o n o w ą  w a r ­
to ś c io w ą  p o z y c ję . J e s t n ią  b ro s z u ra  in ż . 
S t. B y  sze w sk ie g o , je d n e g o  z n ie l ic z n y c h  
fa c h o w c ó w  z d z ie d z in y  c h ło d n ic tw a  r y b ­
nego  w  P o lsce , t r a k tu ją c a  o c h ło d n ic t ­
w ie  w  o b ro c ie  i  p rz e tw ó rs tw ie  ry b n y m .

P ra c a  p o d z ie lo n a  je s t  n a  5 ro z d z ia łó w  
z a ty tu ło w a n y c h :  1. O g ó ln e  d an e  te c h n o ­
lo g ic z n e . 2. C h ło d z e n ie  r y b  i  u t rw a la n ie  
ic h  w  s ta n ie  ś w ie ż y m . 3. U trw a la n ie  r y b  
p rz e z  z a m ro ż e n ie . 4. T ra n s p o r t  c h ło d ­
n ic z y  w  o b ro c ie  ry b a m i.  5. M a g a z y n o ­
w a n ie  c h ło d n ic z e .

W  ro z d z ia le  p ie rw s z y m  a u to r  p o d a je  
w  s k ró c ie  s k ła d  c h e m ic z n y  r y b  i  o m a ­
w ia  sezonow ość p o ło w ó w  o ra z  g łó w n e  
p rz y c z y n y  n ie t rw a ło ś c i r y b ,  w y m a g a ­
ją c e  za s to s o w a n ia  z im n a  c e le m  p rz e d łu ­
ż e n ia  ic h  trw a ło ś c i.

R o z d z ia ł d r u g i p o ś w ię c o n y  je s t u t r w a ­
la n iu  r y b  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  p rz e z  c h ło ­
d z e n ie  lo d e m . U s tę p  te n  z u w a g i n a  to , 
że -c h ło d z e n ie  lo d e m  s ta n o w i d o ty c h c z a s  
g łó w n y  ś ro d e k  u tr w a la n ia  r y b y  ś w ie ż e j 
je s t  u ję t y  z b y t  la k o n ic z n ie  i  p o w in ie n  
b y ć  p rz e z  a u to ra  p o t ra k to w a n y  sze rze j. 
N a jp ie r w  o m a w ia n e  są k r ó tk o  zasady 
c h ło d z e n ia  r y b y  ś w ie ż e j b e z p o ś re d n io  
po  p o ło w ie  i  n a s tę p n ie  o p a k o w a n ie  i  lo ­
d o w a n ie  r y b  do  tra n s p o r tu .

N a jo b s z e rn ie j p o t ra k to w a n y  je s t  ro z ­
d z ia ł tr z e c i,  t r a k tu ją c y  o u t r w a la n iu  r y b  
p rz e z  z a m ro ż e n i e# S ta n o w i o n  ró w n ie ż  
n a jc e n n ie js z ą  część p ra c y  z u w a g i n a  to , 
że p o  ra z  p ie rw s z y  w  l i t e r a tu r z e  p o l­
s k ie j o m ó w io n o  b a rd z ie j szczegó łow o  
te c h n ic z n ą  s tro n ę  z a m ra ż a n ia  r y b  w ra z  
z o p ise m  p o s z c z e g ó ln y c h  ty p ó w  z a m ra -  
ż a ln i o be c n ie  s to s o w a n y c h  w e d łu g  n a j ­
n o w s z y c h , n o w o c z e s n y c h  w y m o g ó w  te c h ­
n ik i .

N a  w s tę p ie  te g o  ro z d z ia łu  a u to r  o m a ­
w ia  za sad y  w ła ś c iw e g o  z a m ra ż a n ia  ry b , 
tw o rz e n ie  s ię  k r y s z ta łk ó w  lo d u  w  czasie  
z a m ra ż a n ia  t k a n k i  o ra z  w p ły w  n is k ie j  
te m o e ra tu ry  n a  trw a ło ś ć  r y b  w  czasie  
m a g a z y n o w a n ia . N a s tę p n ie  a u to r  o p is u ­
je  dość szcze gó ło w o  ró ż n e  m e to d y  za­
m ra ż a n ia  r y b  d z ie lą c  je  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  s z y b k o ś c i z a m ra ż a n ia  n a  z a m ra ż a n ie  
..s z y b k ie “  o ra z  „ w o ln e “ . Z  p u n k tu  w i ­
d z e n ia  te c h n ic z n e g o  ro z w ią z a n ia  ro z ró ż ­
n ia  a u to r :  1) z a m ra ż a n ie  p o w ie trz e m , 
o n is k ie j  n e ra  tu  rze  w  k o m o ra c h  z n a ­
tu ra ln ą  c y r k u la c ją ,  2) z a m ra ż a n ie  p o ­
w ie trz e m  o n is k ie j  te m p e ra tu rz e  w  tu ­
n e la ch , 3) z a m ra ż a n ie  k o n ta k to w e  p o ­
ś re d n ie  o ra z  4) z a m ra ż a n ie  k o n ta k to w e  
b ezp o ś re d n ie . Z a m ra ż a n ie  p o w ie trz e m  w  
k o m o ra c h  o n a tu ra ln e j c y r k u la c j i  p o ­
w ie trz a , re p re z e n tu ją c e  m e to d ę  „ w o ln e ­
go“  z a m ra ż a n ia  je s t  u w a ż a n e  o b e c n ie  za 
m e to d ę  n rz e s ta rz a łą  i  a u to r  je j  n ie  o o i-  
s u je , n a to m ia s t szcze gó ło w o  o m ó w io n e  
sa p o z n ^ a '^  t r z v  rne+oHv, z a lic z a n e  do 
tz w . „s z y b k ie g o  m ro ż e n ia “ .

Z a m ra ż a ln ie  o o a r te  o m e to d ę  z a m ra ­
ża n ia  p o w ie trz e m  w  tu n e la c h  d z ie l i  a u to r  
n a : a) z a m ra ż a ln ie  n ie p rz e lo to w e , w  k tó ­
ry c h  to w a r  m ro ż o n y  je s t  w  s z y b k im  
p rz e p ły w ie  o z ię b io n e g o  p o w ie trz a  n a  ta ­
cach  n a  leżąco  lu b  w is z ą c o  n a  s to ja k a c h  
w  te m p e ra tu rz e  o k o ło  —300 C ., b ) za-
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m ra ż a ln ie  p rz e lo to w e  w  k tó r y c h  u t r z y ­
m a n y  je s t  ru c h  p o w ie trz a  w  p rz e c iw ­
n y m  k ie r u n k u  .do ru c h u  w ó z k ó w  z su ­
ro w c e m  do  m ro ż e n ia , c) z a m ra ż a ln ie  
p rz e lo to w e  ta śm o w e , w  k tó r y c h  n as tę ­
p u je  a u to m a ty c z n e  p rz e s u w a n ie  s ię  to ­
w a ru  n a  tra n s p o r te rz e . Z a m ra ż a ln ie  tego  
sys te m u  n a d a ją  s ię  s z cze g ó ln ie  do  m r o ­
że n ia  f i le tó w ,  o p a k o w a n y c h  w  p a c z k i
0 je d n o li te j  w a d ze  i  g ru b o ś c i, d ) o s ta t­
n im  ty p e m  z a m ra ż a ln i tu n e lo w e j je s t 
o p is a n y  p rz e z  a u to ra  ty p  z a m ra ż a ln i 
m iesza n e j tu n e lo w o -k o n ta k to w e j,  w  k tó ­
re j o p ró c z  p rą d u  z im n e g o  p o w ie trz a , 
c z y n n o ś c i c h ło d n ic z e  s p e łn ia ją  ró w n ie ż  
p a ro w n ik i .  T e g o  ro d z a ju  z a m ra ż a ln ie  
zas tosow ane  z o s ta ły  w  z a m ra ż a ln ia c h  
C e n tra l i  R y b n e j.

Z a m ra ż a ln ie  k o n ta k to w e  -  p o ś re d n ie  
d z ie l i  a u to r  n a  2 g ru p y :  a) z a m ra ż a ln ie  
s o la n k o w e  p o ś re d n io  k o n ta k to w e , p o le ­
g a ją c e  n a  z a m ra ż a n iu  s u ro w c a  o p a k o ­
w a n e g o  w  m e ta lo w e  fo r m y  b e z p o ś re d n io  
w  so la n ce , o ra z  b ) z a m ra ż a ln ie  p ły to w o -  
k o n ta k to w e , w  k tó r y c h  r y b y  o p a k o w a n e  
w  fo r m y ,  p a k ie ty ,  lu b  u ło ż o n e  bezno - 
ś re d n io  n a  ta c a c h  u m ie szczo n e  są m ię ­
d z y  p ły t a m i  m e ta lo w y m i o b. n is k ie j  
te m p e ra tu rz e . D o  te g o  ty p u  z a m ra ż a ln i 
n a le żą  z n an e  a p a ra ty  B ird s e y ‘ a i  H a lla .

O s ta tn ią  w re s z c ie  m e to d ą  z a m ra ż a n ia  
k o n ta k to w e g o  b e zp o ś re d n ie g o  re p re z e n ­
tu je  p o w s z e c h n ie  d o  n ie d a w n a  s to s o w a ­
n y  s y s te m  O tte ssen a , p o le g a ją c y  na 
m ro ż e n iu  r y b  b e z p o ś re d n io  w  so lance . 
S ys te m  te n  u w a ż a n y  ju ż  za p rz e s ta rz a ły  
je s t  o p is a n y  p rzez  a u to ra  w  d u ż y m  
s k ró c ie .

W  d a ls z y c h  u s tę p a c h  o m ó w io n e  zo s ta ­
ł y  w a r u n k i,  ja k im  o d p o w ia d a ć  p o w in ie n  
s u ro w ie c  d o  m ro ż e n ia , p rz y  c z y m  g łó w n ą  
u w a g ę  z w ra c a  a u to r  n a  ja k o ś ć , św ieżość 
s u ro w c a  o ra z  w s tę p n e  z a b ie g i, u m o ż l i­
w ia ją c e  u tr z y m a n ie  ja k  n a jd łu ż e j ś w ie ­
żośc i r y b y ,  ja k  o c h ło d z e n ie  b e z p o ś re d ­
n io  n o  p o ło w ie , o s tro ż n e  o b c h o d z e n ie  się  
z ry b ą , w y k rw a w ie n ie ,  p a tro s z e n ie  i  f i l e ­
to w a n ie . U w a g i te  są szcze gó ln ie  w ażn e
1 ce nn e  z u w a g i n a  to , że jeszcze  n ie  
p r z y ją ł  s ie  u  nas w  d o s ta te c z n y m  s to p ­
n iu  p o g lą d , iż  z a m ro z ić  m o ż n a  je d y n ie  
r y b y  b e z w z g lę d n ie  ś w ie że ; z a m ra ż a n ie  
r y b  n ie  p ie rw s z e j św ie ż o ś c i je s t  n ie ­
w ła ś c iw e , n ie c e lo w e  i  m oże  b y ć  p o w o ­
dem  p o w a ż n y c h  s tra t .

W  d a ls z y m  c ią g u  a u to r  o p is u je  dość 
o b s z e rn ie  p rz e b ie g  p o s z c z e g ó ln y c h  c z y n ­
n o ś c i ip rz y  z a m ra ż a n iu , ja k  p rz y g o to w a ­
n ie  r y b  do  z a m ro ż e n ia  (m y c ie , p łu k a n ie , 
p a tro s z e n ie , f i le to w a n ie )  w s tę p n e  o p a ­
k o w a n ie , w s tę p n e  o c h ło d z e n ie  p rz e d  za­
m ro ż e n ie m , z a m ra ż a n ie  w ła ś c iw e , g la z u ­
ro w a n ie  o ra z  o o a k o w a n ie  k o ń c o w e  r y b y  
z a m ro ż o n e j. U s tę p  te n  i lu s t r o w a n y  je s t 
k i lk u  s z k ic a m i k o n c e p c y jn y m i poszcze­
g ó ln y c h  ty p ó w  z a m ra ż a ln i.

W  ro z d z ia le  4 o m a w ia  a u to r  t r a n ­
s p o r t c h ło d n ic z y  w  o b ro c ie  ry b a m i,  
a w ię c  tr a n s n o r t  r y b  ś w ie ż y c h  w  w a g o - 
n a c h - lo d o w n ia c h  w  te m p e ra tu rz e  k o ło  
00 C o ra z  t r a n s o o r t  r y b  m ro ż o n y c h  w  
w a g o n a c h -c h ło d n ia c h  z m a s z y n o w y m  s y ­
s te m e m  c h ło d n ic z y m , w a g o n a c h  c h ło d ­
n iach , na s u c h y  ló d  o ra z  sa m o ch o d a ch  
c h ło d n ia c h  z m a s z y n o w y m  sys te m e m  
c h ło d n ic z y m . N a  k o ń c u  ro z d z ia łu  a u to r  
w s o o m in a  k r ó tk o  o tra n s p o rc ie  c h ło d ­
n ic z y m  m o rs k im , o m a w ia ją c  ró w n ie ż  
p rz y  te j o k a z j i  p ro b le m  z a m ra ż a n ia  r y b  
na m o rz u  na  s p e c ja ln y c h  s ta tk a c h -z a -  
m ra ż a ln ia c h .

Y P R A S Y
R o z d z ia ł o s ta tn i p o ś w ię c o n y  je s t  o m ó ­

w ie n iu  m a g a z y n o w a n ia  ch ło d n ic z e g o . 
A u to r  o p is u je  c h ło d n ie  s k ła d o w e , h u r to ­
w e  i  d e ta lic z n e , c h a ra k te ry z u ją c  je d n o ­
cześn ie  m oże  z b y t  p o b ie ż n ie  i  o g ó ln ik o ­
w o  w a r u n k i,  w  ja k ic h  to w a r  ś w ie ż y  w  
lo d z ie , w z g lę d n ie  m ro ż o n y  w in ie n  b yć  
s k ła d o w a n y .

C a łość  p ra c y  je s t b o g a to  i lu s tro w a n a  
1.1 fo to g r a f ia m i o ra z  32 s z k ic a m i, ta b lic a ­
m i i  w y k re s a m i,  co u ła tw ia  z n a k o m ic ie  
z a z n a jo m ie n ie  s ię  z tre ś c ią  k s ią ż k i.  P ra ­
ca n a p is a n a  je s t  ję z y k ie m  p ro s ty m , 
p rz y s tę p n y m , a u to r  n ie  w d a je  s ię  w  te ­
o re ty c z n e  ro z w a ż a n ia  z d z ie d z in y  te c h ­
n ik i  c ie p ln e j i  te rm o d y n a m ik i,  co jeszcze  
b a rd z ie j u ła tw ia  w y k o rz y s ta n ie  te j  k s ią ż ­
k i  p rz e z  p r a k ty k ó w .  W szyscy  z a tru d ­
n ie n i z a ró w n o  w  r y b o łó w s tw ie ,  ja k  ró w ­
n ie ż  i  w  o b ro c ie  o ra z  p rz e tw ó rs tw ie  r y b ­
n y m  p o w in n i za poznać s ię  z ty m  p o ż y ­
te c z n y m  w y d a w n ic tw e m , z k tó re g o  będą 
m o g li cze rp a ć  sze reg  c e n n y c h  w ia d o ­
m o śc i i  p o d n o s ić  sw ą  w ie d z ę  fa c h o w ą .

J. K.
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